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Kim jest piłkarz?
— Jeśli chodzi o Bonka, to je i t  

to uczciwy i so lidny piłkarz , k tó ry  
tak  postępuje, aby nie było w sto ­
sunku  do nieso  cienia podejrzenia. 
Z upełnie n ie  rozum iem , skąd  się 
b iorą  tak ie  p lo tk i. Z „Polonezem ” 
to Istna bajka.

(LUDW IK SOBOLEW SKI)

W kuchni świata
A naliza dziejów  głodu n a  7,’tm l 

u jaw n ia  zjaw isko w ręcz za sk ak u ­
jące: częstotliw ość I natężenie 
klęsk płodu m ale ją  w raz  z rosnącą 
liczbą ludzi, a  ogólna sy tuacja  
żyw nościow a m ieszkańców  nasze­
go globu jes t dziś lepsza niż była 
k ilkase t la t tem u!

(WŁODZIMIERZ. STOKOW SKI)

Moje 35-lecie
N asuw a sie zatem  w niosek, te  

łódzkie środow isko naukow e po­
w inno dążyć do odgryw an ia  w ię­
kszej ro li w  życiu naukow ym  i 
k u ltu ra ln y m  k ra ju . Zadow olenie z 
dotychczasow ych w yników  pracy 
nie zw aln ia  nikogo z dalszych In­
tensyw nych  badań  i so lidnej pracy. 
Chodziłoby jednak  o to, aby  tę 
energ ię  zużytkow ać na  sp raw y  
isto tne, a w  m in im alnym  stopniu  
na  reo rgan izację  i pozorne re fo r­
m y, k tó re  pow odują dużą s tra tę  sił 
i czasu.

(M IECZYSŁAW  SERW lN SK I)

Gdzie ci tancerze...
Za pedagogikę 1 choreografię  b io­

rą  się u nas zby t często ludzie nie- 
puw ołani. A przecież tak  jak  nie 
pow inno się zasiadać do pisania 
książki ty lko  d latego, że sp raw nie  
się w łada  piórem , tak  też n ie m a 
szans na to, aby dobry  b a le t u ło­
żył ktoś, kto zna ty lko  tzw . w a r­
sztat. N iezbędna je s t jeszcze idea 
artystyczna! Podobnie też trzeba  
mieć koncepcję szkolenia, żeby 
upraw iać  pedagogikę.

(FE L IK S PARNELL)

Rolnicze dylematy
T rzeba także dołożyć s ta rań , 

aby w szystk ie ogniw a obsługi ro i . 
n ic tw a dzia ła ły  dobrze; dotyczy to 
zw łaszcza skupu  i k o n trak tac ji. Ale 
jednocześnie m uszą w zrastać  w y­
m agania  w obec producentów . Bo 
ro ln ik  m ów i: „W yprodukow ałem , 
m iałem , n ie  kup ili” . Miał, ale zły 
tow ar. n |e  odpow iadający  w ym o­
gom ry n k u  i p rze tw órstw a.

(RYSZARD BIN KO W SKI)

RASUŁ RZA 
JANKA KUPAŁA 
— Wiersze
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ALEKSY SURKOW

Okopy, zasieki i ślady bitwy.
Od pożarów w oczach czarno.
A spójrz dookoła — na polach Litwy 
Soczyste dojrzewa ziarno.

Jakież dorodne tu żyto wyrosło 
I len i wąsaty jęczmień.
Na wzgórzu wioska i cmentarz za wioską 
I chłód i jałowce smętne.

W południe pluton piechoty zmęczony 
W cieniu się schronił wśród mogił, 
Oddział co wodę pił z Wołgi i Donu 
Czwarty rok wzbija pył z drogi.

Śmierć przerzedziła szeregi jak sierpem,

Foto: R. Ł u cyszyn
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Lecz człek jest twardy, uparty!
I ślubowali żołnierze zaczerpnąć 
Wody z niemieckich rzek wartkich.

Od trzech lat pluton przez dym i mrok krocząc 
Zapomniał o śnie i ciszy.
I dzisiaj, aż trudno uwierzyć oczom,
Pod samą granicę przyszedł.

Do marszu poderwał się wczesną poorą 
I idzie wciąż bez wytchnienia 
I nie ma na świecie takiej zapory,
By go zatrzymać na mgnienie.

Kroczy surowy jak wyrok łosu.
Ten pluton co wszystko przeżył,
Po drogach Litwy wśród bujnych kłosów 
Ponaglających żołnierzy.

(I Bałtycki Front 1944)
Przełożył: IGOR SIKIRYCKI

PAWEŁ 
JĘDRZEJEWSKI

Ja k i je s t polski film  społe­
czno-polityczny, a może — p re ­
cyzyjniej — film  o tem atyce 
szczególnie is to tne j dla naszej 
w iedzy o sy tuac ji gospodar­
czej, ku ltu ro w ej, politycznej, 
film  — który  w rów nym  stop­
niu ma szanse w ykorzystyw a­
n ia  sw oich m ożliwości jako  
środek dydaktyczny , dzieło 
sztuk i, in s tru m en t poznania? I 
czy w ogóle można mówić o 
trw a ły m  nurc ie  w  naszej k in e­
m atografii spełn iającym  takie 
założenia?

Z teoretycznego  p u n k tu  w i­
dzenia rodzajów  i gatunków  
film ow ych byłoby to  prob le­
m atyczne. P ra k ty k a  udow adnia 
jed n ak  w brew  teorii, że jes t 
inaczej. W yodrębniona przez 
ZRF film oteka społeczno-poli­
tyczna odnotow uje posiadanie 
blisko p ięciuset ty tu łów , ponad 
czterdziestu  tysięcy kopii, a 
liczba je j wypożyczeń p rzek ro ­
czyła w  roku  ubiegłym  trz y ­
dzieści sześć tysięcy. N atom iast 
odpow iedzi na pierw sze p y ta ­

POSZUKIWANIE
nie — o dzień dzisiejszy, o 
bieżącą p rodukcję , udzielił od­
byw ający  się po raz  siódm y w  
Łodzi Ogólnopolski P rzegląd  
F ilm ów  Społeczno-Polity­
cznych.

Im preza ta, k tó ra  pow stała  w 
roku  1970 z in ic ja tyw y  łódz­
k ie j in s tan c ji p a r ty jn e j, stw arza  
okazję  do w ym iany poglądów  

' na tem a t użyteczności nowo 
pow stałych film ów  w  oświacie, 
szkoleniu party jn y m , p racy  po­
litycznej, na tem at dz iałalno­
ści in s ty tu c ji za jm u jących  się 
ich upow szechnianiem , a w resz­
cie — co n a jis to tn ie jsze  — na 
tem at sam ych film ów . W ykry­
stalizow ane w  p rak ty ce  po ję­
cie film u społeczno-polityczne­
go obejm uje zarów no film y fa ­
bu larne, ja k  i k ró tkom etrażo- 
we. dokum enta lne  J ośw iatowe. 
K ry te r ia  ich przydatności do­
tyczą zarów no treści, ja k  i fo r­
my, jakko lw iek  zakres tem a ty ­
czny i k sz ta łt a rtystyczny  tych 
film ów  je s t bardzo  różnorodny. 

Łódzki przeg ląd  obejm uje  w sw ej

głów nej części film y  k ró tk o - 
i średn łom etrażow e, n ie fab u la r- 
ne. U zasadnione je s t to  p rze­
de w szystk im  (poza ogranicze­
n iam i czasow ym i) odm ienności? 
sy tuac ji film u fabu la rnego  i 
film u k ró tk iego  w  rozpow szech­
nianiu . W iadomo, że tru d n ie j 
jes t zobaczyć n a jb ard z ie j naw et 
in te resu jący  film  dokum ental 
ny niż jak iko lw iek  fabu la rny
— zaw sze sk ierow yw any do 
m asow ej p rezen tac ji w  kinach, 
Idzie więc o to, aby  odbyw a­
jący  się co dw a la ta  przegląd 
um ożliw ił jego uczestn ikom  za­
poznanie się z najw ażniejszym i 
dokonaniam i film u ośw iatow e 
go i dokum entalnego  o s ta tn ie ­
go okresu , by poprzez dyskusje 
i p rzyznane nagrody  w skazał 
na to, co w film ie w artościow e 
w ażne, a  co zostało pom inięte 
lub po trak tow ane  w  sposób 
niepełny.

W tym  m iejscu w arto  zazna­
czyć: błędem  w ydaje  się sta -

Dalszy ciqg na str. 8

CZASU TERAŹNIEJSZEGO

Rozmawiamy 
z FELIKSEM PARNELLEM

Foto: A. W ach

F E L IK S  P A R N E L L : „...nie pow inno  się zasia­
dać do p isania k s ią żk i ty lk o  d la tego, że się 

•p raw n ie  w łada piórem ...".

—  W osta tn ich  la tach  
w ypow iadał się pan n ie ­
raz k ry tyczn ie  o pozio­
mie polskiego baletu . 
Nie śm iem  kruszyć z 
panem  kopii o sam ą o- 
cenę in te resu ją  m nie 
raczej przyczyny tego 
s tan u  rzeczy. Na czym 
one po leca ją?

— Przede w szystkim  
nie potępiam  w  czam ­
buł w szystkiego, co się 
w  naszym  balecie dzie­
je, dostrzegam  is tn ie ­
nie z jaw isk  dodatnich, 
tak ich , ja k  choćby P o l­
ski T ea tr  Tańca Con­
rad a  Drzewieckiego, 
zauw ażam  in teresu jące  
od czasu do czasu w i­
dow iska baletow e w 
TV. Z darza ją  się i dob­

rzy tancerze, i udane 
choreograficznie p rzed ­
staw ien ia , a le ogólny 
stan  od ' dłuższego już 
czasu je s t niepokr jący. 
Uważam , że mam y s ta ­
nowczo zbyt mało w y­
bitnych tancerzy w  sto­
sunku  do liczby osób 
kształcących się w tym  
k ierunku .

— Zw łaszcza jeżeli 
odrzucim y, jak o  jałow y, 
Pogląd, ie  są ot tak  po 
prostu , okresy urodzaju  
i okresy  posuchy na ta ­
lenty,..

Dalszy ciąg 
na str. 8



AKTUALNOŚCI

WYSOKIE 
ODZNACZENIE

DLA „GR”
U roczystość, ja k a  m iała  

m iejsca w poniedziałek  w 
Łódzkim  O iro ak u  K ształcen ia  
Ideologicznego, m-oina określić 
ja k o  św ięto łództoiej prasy. 
O rderem  S z tan d a ru  P racy  11 
k la sy  w yróżniona została r e ­
d ak c ja  „G łosu R obotniczego"; 
sp raw iło  to sa ty sfakc ją  ca łe­
m u  środow isku, choćby i z te ­
go pow odu, iż n iem ało  „głosow - 
ców ” p racu je  obecnie także w 
innych  red ak c jach  ł to  n a  ekspo­
now anych  stanow iskach . W u- 
roczystości uczestn iczyli m , in. 
członkow ie E gzekutyw y KŁ 
P Z P R  z 1 sek re ta rzem  K Ł Bo­
lesław em  K opersk im  (jak  się 
okazało, B. K opersk i by ł w la ­
tach  czte rdziestych  kdre&pon- 
den tem  „G R”!) i sek re tarzem  
K Ł G enow efą A dam czew ską, 
oraz I sek re ta rz  KW PZ PR  w 
S k iern iew icach  R yszard  B ryk, 
sek re ta rz  KW w P io trkow ie 
T ryb . W łodzim ierz S tefańsk i,
I sek re ta rz  KW PZ PR  w S ie ­
radzu  T adeu.i* 'S ta s ia k  i se k re ­
ta rz  KW K ry sty n a  K rupn ik . 
P rzyby li rów nież z-ca k ie row ­
n ik a  Wydz. P rasy , R ad ia  i TV 
KC PZ PR  W iesław  Ilczuk oraz 
w iceprezes ZG RSW „P rasa  — 
K siążka  — R uch” B ronisław  
Stępień .

Gości pow itał I sek re ta rz  
PO P  PZ PR  przy red ak c ji 
„G łosu R obotniczego”, red . 
A leksander B atorow icz, po 
czym  zabra ł głos red ak to r n a ­
czelny pism a Jan  P ak u ła  (frag ­
m en ty  w ystąp ien ia  podajem y 
obok).

G ra tu lac je  złożyli m. in. S ta - 
n isiaw  K luska , sek re ta rz  KU 
P Z P R  Łódz-o& luty, Jadw iga  
W ysocka, sek re ta rz  KZ PZ PR  
przy F abryce M aszyn G órn i­
czych „P iom a” w P io trkow ie  
T ryb. oraz przew odniczący O d­
działu  Łódzkiego SDP, red. 
W ojciech Dryga*.

W. Ilczuk , p rzem aw iając  w 
im ien iu  Wydz. P rasy , R ad ia  i 
I V  KC PZ PR , zw rócił uwagi; 
na au ten ty czn e  sukcesy, jak ie  
odnosiła gazeta  w ciągu  całe­
go is tn ien ia . N aw iązu jąc do o- 
koliczności poniedziałkow ego 
spo tkan ia  W. Ilczuk stw ierdził, 
iż uroczystość uhonorow ania 
„GR" w ysokim  odznaczeniem  
państw ow ym , przyznanym
przez Radę P ań stw a , jes t frag ­
m en tem  dn ia  p racy , po k tórym  
dzien ikarze p rzy stąp ią  do peł­
n ien ia  sw ych codziennych obo­
w iązków . K olejnym  tak im  obo­
w iązkiem  jes t upow szechnianie 
w iedzy o obecnych problem ach 
rozw ojow ych naszego k ra ju , 
zw iązane z p rzygotow aniam i do 
V III Z jazdu PZPR.

P rzed  dokonaniem  ak tu  de­
k o rac ji, l  sek re ta rz  KŁ PZPR
B. K operski, p rzem aw ia jąc  z u- 
pow ażnien ia  także w ładz p a r ­
ty jnych  i adm in is tracy jn y ch  
w ojew ództw  p iotrkow skiego, 
S ieradzkiego i sk ie rn iew ick ie ­
go. stw ierdził, iż „Głos R obot­
niczy’’ jest gazetą cenioną za 
p ryncyp ia lne  staw ian ie  p ro b le ­
mów . w nikliw ość w ocenie 
z jaw isk  oraz „popu laryzow a­
n ie  tego co nasze, co polskie, 
co nam , Polakom  służy”.

— G azeta  —• stw ierdził B. 
K operski — pow inna i mu<i 
m ów ić o sp raw ach  trudnych , 
zastan aw ia jąc  się skąd biorą 
sie trudności; je j zdanie tym  
bardz ie j się liczy, sdy  po trafi 
ona w skazać w niosld, propozy­
cje zm ierzające do usuw ania 
trudności. C enim y naszą gazetę 
p a r tv jn ą  za to, że pokazuje  lu ­
dzi w dzia łan iu  — dobrych i 
w artościow ych, ale byw a że 
słabych, a  naw et złych. 
G ra tu lu jąc  w ysokiego w yróż­
n ienia -  kon tynuow ał I sek re ­
ta rz  K Ł PZ PR  -  trzeba w y ra­
zić słow a głębokiego uznania 
szacunku tym . którzy tw orzyli 
tę aazete — d la w szystk ich  po­
koleń dz iennikarzy  .

Życzenia, jak ie  złożył B. Ko­
perski w zakończeniu, były 
najlepsze z tych, jak ie  m ożna 
złożyć dzien ikarzom  — aby ich 
gazeta by ła  czytana, głęboko 
rozum iana pom agała  ludziom  
w ich pracv i w życiu, w skazy­
w ała k ierunk i rozw iązyw ania 
spraw  trudnych . Do życzeń 
tych dołącza si'’ najgoręcej 
także zespól .Odgłosów” .

S z tand* - ..GR” . udekorow any 
O rderem  SztnM n-ru P racy  TT 
klasy , Uczy sobie la t 30; jego 
drzew ce jest starsze — pocho­
dzi ze sz tan d aru  koła PP R  przy  
„Głosie R obotniczym ” z roku  
1945...

(...) P rzypom nieć trzeba, ie  
p ierw szy  nu m er „Głosu R obo t­
niczego" u k aza ł się 20 czerw ca  
1945 roku. T y tu ł ęa ze ty  naw ią- 
zyw a ł do w ydaw anej w  1918 
roku  gazety  SD K P iL  i P P S-L e­
w icy  w ychodzącej w  Płocku. 
N o w y  „Głos R obo tn iczy" był 
gazetą P o lsk ie j Partit R obo tn i­
czej i ju ż  od p ierw szych  sw ych  
num erów  z całą w yrazistością  
reprezen tow ał linią po lityczną  
partii. S taw ał do w a lk i o u trw a ­
lenie młociej w ła d zy  ludow ej, 
w yjaśn ia ł c zy te ln iko w i n a jis to t­
n iejsze  założenia noicego u stro ­
ju , p rzedstaw ia ł po lityczn y  sens 
działalności w rogów  w  k ra ju  i 
za granicą. Z pasją i zaanga­
żow an iem  gazeta podejm ow ała  
pro b lem a tykę  odbudow y zn isz­
czonego kra ju , jego gospodarki, 
notow ała  w szy s tk ie  sukcesy , ale 
t e i  z  n ie  m n ie jszą  pasją zw a l­
czała z jaw iska  utTudr.laja.ee po­
stąp.

(...) W tru d n e j < złożonej sy ­
tuacji p o lityczne j p ierw szych  
la t P olski Ludow ej, k ied y  za­
czyna ł się dopiero proces p rze­
m ian  w  św iadom ości społecznej, 
ogrom ną rolą odgryw ały  w sze l­
k ie  działania zm ierza jące do u -  
m ocnienia  jedności w  ruchu  ro­
bo tn iczym , rozw ijan ia  te j dro­
gi, która  doprow adziła  do z jod - f  
noczenia PPS i PPR. G azeta  |  
czu jn ie  i uw ażn ie  śledziła p rzy ­
k ła d y  w spólnego rozw iązyw ania  
przez ko m ó rk i tb y d w u  partii 
różnych problem ów . Ś ledziła  te  
tendenc je  n ie jako  od dołu, tam , I 
gdzie  bezpośrednio, w  pracy  L 
nad odbudow ą kra j u, w  zak ła ­
dzie p rzem ysło w ym , w  in s ty tu ­
cji dochodziło do p raktycznego  
realizow ania idei jedności. O d­
w oływ ała  się też do opinii dzia­
łaczy obydv>u partii, tnch , k tó ­
rzy  rozum ieli, że zjednoczen ie  
ruchu  robotniczego, p rzyjęcie  
p la tfo rm y  po lityczne j, która  
legła u  podstaw  zw ycięstw a  so­
c ja lizm u  w  kra ju , jes t n ieod­
zo w n ym  w a ru n k iem  jego roz­
w oju .

W iele inw encji w łożyła  gaze­
ta w  propagow anie hasła re fe ­
rendum  .r tak" , przeprow a­
dzała liczne rozm ow y  i w yw ia ­
dy  z przedstaw icielam i różnych  
środow isk, w ypow iada li t  ię 
obok robo tn ików  w yb itn i ludzie  
nauki i sz tu k i. O kres przed  re­
fe ren d u m  w ypełn ia ło  szczególne  
nasilenie w a lk i z reakcyjną  i 
W steczną po lityką  działaczu P SL  
skup ionych  w okół M iko ła jczy­
ka. N iezależnie od w ie lk ie j 
liczby  pub likacji dem asku jących  
is to tę  te j p o lityk i, zm ierza jącej 
do cofnięcia historii., pub likacji 
w łasnych i przedruków , „Głos 
R obotn iczy” zam ieszczał re lac je  
obrazujące k ryzys  po lityczny  
P SL w  na jn iższych  jego ogni­
w ach, u tra tę  zaufania  v ' chłop­
skich  szeregach T e p u b lik tc je  
by ły  św iadom ym  dzia łaniem , 
e lem en tem  w a lk i p o lityczne j o 
zw yc ięs tw o  jed yn ie  słusznej 
idei d em okra tycznych  i socja- 
lis tyczn "ch  przem ian  kra in .

(...) W tatach pięćdziesią tych  
redakcja p rzyw iązyw a ła  w ielką 
wagę do rozw ijania  ruchu ko -  
respondent ów  ch łepskich  i ro­
botniczych, było uiśród m ch  
w ielu  ludzi zaangażow anych i 
odw ażnych , k tó rzy  daw ali gaze-

P to le ta n u sze  m iijs fk je h  kM jó w  łą c z c ie  s ię !
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cie bogaty i b lisk i życia  obraz 
środow isk w ie jsk ich  i  fa b rycz­
nych.

W iele m iejsca na łam ach ga­
ze ty  za jm ow a ły  spraw y partii, 
um acniania  je j szeregów , pracy  
je j w szys tk ich  instancji, do­
św iadczeń  w  w ie lk ich  zakładach  
p rzem ysłow ych , gdzie podejm o­
w ano zobow iązania p ro d u kcy j­
ne, rodził się w yścig  pracy. 
„Głos R obotn iczy" prob lem a ty­
ce życia  i p racy  k la sy  robotn i-

teczn ym  efekc ie  do zw iększen ia  
propagandow ej skuteczności. 
Coraz bogatszy serw is in fo rm a ­
c y jn y  zarów no z terenu  obsłu­
giw anego p rzez gazetę ja k  i z  
kra ju  i zagranicy stanow ił pod­
staw ę do podejm ow ania  w  pu­
blicystyce  tem a tów , z  k tó rym i 
odbiorca s tyka ł się na co dzień  
w  sw ej pracy zaw odow ej, dzia­
łalności społecznej i politycznej.

(...) B ez w ą tp ien ia  nowym, 
bodźcem  dla zespołu  rcd a kcy j-
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czej pośw ięcał od p ierw szych  
chw il swego is tn ien ia  szczegól­
ną uw agę, a dośw iadczenia  pra­
cy d z ien n ika rsk ie j w  ty m  za­
kresie  pozw ala ły  w  m iarę  u p ły ­
w u lat coraz g łęb ie j w n ikać  w  
is to tę  w ie lu  problem ów , odcho­
dzić od. pow ierzchow nej obser­
w acji do przedstaw ien ia  au fen - 
tyczn ych , żyw o  obchodzących  
robotnicze środow isko  proble­
m ów . T a k  w ięc prob lem a tyka  
produkcy jna  rozpa tryw ana  była  
przez  p ry zm a t lu d zk ie j pracy, 
postaw , zaangażow ania i św ia ­
domości. „Głos R obotn iczy" a k ­
cen tow ał zdobycze socjalne 
św iata  p racy , rozw ój jego k u l­
tury .

W  drugiej połow ie lat p ięć­
dziesią tych, k ied y  partia  w yc ią ­
gała w nioski w y w k a ją c e  ze z ja ­
w isk  spo łecznych w  kra ju , z  
sy tuac ji m iędzynarodow ej za­
rów no w  obozie socja listycznym  
ja k  i na ca łym  św iecie, k iedy  
dokoiiyw ał się proces doskona­
lenia fo rm  dem okracji socja li­
s tyczn e j w spom niane W yżej 
dośw iadczenia zespołu redak­
cyjnego  v ) pogłębianiu analizy  
podejm ow anych  problem ów , we 
w n ik liw szy m  i w szechstron­
n ie jszym  sposobie obserw ow ania  
rzeczyw istośc i zdaw ały  sw ój 
tru d n y  i po lityczn ie  odpow ie­
dzia lny  egzam in.

(...) Na począ tku  lat sześć­
dziesią tych  rozpoczęła się ew o­
lucja  gazety  idąca w  k ie ru n ku  
w zbogacenia i w iększego  zróż­
nicow ania fo rm  dzien n ika rsk ie ­
go przekazu , co w yn ika ło  z  d ą ­
żenia do naw iązania bliższego, 
bardzie) bezpośredniego dialogu  
z c zy te ln ik iem , a w ięc w  o sia ­

nego tak ja k  i d la całego na ­
rodu była pogrudniow a p o lity ­
ka  naszej partii, program  dy­
nam icznego rozw oju  kra ju , 
przysp ieszen ia  rozwoju społecz­
no-gospodarczego. G azeta sk u ­
pia teraz uw agę na problem a­
tyce  gospodarczej, w yjaśn ia  
is to tę stra tegii w  te j dziedzin ie, 
p rezen tu je  rozmach in w e s ty c y j­
ny  kra ju . Uchwala Biura Poli­
tycznego dotycząca m oderniza-

Łodzi. „Glos R obotn iczy” w ia­
dom ość o za tw ierdzen iu  progra­
m u  rozw oju  Łodzi przez  Biuro 
P olityczne za tytu łow ał: „W ielka  
szansa w  rękach m ieszkańców  
m iasta”. P óźniej obszernie in ­
form ow ał o szczegółach tego  
program u, m obilizow ał swoich  
czy te ln ikó w  do a k ty w n e j pracy.

Zbliża ł się p a m ię tn y  V I Z jazd  
partii. K am pania  przedzjazdo- 
w a na łam ach gazety  nabrała  
charakteru  szerokie j w ym ia n y  
poglądów , w  k tó re j brał udział 
a k ty w  p a rty jn y , czy te ln icy  ga­
ze ty  spontanicznie w taczający  
się do ■ d yskusji. R ozw ażano  
kw estie  zw iązane z uspraw nia ­
niem. funkcjonow an ia  gospodar­
k i, rozw iązyw an iem  problem ów  
społecznych. Szczególną popu­
larność zyska ł c yk l pub likacji
— „O pinie, po lem iki, p ropozy­
cje".

„Głos R obo tn iczy” w y k o rzy ­
stu jąc  w yraźn ie  zw iększan ie  a k ­
tyw ności społecznej m ieszka ń ­
ców  Lodzi i w ojew ództw a  pro­
ponuje w  tym  okresie szereg 
a kc ji społecznych. W spiera  na 
przyk ła d  in ic ja tyw ę  odbudow y  
Z a m ku  K rólew skiego  w  W ar­
szaw ie organizując zb iórkę  fu n ­
duszy, która  przyniosła ponad 
600 ty s ięcy  zło tych In ic ju je  bu-

nam  o w idzen ie  w ie lu  spraw  w  
ska li m akroreg ionu  i kra ju , o 
pokazyw an ie  spójności procesów  
społeczno-gospodarczych  ł k u l­
turow ych . C zyn iliśm y  w  ty m  
w zg lędzie  w ysiłk i zarów no w  
dziedzin ie in form acji, bieżącego 
odzw ierciedlania życia w o je ­
w ó dztw , w  czym  pom agała nam  
now a organizacja redakcji, a 
w ięc u tw orzen ie  oddziałów  w  
stolicach w o jew ództw , ja k  i w y ­
siłk i w  zakresie  pub licystyk i. W 
ty m  drugim  p rzyp a d ku  dążyliś­
m y  do tego, aby działalność 
dzienn ikarska  m iała charakter  
pogłębiony, aby u ipisyw ała pro­
b lem u naszego regionu w  ca­
łokszta łt zagadnień podejm ow a­
nych  przez partią.

(...) K am panie po lityczne  o- 
sta tn ich  la t zw iązane z 60-le- 
ciem  odzyskania  niepodległości, 
35-1 eciem  Polski l  udow ej, 40- 
-leciem  agresji h itlerow sk ie j i 
inne stara liśm y się w yko rzys ta ć  
do pow ażnej i rzeczow ej roz- 
m o w y  z c zy te ln ik iem  na tem at 
socja listycznych  przem ian  w  
n aszym  kra ju , o b iek tyw n ych  
historycznych  przesłanek  s to ją ­
cych u ich podstaw y. K orzy­
sta liśm y  tu ta j zarówno z h is to ­
ryczne j w ied zy  ludzi nauki jak  
i dośw iadczeń działaczy partii, 
ludzi bezpośrednio zaangażoica- 
nych  w  w a lkę  o socjalizm . Du­
żą w agę p rzyw ią zyw a liśm y  i 
p rzyw ią zu jem y  do tradycji ru -  
c/iu robotniczego i do d zis ie j­
szych dośw iadczeń k la sy  robot­
niczej.

„Glos R obo tn iczy” rozw inął 
szeroko działalność organizator­
ską , m ającą na celu pobudzenie  
różnego rodzaju  in ic ja tyw  spo­
łecznych i a k tyw n o śc i o b yw a te l­
sk ie j. K ilka  p rzyk ładów  akcji 
za in icjow anych  i prow adzo­
nych  przez gazetę w  osta tn ich  
latach. N a jpow ażn ie jszym i
przedsięw zięciam i w  ty m  w zg lę ­
dzie są chyba tu ta j tak ie  stałe  
a kc je  gazety  jak: „Każdy dzień  
na w agę złota", ,S zu ka m y  ludzi 
in ic ja tyw  społecznych", fundusz
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cji łódzkiego p rzem ysłu  i roz­
w o ju  m iasta  stw orzyła  klasie  
robotniczej naszego regionu zu ­
pełn ie now e p ersp ek tyw y , w y ­
znaczała d ynam ikę  pracy, prze­
m ian społecznych  i k u ltu ra l­
nych.

(...) M om entem  szczególnym  
w  dziejach m iasta i regionu by­
ła uchw ala B iura Politycznego  
KC PZPR w  spraw ie rekon ­
s tru kc ji przem ysłu < rozw oju

I sekre ta rz K Ł  P ZPR  B. K opersk i dekoru je  sztandar .G łosu R obotniczego”.
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dow ę parku  k u ltu ry  i w y p o ­
c zyn ku  na Zdrow iu.

W połow ie 1971 roku  gazeta  
p odchw ytu je  apel tow . E. G ier­
ka  w  spraw ie pow szechnego i 
m asow ego w ysiłku  na rzecz 
spraw niejszego i w cześniejszego  
w yko n yw a n ia  zadań in w e s ty ­
cy jn ych  organizując konkurs  
„Każdy dzień  na w agę zło ta”. 
P rzyczyn ił się on, ko n tyn u o w a ­
ny  przez w ie le  lat, do popula­
ryzacji na jw ażn ie jszych  zadań  
in w estycy jn ych  w Łodzi i re­
gionie, budow ał prestiż społecz­
n y  dobrej roboty.

G azeta m iała  także  sw ój po­
w ażny  udzia ł w  znacznym  o ży ­
w ien iu  k u ltu ra ln ym  w spierając  
sw oim i pub likacjam i i in ic ja ty ­
w am i tak ie  przedsięw zięcia  
w czesnych  lat siedem dziesią tych  
ja k  Triennale T kan iny , spo tka ­
nia  baletow e, kam pania  na 
rzecz rozw oju  Ładzi, film ow ej.

(...) Ze zrozum ia łych  w zg lę ­
dów  osta tn ie  pięciolecie pracy 
„Głosu R obotniczego" m ogę  
przedstaw ić  jed yn ie  in fo rm a­
cyjn ie , w skazu jąc  r,a program o­
w e założenia i fgó lna  koncep­
c je redagow ania gazety. Ocena 
naszej pracy, ta k ie  i z braku  
czasow ej p ersp ek tyw y , m oże  
m leć charakter doraźny, taki 
ja k i m ają  proioadrone co ty ­
dzień nasze autooceny, k tóre  
w prow adziliśm y w  osta tn ich  la­
tach dla roboczych celów .

W 1975 roku  w zw iązku  z no ­
w ym  podziałem  adm in is tra cy j­
n ym  kra ju  „Głos Robotniczy"  
zaczął ukazyw ać  się jako  dzien ­
n ik  P olskiej Z jednoczonej Par­
tii R obotniczej obe jm u ją cy  
sw o im  zasięgiem  cztery w o je­
w ództw a  — m ie jsk ie  łódzkie, 
p io trkow sk ie , sieradzkie  i sk ie r­
niew ickie . S ta ra liśm y  się o to, 
aby ta  zm iana nie m iała jed y ­
nie charakteru  form alnego, ale 
loiązała się z  pogłębieniem  tre­
ści naszego pisma. Chodziło

m ieszkan iow y  dla sierot. Z a k ­
cji s ta łych  m ożna jeszcze w y ­
m ien ić  różne ku ltu ra ln e  in icja­
ty w y , ja k  np. „W ybieram y na j­
lepszy  debiut a k to rsk i" , konkurs 
na najpopu larn ie jszy  film  ra­
dziecki, p leb iscyt na na jlepsze  
przedstaw ien ie  teatralne itp  Z 
ciekaw szych  — jak  nam  się 
zda je  — przedsięw zięć osta tn ich  
lat, is to tnych  z m m kt.u  w id ze ­
nia społecznego zasługują  na 
uw agę: ko n ku rs na na jlepszy  
sam orząd m ieszkańców , konkurs  
propagandy w izua lnej w  zak ła ­
dach pracy, akcja  „B łyskaw icz­
nie i dobrze" anim ująca c zyn y  
społeczne na rzecz osiedla czy  
m iasta  obejm ującą prace po­
rządkow e, urządzanie zieleńców  
itp.

O czyw iście są to ty lko  w yb ra ­
ne p rzyk ła d y , o rganizu jem y w  
ciągu roku  tepo rodzaju ko n ­
kursów , ank ie t, n>cji k ilka n a ­
ście. Całej te j działalności or­
gan iza torskiej przyśw ieca jeden  
cel: bezpośrednie oddzia ływ anie  
gazety  na ideow e i społeczne  
postaw y spo łeczeństw a, realizo- 
w anie w  p rak tyce  idei sam o­
rządności jako  elem entu  dosko­
nalenia dem okracji socja listycz­
nej.

(...) S ta ra m y  się ta k  redago­
wać „Głos R obotniczy”, aby m e­
ry to ryczne  treści, m ożliw ie  do­
bry poziom  w arsz ta tow y  ’ch  
przekazyw an ia , odp o w ia d a n e  
na żyw o tn e  zainteresow ania  
różnych  kręgów  soołecznych, a 
przede w szy s tk im  k lasy  robot­
n iczej, ro ln ików , in te ligencji 
pracującej decydow ały o ob li­
czu gazety. 1 ki.idy sp o tyka m y  
się z naszym i czytelnikom * na 
dorocznym  święcie, k tóre  tra k ­
tu jem y  jako  ich św ięto  w  
dniach prasy party jnej, k iedy  
rozm aw iam y z m m i w  czasie 
dziesią tków  spo tkań , k iedy  chcą 
być z nam i — m a m y nadzieję, 
że je s t w  ty m  akceptacja  dla 
naszej pracy.
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K toś ośw iadczył dow cipnie, z nu tk ą  n ie fra ­
sobliw ego hum oru , iż sposób na zlikw idow anie 
tru d n y ch  problem ów  łódzkiego ro ln ictw a jest 
n iezw ykle  prosty : w ystarczy  jedna  decyzja p re ­
zyden ta  i w ciągu dn ia  w ojew ództw o m iejskie 
p rzes tan ie  istnieć. Otóż m am y 103,7 tys. ha 
uży tków  rolnych i 1,1 m in m ieszkańców , na 
każdego p rzypada 9,5 ara , jeżeli więc da się 
każdem u p rzypadającą  m u działkę to nie ma 
ziemi, nie m a p rodukcji ro lnej i n ie ma wo­
jew ództw a...

O wszem , m ożna rzucać dow cipam i, a le gdy 
zajrzy  się do rocznika statystycznego GUS, to 
»ię okaże, gdy porów nam y p roporcje  za ludnie­
nia, w ielkość obszaru oraz wysokość produkcji 
ro lnej, że w ojew ództw o łódzkie w w*ększym 
procencie zaspokaja po trzeby  żyw nościow e lud­
ności niż o w iele siln iejsze i zasobniejsze ag lo ­
m erac je , ja k  krakow ska czy katow icka.

O statn io  w ęzłow e problem y gospodarki żyw ­
nościow ej w ojew ództw a m iejsk 'ego  łódzkiego 
rozp a try w an e  były  przez W ojew ódzki Zespó1 
Poselski oraz w spólne posiedzenie Egzekutyw y 
K Ł PZ PR  i W K ZSL. S tw ierdzono, iż w obec­
ne j sy tuacji za naczelne zadania w łódzkim 
ro ln ic tw ie  należy uw ażać system atyczne pod­
noszenie poziom u gospodarow ania, kw alifikacji 
rolniczych, zw łaszcza przez kob e ty  wiejskie, 
propagow anie now oczesnych form  gospodaro­
w an ia  i w drażan ie  now ych technologii żyw ienia 
o raz  zw iększenia udziału sam orządu  w roz­
strzygan iu  najw ażniejszych  spraw  dla w si i ro l­
n ic tw a.

O becnie stan  produkcji ro lnej, zbioru płodów 
i skupu  przedstaw ia się nieźle, nip nie w każ­
d e j dziedzinie. Np. w  przem yśle  ro lno-spożyw - 
C2ym  plan za 9 m iesięcy został w ykonany, są 
jed n ak  zakłady, k tó re  nie nadążają  z różnych 
przyczyn. T rzeba także dołożyć s ta rań , aby 
w szystk ie ogniw a obsługi ro ln ic tw a działały 
dobrze; dotyczy to zw łaszcza skupu i k o n trak ­
tacji. Ale jednocześnie m uszą w /ra s tać  w ym a­
gan ia  wobec producentów . Bo lo ln ik  mówi: 
„W yprodukow ałem , m iałem , nie kupild”. Miał, 
a le  zły tow ar, nie odpow iadający w ymogom 
ry n k u  i p rze tw órstw a.

W ojew ódzka Spółdzieln ia O grodniczo-Pszcze- 
la rsk a  skupu je  dziennie 250—300 ton w arzyw  i 
z zap lanow anych  ,19 tys. ton zostało do zm aga­
zynow ania 7 tys. ton. Na 7 tys ton owoców 
skupiono 5 tys. ton. M agazynuje się je  we 
w łasnych  ob iek tach  o raz  po podpisaniu  um ów , 
za odpow iednią op łatą , u p roducentów  p ry w a t­
nych, k tó rzy  posiadają  p rzechow alnie, spełn ia­
jące  ok reślone w arunk i. Z apełniły  się zbiorniki 
z jab łkam i przem ysłow ym i i p rzetw órn ie  „za­
tk a ły "  się, a le  W SOP zapew nia, iż weźmie 
w szystko.

W w yniku  kłopotów  transpo rtow ych , n a  24 
tys. ton ziem niaków  zgrom adzono 19 tys. ton, 
przy czym zakłady  pracy, któro* d la  swych 
pracow ników  ku p u ją  ziem niaki po cerue sku ­
pu (230 zł za kw intal), odebrały  zaledw ie 8,5 tys. 
ton, czyli połowę tego, co w roku ubiegłym . 
Z iem niak i w tym  roku  obrodziły  1 leżą gdzieś w 
w ojew ództw ie, ale nie w iadom o, jaki będzie ich 
los. Bo nie m am y w ielk iej przechow alni, tak ie j 
z p raw dziw ego zdarzenia, a zakopcow ać w szyst­
kiego się nie da, bo w tym  roku  b rak u je  słomy. 
In s ty tu c je  odpow iedzialne za m agazynow anie 
zapasów  tw ierdzą, że do końca listopada zgro­
m adzą pełne rezerw y  w arzyw , owoców i ziem ­
n iaków .

Nie zrealizow ano inw estycji na obiektach na­
leżących do gospodarki uspołecznionej, dotyczy 
to  szczególnie w ielkich obór m lecznych. Jed n ak ­
ie  nie zm arnow ano ani m ateria łów , ani tzw. 
mocy przerobow ej, gdyż te  przesyły na kom bi­
nat szk larn iow y w Janow ie. Z budow y obór 
nie zrezygnow ano tylko ze względu na p rio ry te t 
dla Janow a. O kazało się, że obory  na  400 krów  
zagrażają... środow isku n a tu ra ln i mu. i że ze 
w zględu na ochronę środow iska górna gran ica 
n :e  pow inna przekraczać 250 sztuk bydła. W

w ielkiej oborze nie sposób m agazynow ać ogrom ­
nej ilość gnojow icy. Ale to je s t jedna  z p rzy ­
czyn. D ruga — to fak t, że wokół tak ie j obory 
nie da je  się zgrom adzić znacznej ilości ziemi, 
k tó ra  zapew niałaby  bazę paszow ą W porę to 
dostrzeżono, bo spo tykałem  już na rep o rte rsk ie j 
ścieżce ch lew nie na 500 sztuk, gdzie pokw iki- 
w ało zaledw ie 200 św inek, gdyż ro ln ik  m iał za 
m ało ziemi, żeby w ykarm ić pięćset, i w ten  
sposób pół m iliona złotych w yrzuconych na ’n- 
w estycję  było zw yczajnie „zam rożonych”, nie 
w ykorzystanych...

Podczas o sta tn ie j konferencji prasow ej w ice­
p rezyden ta  m iasta  Łodzi — Lecha K row irandy  
—• zaapelow ano do dziennikarzy , aby szerokim  
fron tem  w łączyli się do propagow ania osiągnięć 
ro ln ic tw a łódzkiego i pokazyw ania c!chyeh bo­
h aterów  — ludzi zasłużonych, ofiarnych , p rze-

RYSZARD BINKOWSKI

Foto: Archiwum ,

Ponow nie m am y urodzaj ziemn aków , ale nie 
w iadom o, czy się pow tórzy i d latego szybko na­
leży przełam ać trudności w  rozprow adzaniu  do­
b rych  sadzeniaków .

W up raw ach  czterech zbóż nadal przew aża 
żyto. W tym  roku plony są niskie. Nie w yni­
kają  one w yłącznie ze złych w arunków  pogo­
dow ych, a le także z błędów  w agrotechnice. 
T rzeba odpow iednio zasilać ubog!e w potas gle­
by. zachow yw ać te rm in y  agrotecnniczne, k tó re  są 
„ inw estycją” najtańszą, położyć nacisk na szko­
lenie jesienno-zim ow e l szerzej w prow adzać do 
produkcji kw alifikow any  m a te ria ł siewny, a 
plony na pew no będą wyższe, bez w zględu na 
pogodę.

Jeśli chodzi o p rodukcję  zw ierzęcą, to trzody 
ch lew nej m am y już tyle, ile zaplanow ano na 
koniec p ięciolatki. Is tn ie je  jednak  dużo gospo-

O L N I C Z E
L E M A T Y

lam ujących  w sw ej p racy  ogrom ne trudności i 
przeszkody. Nie ty lko tych  z w ielekroć opisy­
w anych spółdzielni p rodukcyjnych  w D ąbrów ce 
i w K saw erow ie, a le także innych, bo spó ł­
dzielni m am y w ag lom eracji 23. Na p rezen tację  
zasługu ją  budu jący  w czynach społeczinych wo­
dociągi i dziesiątki k ilom etrów  nowych dróg, a 
także  pracow nicy gm innej służby ro lnej, na 
k tó rą  nie w ystarczy  tylko psioczyć, bo tam  
dz ia ła ją  in s tru k to rzy  dobrzy i źli, i z tym i 
osta tn im i trzeba  będzie się rozstać.

Założenie jes t słuszne, poniew aż p rezen tow a­
nie łudzi dobrej roboty dopinguje do czynu In­
nych. Ale dziennikarze n ie mogą jedyn ie  bić 
w dzw ony pochw alne. Muszą śm iało w kraczać 
w sp raw y  trudne , a tak ich  jest w iele, jak  cho­
ciażby kłopoty  inw estycy jne (okazuje się, że np. 
m elio racje  w w ojew ództw ie łódzkim uw aru n k o ­
w ane są podjęciem  prac w w ojew ództw ach 
ościennych), czy też prob lem  tw orzenia tzw. 
p ierścien ia  m lecznego, zabezpieczenia bazy pa­
szowej oraz zespołowego w ysiew u naw ozów  m i­
ne ra lnych  na uży tkach  zielonych.

darstw , k tó re  w ogóle nie prow adzą hodow li 
bydła i trzody chlew nej. N a jgo r/e j jes t z by­
dłem , i nie chodzi tu ta j w yłącznie o pogłowie 
krów. N adal m agnesem  dla hnr.dlarzy robią- 
cych kokosow e in teresy  s ta je  się n ielegalny 
ubój cieląt. W ydaje się, że w tej sy tuacji różne 
pap ierkow e nakazy i zakazy nie zdadzą egza­
m inu. że trzeba będzie zastosować pew ne re­
presje. Te n ieuczciw e m ach inacje  w inn i p o tę ­
pić m ieszkańcy m iast, do ich św iadom ości po­
w inien bow iem  dotrzeć fak t, •t korzystn iejsze 
dla nas w szystk ich  jes t zabicie wolca o w adze 
3'JU kg niz 40-kilogram ow ego cielaka.

S ta jem y  przed bardzo tru d n y m  sezonem  ener- 
.^etycznym, k tó ry  nie om inie ro ln ictw a t prze­
m ysłu rolno-spożyw czego. I dlatego, chociaż 
mcze to kogoś denerw ow ać. wi«ś musi daw ać 
produkcję  i oszczędzać energię. W eś także obo­
w iązu je  s ta ran n e  opatrzen ie  drzw i oraz okien 
w dom ach, ch lew niach i w obo-ach.

Ale ponad to w szystko w ybija  się problem  
genera lny  i gospodarka ziemią. W ostatn ich  la-

WOKÓŁ BOCHNA CHLEBA
tach  ubyło 3,7 tys. ha  użytków  ro lnych  i gdyby  
tak ie  tem po się u trzym yw ało , to rzeczyw iście 
m ożna by zlikw idow ać w ojew ództw o. W tym  
kontekście, obok ochrony użytków  rolnych, 
szczególnego znaczenia nab iera  regu lac ja  sto ­
sunków  w łasnościow ych, scalan ie  g run tów , k tó­
rego dokonano już na obszarze 7 tys. ha. 
W ziąw szy pod uw agę fak t, że w trak c ie  scala­
ni-! I 000 ha zyskuje się ty tu łem  zlikw idow a­
nych m iedz aż 40 ha, sp raw a jes t n iebagatelna. 
A le też n iełatw a. Bo we w ładaniu  PFZ  znajdu­
je  się 5 tys. ha podzielonych na 11 tys. działek  
i każdy d y rek to r SK R  lub PG R m ówi: „Ja nie 
chcę tych 5 ha, bo one leżą 10 km  od bazy”. 

Albo — jak  scalać 15 działek, po 20 arów  
każda, rozrzuconych po całej wsi? Scalen ia  m ożna 
przeprow adzać tam , gdzie jes t to gospodarczo 
uzasadnione. Bo w m ałych gospodarstw ach, ta ­
kich do 0,5 ha, p rzew ażnie chłopo-robotniczych, 
m ożna znaleźć w iele rezerw . Można tam  w y­
hodow ać św inkę, c ielaka, up raw iać  tru sk aw k i, 
k tó rych  m am y za m ało oraz p iaeochłonne w a­
rzyw a. byle ty lko nie brakow ało  narzędzi spe­
cjalistycznych  do tych  upraw .

O dczuw am y kłopoty  nasienne, chociaż kiedyś 
by liśm y eksporterem  nasion, słuszne by więc 
było, żeby C en tra la  N asienna i „H erbapol" za­
chęciły  m ałe gospodarstw a do u n ik a ln e j p ro ­
du k c ji nasion.

Na uw agę zasługuje  też hodow la drobnego 
inw en tarza , przede w szystkim  królików , k tórych 
eksportow a ubo jn ia  w K saw erow ie skupu je  
w ciąż za mało. In te re s  jes t korzystny , bow iem  
hodow ca o trzym uje  m ate ria ły  budow lane, po­
życzkę, a sam ice zarodow e kupu je  z fiO proc. 
bon ifikatą . Je s t nie do uw ierzen ia  a le sp raw ­
dzalne. że w ram ach  kon trak tac ji hodow ca może 
uzyskać rocznie ty lko  z jednego , gniazda od 7 
do 8 tys. zł dochodu.

W niek tó rych  gm inach ag lom eracji łódzkiej 
zaczyna się dostrzegać głód z'em i, co na pew no 
cieszy bardzo w ładze w o jew ó d ik :t  Tym czasem  
spo tykam  w m oich repo rte rsk ich  penetrac jach  
ro ników , k tó rzy  posiadają  um ow y zaw arte  z 
zak ładam i ceram icznym i. Jed n a  r. k lauzul mó- 
Wl "fyczerPa n ’u zasobów g liny  cegielnia
zw róci ro ln ikow i teren  zniw elow any. M ija po 
kUka lat od zakończenia eksp '.w tac ji, h ek ta ry  
ziemi leżą rozbebeszone, cegielnia kopie z d ru ­
giej s trony  wsi, a k iedy ro ln ik  zvwaca się o po­
moc do gm iny, o trzym uje  odpow iedź, że jak 
sprzedał cegielni ziem ię, to m usi się procesow ać
0 zniw elow anie.

W ydaje  się, że naczelnicy w inni być bardzie j 
czujni i nie dopuszczać do takich  sy tuacji a 
przede w szystk im  bronić  ro ln ika, k tó ry  p rag ­
nie w ykorzystać każdy sk raw ek  z’emi.

W idzę także w iele gospodarstw  m ałych i tak 
w ąskich, że nie m a do nich wjazdii od drogi. 
Jeżeli w łaściciel jes t w podeszłym  w ieku, nie 
m a następcy, a  sąsiad  nie chce od niego kupić 
ziemi, zw raca się do gm iny. T am  patrzą  w plan
1 ośw iadczają, że ze w zględu na b rak  dojazdu 
gm ina nie może prze jąć  ziemi.

Jeżeli już teraz  obserw uje  się tak ie  p rzypad ­
ki, to co będzie, gdy w przyszłym  roku sypną 
się ren ty  i em ery tu ry . Nie w iadom o jeszcze, Ile 
ich będzie, ile ziemi przejdzie  Jo  PFZ. ale na 
p^w no będzie tego sporo i obaw iam  się, czy 
w ładze gm inne będą w stan ie  zagospodarow ać 
przekazyw ane g run ty .

W obliczu specyficznych, trudnych  w arunków  
łódzkiego ro ln ictw a, w dniach ogólnonarodow ej 
dyskusji nad tezam i na V III Z ja /d  spraw a in­
tensyfikac ji p rodukcji ro lnej n ab 'e ra  szczególnej 
wagi i d latego już te raz  należy z troską, bardzo 
w nik liw ie przy jrzeć się każdem u n a jd ro b n ie j­
szem u gospodarstw u i pom yśleć o jego dalszym  
losie.

Głód towarzyszy ludziom od zara­
nia świata. Nawet antyczny Rzym, bę­
dąc u szczytu potęgi politycznej, ko­
rzystał z dostaw zboża z Sycylii i 
Egiptu. Ale kiedy dowóz zawodził, po­
jaw iał się lokalny głód. Jeszcze silniej 
i częściej dawały znać o sobie wielkie 
głody w wiekach średnich i od pier­
wszych dziesięcioleci naszej 'ery. aż 
po wiek XIX. Dramatycznie przeżywa­
ła klęski głodu ludność klasycznych ob­
szarów niedostatku na kontynencie 
azjatyckim — w Chinach, Indiach, P er­
sji, Turcji. Przykłady można by mno­
żyć bez końca.

K atastrofalne klęski głodu I towarzy­
szące im epidemie dziesiątkowały naro­
dy, pustoszyły całe kraje, pojawiając 
się co jakiś czas na całej przestrzeni 
dziejów ludzkości, chociaż liczba miesz­
kańców Ziemi stanowiła podówczas zni­
komy ułam ek obecnej wielkości, uw a­
żanej przez wielu ekonomistów i poli­
tyków za główną przyczynę złego sta­
nu wyżywienia licznych społeczeństw 
współczesnych. Czy rzeczywiście istnie­
ją granice produkcji żywności dla wciąż 
rosnącej liczby mieszkańców Ziemi? 
Odpowiedź na to pytąnie o kapital­
nym znaczeniu dla współczesnego 1 
przyszłego świata stanowi przewodnią 
myśl obszernego studium naukowego 
prof. d r hab. Tadeusza Olszewskiego pt. 
„Współczesne problemy gospodarki żyw­
nościowej św iata”.

Autor studium  dowodzi, ie  dziś wiel­
kie głody są przede wszystkim kon­
sekwencją kataklizm ów, natom iast w 
zasadniczy sposób zmalała śmiertelność 
powodowana tą straszliwą klęską, dzię­
ki postępującym zdobyczom nauki i 
techniki. W ostatnich stu latach, mimo 
lawinowego wzrostu liczby mieszkań­
ców Ziemi, powszechne głody w Euro­
pie zdarzały się już tylko sporadycznie 
i na ogół w wyniku nadzwyczajnych 
zdarzeń politycznych. Częstotliwość 
klęsk głodowych zmniejszyła się także 
i w innych rejonach świata, a ich za­

sięg przestrzenny ograniczał się prze­
ważnie do obszarów dotkniętych kata­
klizmami przyrodniczymi, takimi jak 
powodzie, trzęsienia ziemi, długotrwałe 
posuchy lub wojny domowe. Niestety, 
nie oznacza to, iżby problem wyżywie­
nia ludzi na świecie został już rozwią­

zany lub zbliżał się ku rozwiązaniu.
Niemniej, analiza dziejów głodu na 
Ziemi ujaw nia zjawisko wręcz zaskaku­
jące: częstotliwość I natężenie klęsk 
głodu m aleją wraz z rosnącą liczbą 
ludzi, a ogólna sytuacja żywnościowa 
mieszkańców naszego globu jest dziś 
lepsza niż była kilkaset Ijrt tem ul

„Stwierdzone fakty — pisze prof. T. 
Olszewski — nie tylko przeciwstawiają 
się maltuzjuńskiej zapowiedzi o nieu­
chronności powszechnej klęski ąłodu na 
świecie, lecz wręcz sugerują postawie­
nie hipotezy skrajnie przeciwnej, że 
produkcja żywności na święcie Jest 
funkcją potrzeb i potencjału ludzkiego, 
przy czym przez „potencjał ludzki” na­
leżałoby rozumieć aktyw ną zdolność do 
w ytw arzania dóbr społecznie potrzeb­
nych człowiekowi, w tym na pier­
wszym miejscu żywności. Za m iarę po­
tencjału można w najogólniejszym po­
jęciu przyjąć gęstość zaludnienia, w ska­
zującą, jaką łączną siłę Intelektualną 
i fizyczną ludzie są w stanie skiero­
wać na dany obszar, by uzyskać z nie­
go dobra m aterialne, potrzebne im 
do utrzym ania się przy życiu”.

Istotnie, z przedstawionych przez 
prof. T. Olszewskiego dowodów wyni­
ka, że w przyrodzie nie ma takich 
barier, które by uniemożliwiały wy­
starczającą produkcję żywności nawet 
dla takiej liczby ludzi na Ziemi, jaką 
przewidują najbardziej dynamiczne 
prognozy demografów. Potencjału bio­
logicznego roślin nie ogranicza bowiem 
ich struk tu ra  m olekularna. Jest on tak 
olbrzymi, że naw et niewielkie zwięk­
szenie jego w ykorzystania w rolnic­
twie może stymulować ogromną wprost 
wydajność gleby i obfitą produkcję 
żywności dla wszystkich mieszkańców 
Ziemi. Granic nie narzucają także nie- 
wyczerpalne zasoby św iatła i ciepła 
słonecznego, niezbędnego, lecz niezależ­
nego od człowieka czynnika energety­
cznego pierwotnej produkcji biomasy. 
Równie istotne składniki pokarmowe 
gleby i należyte w niej stosunki wod­
ne mogą już być modyfikowane przez 
człowieka zgodnie z potrzebami gospo­
darki żywnościowej społeczeństw.

Optymistyczne perspektyw y ograni­
cza, niestety, polityka reakcyjnych 
grup rządzących wieloma narodami, 
które zamiast rozwijać produkcję żyw­

nościową, trwonią nicprzebrarfe środki 
na zbrojenia, tzn. na narzędzia zni- 
szczen samego człowieka i jego sił wy­
twórczych. Dlatego też mieszkańcy o- 
gromnej liczby krajów  niezamożnych 
na całym świecie, choć rzadko obecnie 
um ierają bezpośrednio z głodu, to jed­
nak odżywiają się na poziomie niegod­
nym współczesności. Nawet w społe­
czeństwach burżuazyjnych liczne w ar­
stwy ludności nie mogą do woli ko­
rzystać z obfitej rynkow ej podaży żyw­
ności, gdyż brak im na to środków 
finansowych. W tak bogatym kraju , jak 
Stany Zjednoczone. 35 —40 proc. miesz­
kańców odżywia się poniżej wymaga­
nych standardów.

Mimo budzącej sprzeciwy sytuacji 
współczesnej, rodzaj ludzki może ocze­
kiwać przyszłości z otucha. Idee rewo­
lucjonizujące egzystencję i sposób za­
chowań ludzkich nie przejawiują się 
przypadkowo, lecz stanowią emanację 
zmasowanych konieczności społecznych 
Powszechna socjalizacja przedmiotów i 
środków produkcji, planowe i systema­
tyczne ich sterowanie na zaspokajanie 
potrzeb ludzkich umożliwią ludziom 
dostateczne wyżywienie, zanim nauka
i technika stworzą podstawy do ogólno­
światowego systemu gospodarki obfi­
tości. v

Autor studium, analizując problemv 
gospodarki żywnościowej świata, kreśli 
realne, ale i optymistyczne zarazem 
perspektyw y wyżywienia nieustannie 
rosnącej liczby ludności na kuli ziem­
skiej. Wychodzi przy tym  z założenia, 
iż nie ulega wątpliwości, chociaż nie 
dostrzegają tego pesymistyczni fu tu ­
rolodzy, że wzrost populacji ludzkiej 
oznacza nie tylko powiększenie liczby 
konsumentów, lecz także liczby produ­
centów żywności. I fakt ten jest tym 
bardziej godny uwagi, że wraz z licz­
bowym wzrostem wytwórców zwiększa 
się także Ich zdolność ł efektywność 
produkcyjna.

Prof. T. Olszewski ujm uje obszerne 
i złozone zagadnienia gospodarki żyw­
nościowej świata w skuli globalnej. W 
najobszerniejszym rozdziale tej pracv 
autor przeprowadza analizę gospodarki 
rolno-żywnościowej w poszczególnych 
makroregionach świata, ustalonych 
przez Światową Organizację do Spraw 
Wyżywienia (UN FAO). Mimo bogate­
go instrum entarium  w arsztatu nauko­
wego — licznych wykresów, tabel, ze­
stawień, liczb i wypływających z nich 
wniosków, też nieraz ujętych w zaska­
kujące liczby — dzieło prof. T. Ol­
szewskiego, cenionego specjalisty z 
geografii ekonomicznej oraz ekonomiki 
regionalnej i przestrzennej, czyta się 
z żywym zainteresowaniem, kończące 
zaś analizę „Refleksje” — z głęboka 
emocją.

Rozległa wiedza, szerokie i świeże 
spojrzenie na problem nr 1 ludzkości, 
będący przedmiotem i treścią pracy, 
aktualność poruszanej problem itvki. 
przejrzystość konstrukcji studium, wa­
lory semantyczne i szereg innych zalet 
stawiają „Współczesne problemy gos­
podarki żywnościowej św iata” w rzę­
dzie tych prac naukowych, z którvmi 
powinien się zapoznać każdy, kogo in­
teresują istotne problemy współczesne­
go świata. Studium wydano poza pla­
nem wydawnictwa, ze specjalnej do­
tacji Komisji Planowania Gospodar­
czego przy Radzie Ministrów. Fakt ten 
podkreśla dodatkowo wvsoka rangę fi­
nalizowanych problemów i aktualność 
omawianej publikacji.

WŁODZIMIERZ STOKOWSKI

Tadeusz Olszewski, „Współczesne pro­
blemy gospodarki żywnościowej świa­
ta”, Państwowe Wydawnictwa Ekono­
miczne, W-wa 1978.
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Droga m knie — bo słowo biegnie  
n ie nadaje  się do oddania  w rażeń 
podróżniczych z okna au ta . Więc 
m knie droga w śród obłych wzgórz, 
gęstych łanów  i jeszcze gęstszych 
lasów . Droga m knie wzdłuż przepa­
s tn e j kra in y , k tórą  N iem iec, jak 
m yśliw i sprzed ostatniego zajazdu, 
znal ty lko  po w ierzchu . W ówczas te 
obronne trzęsaw ice  k ry ły  w  głę­
biach m ateczn ik i wolności —  b a ły  
na js iln ie jsze j, obok po lsk iej i se rb ­
skiej, p arty zan tk i. P a trzę  przez szy-

czy trzydziestu  la tach  s ta ry  swój 
d ram at... A te raz  oto nadbiega ku 
m nie i  odległości czasu, jak  kiedyś 
ku obozującym  tu  gdzieś blisko szo­
sy leśnym , po k tó re j idziem y, z od­
ległości podm oskiew skiej lin ii fron ­
tow ej tam ten  przejm ujący  w iersz 
.tanki K upały: P artizany, par lizany, 
bie łaruskije  syny. I p łacze w gałę­
ziach drzew  przep iękny , świeżo p rze­
łożony przeze m nie w iersz M aksim a 
T anka  ze starym  toposem  Piety. 
M atka żegna w nim  konającego z

na, tam te  złam ane w pół pnie, k ik u ­
ty kolum n, co z b liska  okazały się 
kom inam i nie istn iejących chat... 
tam te , pow iadam , pnie lekko po trzą­
sały  dzw onam i. R ozlegały się co noi- 
nu tę . Dzwoniły zaś w cale n ie  p a te ­
tycznie i nie prosząco. Dzwoniły o- 
strzegaw czo i w yrażały  na jsz lache t­
niejszy rodzaj żalu — żal cichy. A 
to , co z dala  b rać  m ożna było za o- 
brzeżone kam iennym i pasam i rabaty , 
okazały się podm urów ką spalonych 
tu  chat. A te  u trw alone zgliszcza u-
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ONI ZE SPALONYCH WSI
bę wołgi na  m ijane  lasy i w idzę dw a 
lasy  i dw ie rzeczyw istości naraz. Tę 
rzeczyw istość pochw ytną oczami, 
w yrazis tą , zbro jną tysiącem  zapa­
chów, ogłaszającą się p tasim i h as ła ­
mi. I d rugą  — znieruchom iałą  w 
czasie odeszłym , o zam azanych kon­
tu rach  i ty lko  o barw ach  widrna. 
S kraw ek  je j p rzechow uję w e w łas­
nej pam ięci, z czasów gdy byłem  tu 
h S ftlin g iem  O rganizacji Todta . K ró t­
ko, bo udało mi się z pow rotem  
zw iać do G ubern i po podpiłow aniu  
pala  d rew nianego  m ostku na szosie 
przez Ju rk ę . Je j niezm ierzone obsza­
ry  wciąż płoną i strze la ją . W pam ię­
ci zapożyczonej od tych, k tó rzy  p a ­
m ięć w łasną u trw a lili i przekazali 
ludziom  czasu przem ija jącego  i cza­
su nadchodzącego. 1 oto teraz, gdy 
nasza droga m knie (bo słowo bieg­
nie  n ada je  się ty lko  do oddaw ania 
w rażeń  kom unikacy jnych  X IX  w ie­
ku), przez te  lasy — lasy rozpoczy­
n a ją  szczególnie gw ałtow ną i n iesa­
m ow itą  strze lan inę , zanoszą się krzy* 
kam i, płaczem  i płaczem  w ew nę­
trznym  1 abso lu tną  ciszą, k tó rą  m e­
dycyna nazyw a śm iercią, a religia 
życiem w iecznym . W m yślach o iy -  
w a ją  i p rzes łan ia ia  coraz bardziej 
pejzaż oglądany, a raczej w ypełn ia ją  
go obrazy ze zw artych  aż do bólu, 
znakom icie spointow anych  opow ia­
dań  mego b ia łorusk iego  p rzy jaciela  
Jan k i B ryla. 1 sceny ze zm agań się 
n ie  ty lko  z w rogiem , lecz ze słaboś­
ciam i n a tu ry  ludzH ej i n ieludzkim  
zm ęczeniem  — bohaterów  powieści 
znakom itego psychologa B ykaua i — 
k to  w ie czy nie przenoszącego go 
m im o w szystko jeszcze w iększą 
spraw nością  w arsz ta tu  i u m ie ję tnoś­
cią d rążen ia  bardzo głębokich 
w ars tw  psychiki ludzk iej — A lesia 
Adam ow icza. I znow u przeżyw am  
tam ten  sm utny , obciążony poczuciem  
w iny i grzechu rom ans partyzancki 
ze Ś n ieżnych  zim  Iw ana Szam iakina. 
Pow iedziałbym , że przeżyw am  go w 
tei chw ili nie jak  k lasyczny czyte l­
n ik , ale jak  pow iedzm y, balladow y 
św iadek , co zakrad łszy  się do naw ie­
dzanego lasu podgląda spo tkanie  d u ­
chów  odgryw ających  po w iekach

upływ u k rw i p a rty zan ta : D obranoc, 
syn ku , dobranoc. Lecz nie ta  dobra­
noc co na noc, jeno na w iek .

P rzyk ro  mi, a le K urhan  S ław y, 
m iejsce połączenia się na przedpo­
lach M ińska czterech fron tów  radz ie ­
ckich przed uderzen iem  w ysw oba- 
dzającym  Polskę i narody  na  po łud­
nie od K arpa t, nie w yw arł na  m nie 
oczekiw anego w rażenia . A przecież 
je s t p rzep iękn ie  u sy tuow any  na o- 
tw a rte j p rzestrzen i, w yniosły, z d a ­
leka w idoczny. Jeszcze jeden  s ta ty ­
czny m onum ent w  duchu  akadem iz­
m u epoki u roczystego patosu.

Tym  siln iejsze w rażen ie  w yw arł 
spalony C hatyń . U jechaliśm y od 
Slobody k ilkanaście  k ilom etrów  i 
znow u o tw a rta  przestrzeń. Tym  ra ­
zem w ypełn iona  n isk im i kam ien n y ­
m i jakbv  rab a tam i i kam iennym i 
słupam i, w yglądającym i z dala  od 
szosy jak  skam ien iałe  d rzew a. A 
może raczej jak  oczyszczone z popio­
łów  k iku ty  pom pejańsk ich  kolum n. 
P rzes trzeń  p rze rzy n a ła  przez środek  
żużlow a droga. Tą drogą szedł nam  
naprzeciw  — bo tak  to  w yglądało, 
choć w  rzeczy sam ej a ty lko  m yśm y 
się zbliżali — w ięc szedł nam  na­
przeciw  człow iek-żużel. O grom ny 
żużel ludzki, o pustych oczodołach, o 
rękach  bez skóry: ty lko  sam o spie­
czone na bu raw ą  czerń zaskw arczale  
mięso. O grom ne ręce — żużlow e k i­
k u ty  dźw igały ciało syna zm ienione­
go w żużel. Czy żeby złożyć je  u 
naszych nóg. czy też podnieść jesz­
cze w yżej, na sw ie t c ię ły  jak  n a ­
pisał przed przeszło półw iekiem  
Ja n k a  K upała. Ale au to r A chto tam  
idzie  ukazał w tedy całem u św ia tu  
jedyn ie  brzem ię krzyw d społecz­
nych, godzących (poza ek strem a ln y ­
mi w ypadkam i) li ty lko w jakość ży­
cia, nie zaś w  życie samo. A gdy i- 
dace bez ruchu  ku  nam  spiżowe 
w cielenie dziadźki K am ińskiego — 
jedynego ocalałego spośród spalonych 
żyw cem  m ieszkańców  C hatynia... 
więc gdy ta k  idące bez ru ch u  ku 
nam  w cielenie um arłego  sta rca  n io­
sło na rękach  rozpostarty  żużel sy-

osabiały  w szystkie chaty  1 w ęgły 
dom ów , gdziekolw iek się znajdow ały: 
od Szczary do Uswiaczy oraz na 
w schód i zachód od tych rzek, w szę­
dzie, gdzie przeszły stopy w iadom ego 
w idziadła. Przez w sie i m iasta. 
W ięc m iasta! Oto jaśn ie ją  z boku, 
na obrzeżu doszczętnie w ydym ionej 
wsi — białokam lenne m ury. Można 
je  z daleka  w ziąć od biedy za m ury  
ogradzające w ielkopańską rezyden­
cję. Z odległości bliższej zaczęły jed ­
nak  przypom inać ściany hal ka ta -

kum bow ych na Pow ązkach. A to już 
było skojarzenie p raw ie  bliskie. M a­
my przed sobą ściany-pom niki. Nie, 
nie głodujących (hitlerow cy rozw ią­
zyw ali problem y znacznie taniej), 
palonych bez w ielk ich  ceregieli 
m iast. Na każdej ścianie podana 
w ieczności straszna  sta ty sty k a : po­
m ordow ani, sto rtu row an i — kobiety, 
dzieci, starcy... M ijam  białe  tab lice . , 
O to R ieriestow ica, czyli p rzedw ojen­
na  Brzostow ica — w k tó re j zostaw i­
łem  spokrew nioną z nam i przezacną 
rodzinę M inkiew iczów . Oto B arano- 
w icze — tu  o w rześniu  detonacje  
bom b oderw ały  m oją siostrę  od przy ­
gotow yw ania konspektów  lekcyj­
nych (w szak po przed łużonych  przez 
M inisterstw o W RiO P w akacjach  
nauka m iała się n iebaw em  zacząć).

S tan ą ł oto p rzede m ną, by odtąd 
zjaw iać się w snach , ram ię  przy  r a ­
m ien iu  z m oim i zab itym i przy jac ió ł­
mi, kolegam i szkolnym i i tow arzy­
szam i konsp iracji zam ęczony przez 
o kupan ta  tu ta j i gdziekolw iek na 
ziemi, Człow iek K am ińskiego — od- 
człowieczona przez płom ień sylw eta 
jednego z p ięćdziesięciu m ilionów  lu ­
dzi zabitych lub  ciężko rannych  
przez zw ierzę zaczajone w człow ieku 
i w  doktryn ie . Ta w yniosła rzeźba 
d łu ta  S ielichanow a pow stała w  1969 
jako  pierw sza w k ra ju  nad Sw isło- 
czą realizacja  pom nikow a w łaśnie a- 
tak u jąca  eksp resją  w yobraźnię no­
w oczesnego człow ieka — człow ieka, 
k tó ry  niesie przez życie zakodow any

K iedy w  listopadow e Św ięto 
Z m arłych odw iedzam y groby n a ­
szych blisk ich , aby uczcić ich p a ­
mięć, nie zaw sze zdajem y sobie 
sp raw ę z tego, źe zw yczaj pa len ia  
św iate) na ub ran y ch  kw ia tam i g ro ­
bach jes t w znacznym  stopniu  pozo­
stałością daw nych  uroczystych ob­
chodów zw anych D ziadam i. Były to 
obrzędy ku czci duchów  przodków , 
m ające  jednocześnie zapew nić spokój
zm arłym . , , .

S łow ianie w ierzyli w  is tn ien ie  d u ­
szy (i to  nie ty lko  u ludzi, a le także 
i u zw ierząt). Duszę w yobrażano so­
bie w  sposób rea listyczny  pod posta ­
cią p tak a , m oty la , pszczoły, św ie t­
lik a  itp ., lub  jak o  odm aterializow  any 
sobow tór człow ieka (w idm o, m ara). 
Na na js tarszym  zachow anym  pol­
skim  zabytku  p lastyk i nagrobkow ej
— w ąskiej p łycie kam ienne j pocho­
dzącej z X II w ieku, a znajdu jącej 
się w  kolegiacie tum sk ie j pod Ł ę­
czycą — duszę zm arłej osoby doro­
słej (rycerza w k ró tk ie j tun ice, z
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chow ania zm arłych — żalach  lub 
żaln ikach , k tó rym i to określen iam i 
jeszcze gdzieniegdzie ludność nazy­
w a w ielow iekow e cm entarzyska. 
T a k ie  i w  czasach późniejszych 
grom adząca się na cm entarzach  lud ­
ność przynosiła  zm arłym  jad ło  i w 
b laskach  św iateł, w śród m odlitw , za ­
klęć i ró in y ch  p rak ty k  przyzyw ała 
ich duchy. W XIV i XV w ieku gro­
m ili kaznodzieje sw ych słuchaczy, 
aby n ie  palili ognisk gorejących ku 
pam ięci dusz ich b liskich.

Z ku ltem  zm arłych  w iązała  się p a ­
m ięć o p rzodkach , p rzechow yw ana 
pieczołow icie z pokolenia na pokole­
nie. W obręb ie  p anu jące j dynastii 
p iastow skiej po trafiono  w począt­
kach X II stu lecia  w yliczyć im iona 
przodków  jeszcze z IX  w ieku, aż 
trzech  pogańskich  pokoleń poprze­
dzających M ieszka I. W każdej zaś 
rodzinie trw a ła  pam ięć co n a jm n ie j
o im ien iu  pradziada .

Na tem atyce  daw nych obrzędów  
słow iańskich, sięgających czasów po-

w sw ej psychice szok z epoki k re ­
m atoriów , a tom u i nowego w sp an ia ­
łego św iata  C zerw onych K hm erów . 
Jakżeż ten  K am iński p rzypom ina 
C złow ieka z W ydartym  Sercem  Os- 
sipa Z etk ine  w R o tterdam ie, (Ossip 
Z etk ine, o ile w iem , rzeźbę tę  za­
m ierzał ofiarow ać początkow o zbu­
rzonej W arszaw ie. N iestety, osoby 
decydujące naów czas w te j i innych  
sp raw ach  w  rzeźbie C złow iek z W y ­
d a rtym  Sercem  d o p a try w ały  się 
fo rm alizm u. D aru  n ie  p rzy ję ­
to), a  ten  tu  rozległy cm en tarz  
z pom niczkam i osm alonych kom inów  
księżycow ą pustyn ią  R o tterdam u  na 
m iejscu śródm ieścia s tartego  z po­
w ierzchni ziem i przez dyw anow e 
bom bardow anie. Nie m yślę w  te j 
chw ili o w pływ ach 1 zależnościach, 
choć n iew ątp liw e Sielichow  — czło­
w iek o w ielk iej ku ltu rze  a rty sty cz ­
nej i rzeźbiarz o indyw idualności 
n ie w yjałow ionej przez la ta  d y k ta tu ­
ry  schem atu  — nie mógł nie znać 
choćby z rep rodukcji dzieła w ybit* 
nego rzeźb iarza francuskiego, z po­
chodzenia R osjan ina — rzeźby, k tó ra  
obok G uern ik i P icassa i k rucyfiksu  
C hrystusa  z  Dachau  w  kap licy  k a ­
ted ry  e rfu rck ie j czy n iesam ow itych, 
em anujących  apokalip tyczną grozą 
bloków  kam iennych  na  m iejscu  obo­
zu zagłady w  T reb lince  oraz litew ­
skiej M atki z P ircz iup iru  należy do 
najpo tężn iejszych  oskarżeń w ojny i 
nazizm u przez sztukę.

Za p lecam i K am ińskiego w idnieje  
jak b y  p ły ta  grobow a — ogrom ny, 
podzielony na cztery  rów ne ćw iartk i 
k w ad ra t kam ienny . N ad trzem a 
ćw iartkam i góru ją  trzy  zielone żywe 
brzózki, na jednej płonie w ieczyście 
znicz. Szczególny to pom nik — a le ­
goria B iałorusi, tak  bardzo  dośw iad­
czonej przez najsroższą z klęsk  Sup- 
likacji, a przecież żyw ej. T rzy brzozy 
i płonący znicz m ają  up rzy tam niać  
pochylającym  się nad  p ły tą , że w 
w ojn ie  narodow ej s trac iła  życie Jed­
na czw arta  m ieszkańców  te j ziem i. 
Że ziem ia ta, podobnie jak  ziem ia z 
legendy o K lem ensie VII i posłach z 
k ra in  na w schód Od O dry, gdy ją  w  
garści ścisnąć, pociecze z niej żyw a 
k rew . Tam  na płycie przed płonącym  
zniczem w okolu brzózek położyliś­
m y w spólnie k w ia ty  — pisarze b ia ­
łoruscy, rosy jsk i I polscy.

D zwony podzw oniały cicho co m i­
nutę . Nie słychać było w  ich b rzm ie­
niu rozpaczy. Ich m elodyka odda­
w ała  jak b y  zam yślen ie  nad śm iercią  
1 życiem i nad tym  że na js tra sz liw ­
sza choćby i na jdoskonalej zorgani­
zow ana zbrodnia Życia nie unicestw i. 
Życia, a także  zbrojnego w  wolę 
p rze trw an ia  N arodu. Co m inutę 
dzw oniły dzw ony, n ieprzerw anie  
bzykały  pszczoły, chybocząc, w  n a ­
szym odczuciu, bezszelestnie. A prze­
cież u derzając  skrzydłam i o pow iet­
rze m uszą w ytw arzać huk, od k tó re ­
go drży  kosm os.

łym  p rak ty k o w an y  był n ie ty lko 
w śród S łow ian, ale przez w szystkie 
ludy niecyw ilizow ane. W Europie 
znany był już w  starożytności i w ią­
zał się z pow szechnym  prześw iad­
czeniem o obecności dusz zm arłych 
podczas obchodów  im  pośw ięconych.

M imo k u ltu  przodków , realistyczne 
w yobrażenie sobie życia pozagrobo­
w ego było przyczyną obaw  przed 
pow rotem  zm arłego do grona ży-
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drzew kiem  u stóp, Jako sym bolem  
życia), p rzedstaw ione w postaci dzie­
cka, unoszonego przez anioła.

W iele daw nych obrzędów  w iązało 
się z czcią dusz zm arłych i w iarą  w 
życie pozagrobow e. S łow ianie uw aża­
li, że życie pozagrobow e stanow i 
k on tynuac ję  życia ziem skiego i d la ­
tego też s ta ra li się zapew nić zm ar­
łym  zaspokojenie ich m ateria lnych  
potrzeb. S tąd  naczynia z jad łem  w 
pochów kach lu b  na  pow ierzchni g ro ­
bów, w yposażenie zm arłych w  broń, 
ozdoby stro ju , a le bardzo rzadko w 
narzędzia  pracy.

Od zam ierzchłych czasów na n a ­
szych ziem iach był silnie rozw inięty  
k u lt przodków . O ddaw ano iro czesc, 
p rzyw ołu jąc ich, paląc ognie i sp ra ­
w u jąc  uczty  o fiarne  na m iejscach

gańskich , oparł A dam  M ickiewicz 
część d rugą  d ram atu  „D ziady”. W 
przedm ow ie, w  k tó re j au to r zam ieś­
cił zw ięzłą ch a rak te ry sty k ę  obrzę­
dów ku czci zm arłych, czytam y: 
pospólstw o św ięci D ziady ta jem nie  
w kaplicach  lub  pustych  dom ach  
n iedaleko  cm entarza . Zastaw ia  się 
tam . pospolicie uczta z rozm aitego  
jadła, tru n kó w , ow oców  i w yw o łu je  
się dusze nieboszczyków ... D ziady 
nasze m ają  to  szczególnie, i i  obrzędy  
pogańskie pom ieszane są z w yobra ­
żen iam i religii chrześcijańskie j, zw ła ­
szcza i i  dzień  zaduszny przypada o- 
koło czasu te j uroczystości. Pospól­
stw o rozum ie, iż potraw am i, napoja­
m i i śp iew am i przynosi ulgę duszom  
czyśćcow ym . T u  w arto  zaznaczyć, że 
zwyczaj sk ładan ia  posiłków  *m ar-

wych. Już  znaczna część obrządku 
pogrzebow ego m iała na celu u tru d ­
nienie czy też uniem ożliw ienie tego po­

w ro tu . K rańcow ym  tego przykładem  
były zabiegi w obec zm arłych posą­
dzonych o w am piryzm .

Szczególne w łaściw ości jako  apo- 
tro p e je  (środki do ochrony przed 
złem ze strony  duchów , przyrody  i 
ludzi) m iały  przedm ioty  ostre  lub  
k łu jące . Pow ażną ro lę odgryw ał tu  
rów nież ogień i okadzanie. Przed 
w am piram i broniono się przez uci­
nan ie  głow y zm arłem u, p rzeb ijan ie  
go kołkiem  osikowym  itp. Duże zna­
czenie p rzypisyw ano też kręgom , 
k tórym i otaczano chroniony obszar. 
K rąg  m agiczny stanow iły  m iędzy in ­
nym i ko liste  obstaw y kam ienne w o­
kół grobu. W obaw ie przed *łym l du-
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cham i / oboryw ano cm entarze. Miało 
to chronić przed złem, lub  n ie w ypu­
szczać zła ze sw ego obrębu.

Praw dopodobnie  w odległych cza­
sach p rzedchrześcijańsk ich  obrzędy 
zw iązane z ku ltem  zm arłych w ystę ­
pow ały k ilka razy  do roku. Kościół 
kato lick i s ta ra ł się zw iązać te  obrzę­
dy z jednym  dniem  — z Z aduszkam i 
(popu larna nazw a dn ia  zadusznego) i 
nadać  im  ch a rak te r chrześcijański. 
W prow adzając Z aduszki jak o  Św ięto 
Z m arłych  w  końcu X stu lecia, m iał 
on na celu w yparc ie  w zględnie 
częściowe zaadap tow an ie  daw nych 
w ierzeń i zw yczajów  ku czci zm ar­
łych.
'  C hocia i s ta re  obrzędy stopniow o 
zanikały , to jed n ak  przez długie 
w ieki m ieszały się jeszcze daw ne 
w ierzen ia  i zw yczaje p rzedchrześci­
jań sk ie  z now ym i, k tó re  ustalał 
Kościół. D aw ne obrzędy p rzedch rze­
śc ijańsk ie  ku czci zm arłych u trzy ­
m yw ały  się na jd łużej, w  stosunkow o 
m ało zm ienionej form ie, u w yznają­
cych praw osław ie  S łow ian w schod­
nich i południow ych. Pew ne elem en­
ty  tych  obrzędów  prze trw ały  długie 
s tu lecia  także  i w  Polsce.

W edług w ierzeń ludow ych, k tórych  
echa is tn ie ją  u  nas jeszcze gdzienie­
gdzie do dziś, w  przeddzień  Z adu­
szek, tj. w e W szystkich Św iętych, 
zm arli opuszczali groby. W idyw ano 
ich ponoć w pobliżu cm entarzy, 
przed kościołam i i podczas obcho­
dzenia sw oich dom ostw . Po zapad­
nięciu zm roku sta ran o  się nie w y­
chodzić * domów, pustoszały w ów ­
czas drogi oraz u lice wsi i m iast,

Z przygotow anej do druKu książki 
„Podróże starośw ieck ie”

gdyż noc z 1 na 2 lis topada n ap aw a­
ła p rzestrachem  ludzi m inionych cza­
sów  W ieczorem na stole bądź ław ie 
rozk ładano  n ak ryc ie  w  postaci ręcz­
n ika  lub obrusa i ustaw iano  na 
n ich  pożyw ienie (najczęściej pieczy­
wo i sól) dla zm arłych. Noszono też 
p roduk ty  żyw nościow e w zględnie 
n iew ielk ie ilości zboża na groby.

Jeszcze w  ubiegłym  stu leciu  w 
n iek tórych  w siach, leżących na te re ­
nie Polski środkow ej, zachow ał się 
zw yczaj staw ian ia  jad ła  na grobach 
zm arłych. W spom ina o tym  między 
innym i prof. d r Bohdan B aranow ­
ski w sw ej In teresu jącej, w ydanej 
w  roku 1969, pracy pt. Życie  co­
dzienne w si m iędzy  W artą a Pilicą 
w  X IX  w ieku .

Kościół, zw alczał te  pozostałości 
pogańskiej przeszłości lub  sta ra ł się 
je  przekształcać. Z am iast dostarczać 
jadło  na groby, coraz częściej w  Za­
d u szk i gospodynie p rzynosiły  w 
w ęzełkach albo koszyczkach żyw ­
ność. daw ały  ludziom  biednym , 
głów nie żebrakom , k tó rych  nie b ra ­
kow ało w  tym  dniu  przy bram ach  
cm entarnych . W ielka  Encyklopedia  
P owszechna Ilustrow ana  z roku 1896 
tak  pisze na ten  tem at: W Polsce 
przedchrześcijańskie  św ięto  dziadów  
czyli p rzodków  utonęło w  obchodach 
kościelnych: ślad jego pozostał w  
zw ycza ju  pieczenia bułeczek w  dzień  
zaduszny, zw anych  ta tarczucham i, 
perebuszkam i, p re tyczka m i dla dzia­
dów  t j  żebraków : otóż m niem ać  
w olno, że  nie dla d?indów w  znacze­
niu żebraków , lecz dla pradziadów  je  
daw niej przeznaczano. W czasie Za­
duszek sk ładano  na ręce księdza lub 
o rgan isty  p ieniądze na tzw . w ypo­
m inki.

T akie to  zw yczaje i w ierzenia  
zw iązane z ku ltem  zm arłych Istn iały  
daw niej w  naszym  k ra ju , a w  tym  
i na obecnych terenach  środkow opol- 
skich. O tych w ierzeniach i zw ycza­
jach nie należy zapom inać, gdy? s ta ­
nowią one cząstkę w iedzy o życiu 
naszych przodków  I w iążą się z pew ­
nym i, dzisiaj stosow anym i form am i 
czczenia pam ięci zm arłych.

4 ODGŁOSY
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7  ogrom nym , napraw dę, trudem , ale jako* 
przecież — nie za p ięknie, w iem , ale czas, czas 
nag lił — zdołałem  zacerow ać nieprzew idzianą 
w n a rra c ji dziurę. Sam a ona — m ówię w d a l­
szym  ciąg-u o n a rrac ji — w ęźlasta  jest, szorstka, 
choć nie zgrzebna. I m im o ie  z jednego tw orzy­
w a u tk an a  — czyli jednaka  je s t je j fa k tu ra  — 
n ;e  w olno mi je j nazw ać zgrzebną. D laczego? 
J a  n ie  w iem .

A ndrzej G rabow ski — nadal na obrazach , od 
dw u la t w  lw iej części om al zupełnie m alow a­
nych  p rze ’. H arasim ow icza, podpisu jący  się 
im ionam i Jęd rze j B ronisław  — w szedłszy w 
o s ta tn i — acz nic b id z ie  rei trw a ł ao końca 
życia — ok res alkoholioznych u pojeń, tłum aczo­
nych  przez się pogrzebam i duszy, już w  głos 
5 w szem  wobec zdaje się w yprow adzać ew iden­
cję nieszczęść i sam obójstw  arty stów , z k tó rym i 
bądź  się zetknął, bądź t e i  znal ‘ch — jako  o 
•wiele m łodszych — z ln fo rm acy j kolegów , za- 
7,w yczaj podczas pobytu  w  k rakow sk im  T ow a­
rzy stw ie  Sztuk  P ięknych .

P a ry s  F illip i, słynny, try sk a jący  hum orem  
rzćźb iarz , a u to r  zresztą  pom nika na  grobie 
G ro ttg era , w  wielou la t trzydziestu  ośm iu 
opuszczając Lwów  (gdzie w iele sw ych dzieł po­
zostaw ił), prze/. K raków  (gdzie ta k ie  w iele dzieł 
ipozostawił) i W iedeń (gd/.ie w cześm ej parę  do­
b rych  la t zabaw ił) udał się do W arszaw y — aby 
tam  rychło  sam obójstw o popełnić.

O to znany  m ala rz  zabytkow ych  w nętrz , A lek­
san d e r G ryglew ski, przy jaciel, pom ocnik i do­
radca  w  sp raw ach  perspek tyw y  M atejk i (w y­
k reś la ł m u perspek tyw ę m iędzy innym i w „K a­
zaniu  S k a rg i”, w  „R ejtan ie”) w w ieku  la ł cz te r­
dziestu  sześciu p rzeniósł się z K rakow a, gdzie 
w y k ład a ł w Szkole S z tuk  P ięknych , do G dań ­
ska; n a ty ch m ias t s tra c ił tam  kochaną i k o ch a ją ­
cy żonę; w początkow y n as tró j depresji i m e­
lancholii w k rad ła  się prześladow cza m am a; 
w k rad ła  się ona nagle, opanow ała m alarza : m iał 
on przyw idzenia , iż  je s t ścigany, p rześladow any 
ciągle p rzez  policję; źe oto m a być uw ięziony. 
G ryglew ski trw oży  się każdą rzeczą najb łahszą , 
każda  osoba obca zdaje m u się podejrzana; 
p rzy p a tru je  się tem u z rozpaczą dw oje jego 
dzieci. W nętrze w span ia łe j ra tuszow ej sali czeka 
na  sw oje pędzlem  m istrza  uw iecznienie; G ry - 
g lew ski uda je  się w stro n ę  ra tu sza , rozdrażn io ­
ny m ocno — b lisk im  ob iecu je  pow rócić do do­
m u; pow tarza  z naciskiem ; „Pow rócę do dom u”. 
O tw iera  okno ra tuszow ej sali; w yskoczyw szy z 
drugiego p ię tra , zab ija  się na  m iejscu.

C yprian  K am il N orw id przebyw a w parysk im  
zakładzie opiekuńczym .

K azim ierz Szolc, m łodziu tk i, prześladow any 
n ie  w iadom o odkąd przez nędzę, w łasną  ręką  
życiu sw em u zadaje kres.

C eniony a rch itek t A n ton i Ł uszrzlaew icz trac i 
życie, upadając, podczas p rac  w ykończeniow ych 
gm achu  U niw ersy te tu  Jag ie llo ń sk eg o .

W w ieku 28 lat, od siedem nastu  m iesięcy n ę ­
kany  sku tkam i pleurozy, w  najpełn ie jszym  dla 
jego ta len tu  czasie um iera  w  R eichenhall, w 
dw a tygodnie przed skonem  otrzym aw szy  w ia­
dom ość o m ianow aniu  go członkiem  A kadem ii 
B erlińsk ie j, M aksym ilian  G ierym ski.

S tan isław  C hlebow ski, w pełni sił m alarz , 
k tó ry  przez la ta  całe p rzebyw ał u su łtana  I 
s tam tąd , zrażony in trygam i, w yjechał w do­
s ta tk u  do k ra ju , kończy życie sparaliżow any , 
n iem y, spadłszy z rusz tow an ia  olbrzym iego 
obrazu.

A M aurycy GottMeb, chłonący jak  mało kto 
św iat, w yb itny  m alarz , przeziębiw szy się, zapa­
da nagle na gardło  i ku sm utkow i m istrza  Ma­
te jk i, na iw nie  chcącego m ieć w nim  swego na­
stępcę (nie m a ludzi n iezastąp ionych , to  jedno; 
Gottl"'eb kochał życie, M atejko Polskę, to d ru ­
gie). um iera  po g ard lan e j operacji w  w ieku lat 
2'i w szpitalu  św. Ł azarza na rękach  sw ej ży­
dow skiej narzeczonej, a naśladow cy-fałszerze 
jego przedziw nych obrazów  już przem yśla ją , jak 
n a  tym  ubić interes...

Z drow i, praw idłow o się odżyw iający obserw a­
torzy  w id u ją  we Lw ow ie G rabow skiego, jak  
kroczy  szeroko, trzym ając  m iędy palcam i lew ej 
ręk i cygaro, oku la ry  i pieniądze; tą  akiuratnym i 
św iadkam i, ja k  w przystęp ie  wódczanego hum o­
ru  odpala on od bankno tu  — nie tylko sobie — 
cygara , lecz M ałka — tak ; w iedzą, że is tn ie je  
tak a  kobieta, że od pierw szego k on tak tu  z m a­
larzem  do chw ili obecnej przybyło  je j siedem  
n a  pew no zm arszczek — lecz by  ktoś ją  z nim  
w idział, ba! by ktoś w iedział, kto ona. Jak do­
kładn ie  w ygląda, skąd jest — na to zbyt mało 
było w  „szpakow nikach” fan taz ji; zbyt m ało, 
bv to naprędce  i bez żywego m odelu w ym y­
ślić. F ak t, iż na w ystaw ach  niezłe swe kopie 
starego  w eneckiego i współczesnego w iedeńsk ie­
go m a la rstw a  sygnuje  ona jako uczennica A. 
G rabow skiego, zbyt k ruchy  jest, acz nie w y- 
g lrd a  na m istyfikację .

Czas pędzi; jes t rok tysiąc os em set osiem ­
dziesiąty  szósty. M ałka Iekkostopa, tak  tru d n a  
do dostrzeżenia  je j na ulicy w porach, k tóre , 
co się tu  oszukiw ać, sjestę, czyli „polegiw anie” 
d la  m ieszkańców  stanow ią, byw a te raz  u m a la ­
rza każdego dnia; trzydziesto trzy le tn ia  kobieta, 
z pasm em  w ąskim  już siw ych zupełnie przez 
środek oranżow ej czerw ieni włosów, zda się z 
dn ia  n a  dzień p iękn iejąca, o ż y w a  jego nieco

już o ty łe — aie otyłe gdzieniegdzie ty lko — 
gdzieniegdzie skórokościste, słabe ciało; M ałka: 
rze telna, zdolna m alarka , żona obecnie kupca 
K orna, ogłuchłego bogacza; p iękna, n ierozsądna, 
bajeczna M ałka.

— T eraz  ju ż  zawsze ktoś przy  m nie tu  m a 
być.

— W iem; szkoda, Jęd rze ju ; pożegnam y się 
w krótce.

— W iem; um rę  — zbliża się mój czas, M ałko; 
te iaz  nie m yślę już: ok ru tne . Myślę o tym  
spokojnie: pew ne. Skąd  ty  w iedziałaś o tym , 
ostrop ie rśna  M ałko?

— T ak mi się w yostrzyły . D aw niej, pam ię­
tasz? nie by ły  tak ie . Ale... ale, tak. Nie w iem ; 
może mi się tak  w tedy  po prostu  pow iedziało.

— „Ot ta k ” ci się ni* mogło powiedzieć! Czy 
może wiesz, jak  tam  jest?

— Dobrze.
— S kąd  ty...?
— Nie py ta j m nie o to. Jesteśm y  razem ;

szkoda chw il.
— M am  w tobie spokój.
— T ak  — w iem  to. K iedy w yjeżdżacie?
— Ja k  ty lko choć trochę  siły odzyskam , 

W iem , ie  to n ie  m a sensu. N ajchętn ie j pozo­
sta łbym  tu  — i z tobą.

— Wiesz, że to  niem ożliw e.
— W iem, że ta  podróż jes t bez sensu.
— Inn i nie w iedzą; ty  w iesz — tw o je  bogactw o.
— D ziw ne to w szystko. Wiesz, że m ój b ra t w 

agenii?
— M łody; szkoda go.
— Szkoda go; o siedem naście la t ode m nie 

m łodszy; słaby  m alarz; a le w iesz — chory  p ra ­
wie od początku. Ale chyba nie. P a trz : tak i 
F ran ek  S tre it — g arba ty , ułom ny; Jako rr.al~.rj
— w spaniały; ten  jego choćby „Pogrzeb ubogie­
go”. I ożenił się w M onachium , i pono szczę­
śliwy.

— To opuścił K ozakiew icza?
— G arb a ty  — i był w po w itan iu . G arbaty . 

K ozakiew icz, p rosty  ciałem  i sz lachetny  du­
chem , żył z nim  la t ponad dw adzieścia; S tre it 
p rzes ta ł m yśleć o garb ie . K ozak‘fw !cz — cudo­
tw órca. Nie w idziałem  takiego drugiego. C udo­
tw órca. Ale czy ty  może w iesz — ostrożn ie  gło­
wę p rzechy lił w  je j s tronę  — a czy ty  może 
wiesz, dziew czyno m iła, że ja  już Jestem  n i­
czym ?

— E! Nn-o; ale! może ty  Już n ie jesteś tam ­
tym  sprzed la t Jęd rze jem  G rabow skim , ale d la ­
czego a k u ra t m iałbyś być tam tym , co?

— Bo by to pośw iadczało, że silną  Jestem  
ludzką osobą.

— Albo o tym , żeś skostn iał; żeś skam ieniał.
— Ech, teo ria  to ty lko, M ałko Ze m nie Już 

nie nie zostało. J a  źle się obchodziłem  z ży­
ciem , i orno — bo jakże  by  inaczej — m usiało 
mi odpłacić podobną m onetą.

— Ono: życie — i ona: m oneta!!!
— Zazdroszczę ci rześkości, Małko. Może... A 

wiesz, w czoraj, dosłow nie w czoraj, m yślałem , źe 
zazdroszczę ci ty lko  młodości.

— Młodości możesz zazdrościć p ierw szej lep­
szej dziew czynie.

— No w łaśnie... A lbo Harasimowiczów '! — w 
odniesieniu , oczyw ista, do mnie. I ty lko tego 
m u mogę... M ówię ci, jes tem  tym  bez w yrazu, 
tym , tym  do niczego podobnym  — niczym . J e ­
stem  — jestem  tu - — a t a k ; jest, jakby  m nie 
nigdzie n ie  było. Jak  ja mogę jeszcze sygno­
w ać te złe p o rtre ty ?  M arceli H arasim ow icz, 
choćby nauczył się m alow ać popraw nie — 
n i g d y  nie będzie m alow ał jak  ja , rozum iesz? 
N igdy! I Ja — ja -n ie - ja  — podpisu ję  obrazy — 
obrazy-n igdy . Z abaw ne to, praw daż? Zabaw ne! 
Tym  tu ta j we Lw ow ie ludziom  — i także zu­
pełnie nie w iem , co o nich m yśleć — w ystarczy 
m oja w p raw ym  dolnym  rogu sygnatu ra , k tó rą , 
dir. pew ności, w, m okrej jeszcze ta rb ie  uw iecz­
n iam  ostrym  i z d rew na końcem  pędzla.

— P łacą  za tw ój podpis, za nazw isko; to już 
Jest coś.

— No w łaśnie! Bzdury. Nic, nic, nic, nic — 
nic i nic. Jak  w idać, H arasim ow icz, m im o że 
założy niedługo szkołę m alarstw a  dla kobiet, 
nie posiądzie w rob ien iu  portre tów  specjalnego 
w dzięku mojego pędzla.

— I ta len tu  twego pęd/.la przecież.
— Achs! gdybyż tu  chodziło ty lko o pędzel! 

Ale — ja  już nie jestem  tego tak pew ny, jak  
kiedyś. Ale — on nie osiągnie. P rzychodzi do 
m alow anego przeze m nie, czyli — ta jem nica  po­
liszynela  — przez H arasim ow icza, n a tu ra ln e j 
w ielkości p o rtre tu  s ta ra  — w dow a i zdziw a­
czała — Ckuliczow a; rzecz ogląda, nie chcąc 
zapłacić „bardzo m o je j” czyli w ysokiej ceny, 
krzywd się — ż« n iby nie jest „aż tak "  podob­
na. I w tedy — ale zważ to: ola in te re su  —• 
w ychodzi ze m nie daw no nie używ any podsta­
rza ły  kpiarz, k tó ry  radzi C kuliczow ej: — A m o­
że by pani swego bolończyka przyprow adzić 
kazała; jeśli on, zw ierzątko przecież, a !eć p rzy ­
w iązany, łaskaw ą pan ią  pozna, w ćw czas rozw ie­
ją  się w szelkie obaw y. — Oto C kuliczow a p rzy ­
s ta je  — do m yśli się zapala, następnego dnia 
w kracza z bolończykiem , a w redne  to zw ierzą t­
ko, spuszczone na podłogę, z 'ad o sn y m  kw :le- 
n iem  przem ierza p rzestrzeń  dzielącą je  od por­
tre tu , pnie się do niego, ustaw ionego jak  n a j­
niżej, gdzie z lubością  — piszcząc, płaszcząc się

1 stęka jąc  — liże w zapam iętan iu  dłonie spor-
trefow anej. — M istrzem !, m istrzem  pam i cudo­
tw órcą! — w rzeszczy C kuliczow a, ja zaś po 
sw ojem u, spokojnie, lecz z om al n iedostrzegal­
nym , specjalnym  dla kobiet — I, rzadziej, dla 
in te resu  dobicia — tak im  zgryzionkiem , tak im  
grym asem  ust, na n ią  spozieram  zam glonym i 
zam yśleniem  oczyma. O trzym uję  żądaną sum ę, 
a gdy C kuliczow a z głupim  pieskiem  odchodzi, 
rychło  ścieram  lekką te rp en ty n ą  specjalny  na 
rękach  p o rtre tu , okiem  niedostrzegalny  czar — 
czyli fragm enty  nasm arow ane dobrze, n a ta r te

— kiełbasą. Dobrze! zacieram  ręce; p raw ie 
oglądam  jeden  po drug im  o trzym ane pieniądze
— złote m onety  — po czym podchodzę do okna, 
i tam  flaczeję zupełnie; i tam  rykną łbym  
ostrym , z łzam i, płaczem  — gdybym  to Jeszcze 
po trafił. Nic ze m nie nie zostało; nic, nic — 
nic z m łodzieńca płaczącego u kolan, na p ie r­
siach  G ro ttgera . Ja k  m yślisz, czy on się zupełnie 
rozłożył?

— Wlecz, że nie rozłoży się nigdy.
— W iesz, że mi chodzi o ciało
— Jak  będziesz tak  rozum ow ał, to jeszcze 

trochę, i jedynym  tw oim  m arzeniem  stan ie  się 
praca w m ięsnym  sklepie.

— O, nie pow innaś tak  m ów ić; wiesz, że m i 
to szkrdzi.

— Nie szkodzi.
— Co?
— N ie szkodzi, Jęd rze ju ; tobie to  ju i  nie

szkodzi.
— ! ty  m ożesz tak  m ówić?

S po jrza ła  na niego badaw czo; m usiał w ow ym  
spojrzen iu -geścle  dostrzec i naganę, i bezna- 
d z ie j r / ,  w ięc sm u tku  pełny n iepokój — i może 
odbicie pustki...

— Ju tro  — pow iedział powoli — ju tro  od 
po łudnia  stanę  przy  sztaludze. Jeśli, jeśli, Mułko, 
będzie suchy, tak i jak  dzisiaj, dzień.

— No widzisz; więc stan ie  się tak; w ięc s ta - 
. niesz. Ju tro  się zapow iada dzień słoneczny, do­

bry. W szak to już p raw ie  czerwiec.
— W szak! — T ak się zaśm iał G rabow ski. — 

W szak, wszak. W szak.
P ob lad ły  — gdy leżał p rzy k ry ty  czystą, omal 

be? zm arszczek pościelą — tw arz  zdaw ał się 
m ieć w klęsłą. Mało, że z trudem , i z św istem  
d la  tuż  siedzącego H arasim ow icza straszliw ym , 
oddychał, to jeszcze kaszlał — z najkró tszym i 
chw ilam i rzężącej ciszy. U kład sprzętów , lśn ią­
ca tam  gdzie , nie było dyw anów  podłoga, s ta - 
ranniie ■wyłożiJnc na sto liku  lekarstw a, słowem.' 
ład — w szystko to m usiało pośw iadczyć o d am ­
skiej ręce, od k ilku  dni w ystro jem  — i pew nie 
nastrojcsm — tu  zaw iadującej. O ręce dam skiej 

lecz nie M ai-M ałki. O stry  zapach jakiegoś 
w m aleńk ie j bu te lce  m edykam en tu  zapanow ał 
nad przegryzioną tu , w sa lon iku  obok pracow ni, 
w onią tytoniow ego dym u i wielości d rew n ia ­
nych sprzętów , przem ieszaną z szlachetnym  w 
pow ietrzu  pow iew em  żyw icznych w erniksów .

— N ajp ierw  się to we m nie stało p rob lem a­
tem , rzeczą głów ną; te raz  już naw et p rob lem a­
tem  być przestało. I tak  oto tra k tu ję  to jako 
oczyw istość. P ew nik  — pow iedziałby n iew ątp li­
wie Ja rem a  Paw ilon , gdyby, oczyw ista, nie leżał 
od w czoraj na Łyczakow skim  cmemtarzu. Na 
Boga! dlaczego ja m uszę dzień w dzień,1 czyli 
codziennie, te  sp raw y  ruszać; jeśli naw et nie 
śm ierci w je j pow ażnej osobie, to grzebalnlctw a... 
Czy jeśli ktoś m a iść za tydzień do cyrku , to
0 tym  cy rku  nie p rzesta je  m yśleć? Dziwne. 
D ziwne całe to m oje rozum ow anie i ono przecie 
z rozum em  tak  bardzo niew iele — bardzo nie­
w iele? — m a w spólnego. W spólnego znajom ego.
1 to. co w czoraj odprow adzony do ziemi Ja rem a 
Paw ilon nazw ałby  pew nikiem , dało mi w reszcie 
spokój — to znaczy wtem, jak i jes t w pływ  
cierp ien ia  ciała na działalność «pólną psychiki 
i rozum u. Otóż w pływ  ten w yłącznie jes t de­
stru k cy jn y , a le — w łaśn ie  — z niew ielkim i w 
ogólnym  tonie złej podłej szarości o tw oram i 
pełnym i szczególnej — dosyć przecież m atow ej
— jasności. T ak ie  białe  okno o tw iera  się nie- 
stpodziewanie, w łaściw ie nagle -  i na krótko. 
Nie m ożna sobie, naw et w najobrzydliw szej — 
lecz m yślę ty lko o chron icznej — chorobie, po­
zw alać na zasypianie m om entu  odsłonięcia bia­
łego okna. Bo ono nieliczną jest radością, czyli
— nie przesadzam  — jedynym  w moim, i nie 
ty lko  m oim, stan ie  ukojeniem ; ukojeniem  d u ­
szy” także, ale i ukojeniem  bólu, zatrzym aniem  
w strętnego  rozedrgan ia  podlejszej połowy; n a ­

tężonym  zw ielokro tn ien iem  zbawczego rozedrga­
n ia  połow y lepszej, k tó ra  w odniesieniu do ow ej 
gorszej kolosem  w tak im  m om encie jest.

— T ak; tylko że zaraz potem  ta  tw oja zła 
połow a rechocze złem sw ym  za dwie! — Mocno 
po tym , co rzekł czysto i zdecydow anie, czym 
przecież p rzerw ał G rabow skiem u, zacisnął w argi 
M arceli H arasim ow icz, Z aciekle jednocześnie 
d łuba ł przy sw ym  paznokciu ko'uka.

— Z ad ra?1 — Po czym  mocno się kaszlem  o 
tonie przykro  i dziw nie wysokim  zakrztusil 
Jęd rze j G rabow ski.

— Aa... af.
— No co? zadra? Dlaczego nie odpow iadasz, 

k iedy zw yczajnie cię pytam , co?
— T ak, zadra; ta k - ta k , zadra — ogłosił ów 

szybko. — Dwie tam  w p rzedpokoju  czekają  
panie.

— No...?
— Chcą się w yw iedzieć o tw oje zdrow ie.
— Są to:
— W anda Monże M łodnicka i p iękna siostra  

G io t t je r a  — pani M aria Saw ie/.ew ska.
— A; przygo tu j dla nich ty lko słuchaj 

uw ażnie — re lac ję  tak ą  m niej więcej, to się 
ucieszą: W ybuch krw i m iałem , w yglądam  jak 
m o ritu ris , albo jeszcze gorzej; 3t.ilem przy sz ta ­
ludze onegdaj I k iedy s trum ień  krw i lunął — 
m ożesz pow iedzieć: jak  z dzbana — ja upadłem  
na  ziem ię i tam  strac iłem  przytom ność. Do cna! 
A... P a rę  godzin m usiałem  tak  leżeć — aż dziw , 
żem przyszedł do siebie; zm ierzch nastał — 
słynna godzina L eonarda — sta ró w k a  dobra.

No sił, by się podnieść, nie znalazłem ; jak  
zw ykle pod ręką , to znaczy pod sto lik iem  aku* 
rat, m iałem  Pism o Św ięte. Pow iedz, żem się do 
niego z ledw ością na czw orakach przyczołgał, 
a gdy o tw orzyłem , przy trzym ałem  palcem 
Wiersz: „Przypuści Pan  na cię głód i łaknien ie , 
i przeklęctw o na w szystk ie spraw y, k tó re  bę­
dziesz czynił, aż cię zetrze i z a t - u r  prędko dla 
w ynalazków  tw oich złych, w k tćrycheś mię 
opuścił”, ł powiedz, żem tak  leżał, jęcząc, albo 
lepiej, żem się p rześm iew ał takż» — jak robak 
zdeptany; powiedz też, że żona od tego czasu co 
dzień tu  byw a, aby mię doglądpć i powiedz, 
pow iedz im , że...

—- Ach, Jędrzej... N iepostrzeżenie m usiały  
w ejść tu  obie w ytw orne kobiety, zw abione za­
pew ne także  m iłym  a p rzyzw alalącym  gestem  
za chorym  stojącego H arasim ow icza. — Ach! 
n:ę musisz, się iu ż  trudzić , słyszałyśm y; no, nie 
w idać, żeby było aż tak  ź I p , Jak to próbow ałeś 
opisać; chciałeś nas nastraszyć, >cz ci się nie 
udało, serdeńko . Ty chyba w ogóle już przy* 
chodzisz do siebie... — W anda Monće M łodnicka 
n ie  ham ow ała swego zapału; w zm agał się coraz 
bardziej je j zapał.

Cisza. T ikan ie  dużego zegara zdaw ało się 
w prow adzać ry tm  regu la rny  w rzężenie św isz­
czące chorych  płuc G rabow skiego.

M łodnicka o tw orzy ła  usta; zatrzym ał się na 
nieb na chw il k ilka  uśm iech.

Z am arła  tw arz  H arasim ow icza, p rzysłania jąc 
jednakże p łaską dłonią usta. z czymś się za­
m ierzał zw rócić do b ladop ięknej Saw iczew sklej
— zalęknionej jakby.

Cisza.
C hory za trząsł się cały; w  jednym  m om encie 

zm ierzw iła się poście! — refleksy św ia fa  pod­
k reśliły  na ten  czas je j biel — z szum em  zsu- 
nęłs się na dyw an.

U niósł się: p róbow ał podciągnąć nogi, lecz 
opadły  one bezw olnie na prześ< isradło.

O bydw ie przed siebie w yciąg tą ł ręce
— W yrzuć mi stąd  te kurw y! J^dna zniszczyła 

G ro ttgera , a d ruga zniszczyła mnie!
Długo trw a ł k langor bucików  tęd em  zbiega­

jących po schodach dam . k tó re  zbyt mało m iały 
czasu, by zam knąć za sobą drzw i

— Ale Saw iczew ska? — P o p ilrzy ł na d rżą­
cego. bez kołdry, w k ró tk ie j b ia k j  koszuli tylko.
— Ze W anda Monće, to mogę zrozum ieć, a le — 
Saw lczew ska...?

— Bo ty nie wiesz. Bo m ało kto wie. Może 
n ik t. Tak, Saw iczew ska. P ickna, ulękną. Piękna. 
N--i. podaj mi już tę  kołdrę!

M arceli H arasim ow icz, osłupiały  na długo 
zn ieruchom iał przed łóżkiem  w ybitnego m ala­
rza  po rtre tu .

F rag m en t powieści „B iałe okno”, k tó ra  ukaże 
się nak ładem  W ydaw nictw a Łódzkiego.

JANKA KUPAŁA

BÓR
C iem ny i m roczny, m roczny i ciem ny. 
Jak  noc się rozpostarł bór jod łow y; 
D um nie nad  niw ą góru jąc senną 
Z niebem  prow adzi ta jn e  rozm owy. 
G łucho się niosą sw obodne szum y. 
G nie się i trzeszczy gałąź kosm ata,
A serce pełne dziw nej zadum y 
Chce pojąć puszczę i % n ią  się zb ra tać .

0  czym to gw arzysz jodłow y borze
1 co w tym  szum ie ku n iebu leci?
Czy na  sw ą dolę skarżysz się może. 
Czy coś cię gnębi tu  na  ty m  św iecie?

Może u ja rz łeś  gdzieś łzy niedoli?
Może w róg pilą  tn ie  dziatw ę tw oją? 
Możeś usłyszał sku tych  w  niew oli.
A możeś życie nieszczęsnych po jął?

A może w ia tr , co w  k o nary  dm ucha. 
Coś cl nabaja ł? ... A więc nie zw lekaj 
I  przem ów  do m nie, ty  puszczo głucha, 
Rom słuchać ciebie przybył z daleka .

C iem ny I m roczny, m roczny i ciem ny 
J a k  noc się rozpostarł bór jodłow y; 
D um nie nad  n iw ą góru jąc senną 
On ty lko  z niebem  prow adzi rozm owy.

RASUt RZA

ŚWIECA
Późno Jn ł. A fro n t b liz iu tko  — tuż pod bokiem . 
Noc zagląda w  m oje okno ostrym  w zrokiem . 
Chcę do izby m ej p rzen iknąć bez pukan ia , 
a le w ejście b ia ła  św ieca je j zasłan ia; 
nie pozw ala nocy m roku tu ta j  donieść 
i nad  sto łem  n iby Jasny obłok płonie

i roz tap ia  się — gorącą s tea ry n ą  
czyste łzy n a  m ój rękopis św ieży płyną.
To nie łzy rozpaczy ani próżny lam en t — 
św ieca szczyci się tym , że je j  było dane 
p łonąć nocą w m rocznym  przyfron tow ym  dom u, 
*e je j ja sn y  płom yk w pracy mi dopomógł, 
bo nim  ogień ją  pochłonął, stopił całą, 
m nie w je j b lasku  pieśń ułożyć się udało.
Noc się kończy... Nad stro fam i św itu  koło. 
P rom ień zorzy w padł do izby n iby gołąb...
A w te j now ej pieśni pełnej słów serdecznych 
odna jdu ję  m iły  ogień m oje j św ieczki.
W każdej zw rotce cząstka  ciep ła  .lej się kryje... 
Może pieśń ta  sk rom na sporo lat pożyje, 
po to, by mi przypom inać każdym  słowem  
drżący płom ień św iecy w Izbie p rzyfrontow ej... 
Niech się ogień długo w stro fach  pali, 
bow iem  on od m roku  m oją pleśń ocalił 
i tro sk liw ie  ogrzał dobrym  ciepłem  sw oim , 
żeby ludzie ją  śp iew ali w  dniach  pokoju.
1942

Przełożył: IGOR SIKIRYCKI
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.... tę  cnarglę xużytkow ać na sp raw y  isto tne, a w m in im al-
11.- :- i stopn iu  na  reo rgan izację  i po /o rne  refo rm y, k tóre 

pow odują dużą s tra tę  sil i czasu...”.
Foto: R. Ł ucyszyn

Na przebieg n a ^ e g o  życia  w p ły ­
wają różne czyn n ik i; dom  rodzin ­
ny, przyjaciele, w rodzone lub  na­
byte  zam iłow ania , a także , ja k  to 
często byw a, po prostu  zw y k ły  
przypadek  lub  zbieg okoliczności. 
Nieraz trudno  nam  sam ym  odpo­
w iedzieć na pytanie: ja k  to się sta ­
ło, że osta tecznie zdecydow aliśm y  
«tę na w ybór tak ie j, a nie innej 
życiow ej drogi.

Dziś, k ied y  z p e rsp ek tyw y  czasu 
mogę ocenić m oje 35-lecie, m oje  
łódzkie 35-lecie, gdyż zaraz po w o j­
nie zna lazłem  się w  Łodzi, m uszę  
cofnąć się w stccz, do m oich szko l­
nych czasów.

p rzyp a d ek , a g łów nie bliskość za­
m ieszkania  spraw iły , że zdaw ałem  
egzam in w stęp n y  do 8-klasow ego 
Państw ow ego G m inazjum  M atem a­
tyczno-P rzyrodniczego  im . Tadeusza  
C zackiego w  W arszaw ie. W szkole  
te j k ładziono ogrom ny nacisk  na 
nauczanie p rzedm io tów  ścisłych. Od 
trzeciej do ósm ej k lasy  g łów ny f i ­
lar n a u k i stanow iła  chem ia, rów ­
nież i dlatego, żc w yk ładow cam i 
byli pedagodzy o bardzo w ysok ich  
kw a lifikac jach , ja k  prof. Józef Sal- 
cew icz i prof. Jan H arbaszew ski. 
P am iętam  do dziś nasze lekc je  w  
klasie siódm ej t ósm ej. M ieliśm y  
ty lk o  jedną  godzinę chem ii, we 
w torek , ale p rzygo tow aliśm y się do 
n ie j przez cały tyd zień . K ażdy  z 
nas d obrte  w iedzia ł, że w  ciągu te j 
godziny będzie co n a jm n ie j dw a ra­
zy  p y ta n y  przez profesora. Urok 
nauczycieli i pow oli odkryw ana  
chem ia spraw iły , że ju ż  na rok  
przed m aturą  zadecydow ałem  — 
będę ch em ik iem  zw iązanym  z che­
m ią przem ysłow ą.

D latego w ybra łem  studia  na W y­
dziale C hem icznym  P o litechniki 
W arszaw skiej. W  czasie stud iów  
spo tka łem  w ielu  w spania łych  pro­
fesorów  i ludzi, k tó rzy  w yw arli 
decydu jący  w p ływ  na uksz ta łto w a ­
nie m ego zaw odow ego  i społeczne­
go profilu: prof. Józef Z aw adzk i — 
w y b itn y  technolog n ieorganik, prof. 
A licja  D orabialska  — ftzyko -ch e -  
m ik, uczennica Marii Sk łodow skie j-

-C urie i prof. W ojciech Sw ię toslaw -  
sk i oraz prof. C zesław  G rabow ski, 
k tó ry  w paja ł nam  w iedzę z zakresu  
in żyn ierii i apara tury chem icznej. 
Do dziś dnia stanow ią  oni dla m nie  
w zorzec pracy i zasad m oralnych , 
k tó rym i staram  się k ierow ać w  
m ym  dzia łan iu  zaw odow ym  i spo­
łecznym .

U zbrojony we. w pajane przez m o­
ich w ychow aw ców  ideały, znala­
złem  się w  1945 roku, ja ko  nau­
czyciel akadem icki w  Politechnice  
Ł ódzkie j. 25 październ ika  tegoż roku  
w  auli ów czesnej P aństw ow ej S zko ­
ły  T echn iczno -P rzem yslow ej od­
była się pierw sza inauguracja roku  
akadem ickiego  d la  przeszło tysiąca  
studen tów , k tó rzy  rozpoczynali stu ­
dia na trzech  w ydziałach: m echa­
n icznym , e lek tryc zn ym  i chem i­
cznym , i to  od razu  na w szys tk ich  
czterech  latach.

W ielu  z nas pam ięta  jeszcze, ja k  
w yg lądała  ów czesna Łódź i nasza  
uczelnia, k tóra  rozpoczynała pracę 
od przysłow iow ego zera. D zis ie j­
szym  s tuden tom  trudno  w prost 
w yobrazić sobie te  nie opalane sale 
czy słuchaczy w  ró żn ym  w ieku , od 
m łodziu tk ich , zaraz po m aturze , do 
starszych, k tó rym  stud ia  przerw a­
ła w ojna, aż po chłopców, k tó rzy  
na po litechn ikę  p rzyszli prosto z 
lasu. N ik t z  nas nie zw ażał na nie­
dosta tki, na zim no  i ciasnotę. Cie­
szy liśm y  się z  tego, że  m ożem y się 
spoko jn ie  uczyć i pracować.

W Łodzi, te j n ie p isanej w ów ­
czas sto licy  P olski, gościło w ie lu  
w yb itn ych  i zapalonych do pracy  
ludzi nauki, w spania łych  organiza­
torów  szko ln ic tw a  w yższego. I cho­
ciaż w ie lu  z nich  opuściło później 
Łódź  t pow róciło do W arszaw y, 
to  jed n a k  pozostaw ili po sobie na ­
stępców , k tó rzy  ko n tynuow a li ich 
dzieło. B y łem  w ów czas je d y n y m  
pracow nik iem  za in teresow anym  za­
gadnien iam i in żyn ierii chem icznej. 
Na W ydzia le  C hem icznym  PŁ pra­
cowali w ów czas profesorow ie: Os­
m an  A chm atow icz, A lic ja  Dorabial­
ska , E dm und Trepka , E dw ard Jó­
ze fow icz i w ie lu , w ie lu  innych , k tó -
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rzy  s tw o rzy li podw aliny  pod, roz­
w ój chem ii w  now ej uczeln i. Po­
czą tkow o, ze w zg lędu  na n iew ie lk ie  
m ożliw ości labora toryjne, m oje  
prace naukow e m ia ły  charakter ra­
czej teore tyczny , ze skrom ną czę­
ścią dośw iadczalną. Z a jm ow ałem  się 
przede w szy s tk im  procesem  d es ty ­
lacji i re k ty fik a c ji, w raz z zastoso­
w an iem  n iek tó rych  w yn ikó w  do 
p ra k ty k i p rzem ysłow ej. W m iarę  
popraw y w a ru n kó w  pracy te m a ty ­
ka  badaw cza uległa znacznem u roz­
szerzen iu  z m ożliw ością  spraw dze­
nia założeń teo re tycznych  na dro­
dze eksperym en ta lne j. Is to tną  je d ­
n a k  spraw ą było ksz ta łcen ie  kadry  
w spó łpracow ników . D zisiaj, gdy po 
przeszło 30 latach patrzę na ten  
problem , m a m  poczucie dużego za­
dow olenia, że w  k ie ro w a n ym  prze­
ze m n ie  obecnie In s ty tu c ie  In żyn ie ­
rii C hem icznej PŁ, pracuje 120 o- 
sób, w  ty m  spora grupa profesorow  
i docentów  oraz k ilkudziesięc iu  
doktorów  ad iunk tów . Z a jm u jem y  
się teraz szeregiem  w a żk ich  za­
gadnień naukow ych , m . in. procesa­
m i m ieszan ia , granulacji, przesie­
w ania , w yb ra n ym i zagadnieniam i 
suszenia, procesów reakto row ych  1 
in żyn ierii biochem icznej.

C zy osiągnęliśm y to w szys tko , o 
c zym  m a rzy liśm y  w  1945 roku? Od­
pow iedź na to  pytan ie  nie jest ła t­
w a. W ielu  z tych , k tó rzy  opuścili 
Łódź, z pow odzeniem  m ogłoby dzia­
łać dalej w  ty m  m ieście, gdyby m ie ­
li bardziej ko rzystn e  w a ru n k i życia. 
W iem y rów nież, że  liczba s tuden ­
tów , k tó rych  w  1947 ro k u  m ieliś­
m y  około 16 tys ięcy , w  ciągu 30 
lat za ledw ie się podw oiła. Łódź, 
przeszło 800-tysięczne m iasto , jako  
ośrodek szko ln ic tw a  w yższego li­
czy  się w  k ra ju  po W arszaw ie, K ra­
kow ie, W rocław iu, K atow icach i 
P oznaniu. A  więc jest na szóstym  
m iejscu . Ponadto ośrodki w  G dań­
sk u  i L ub lin ie  z k a żd ym  rok iem  
zb liża ją  się do nas. Szczególnie o- 
środek lube lsk i, k tó ry  osiągnął ju ż  
liczbę s tu d en tó w  rów ną Łodzi. Nie 
dogonił nas ty lk o  jeszcze pod w zg lę­
dem  ilości ka d ry  naukow ej.

N asuw a się za tem  w niosek, że 
łódzkie  środow isko naukow e pow in­
no dążyć do odgryw ania  w iększe j 
roli w  życ iu  n a u ko w ym  i k u ltu ra l­
n y m  kra ju . Zadow olenie z do tych ­
czasow ych w yn ikó w  pracy nie zw a l­
nia n ikogo z dalszych  in ten syw n ych  
badań i so lidnej pracy. C hodziłoby  
jed n a k  o to, aby tę  energię zu ż y t­
kow ać na sp raw y isto tne, a w  m i­
n im a ln ym  stopn iu  na reorganizację  
i pozorne re fo rm y, k tóre  pow odują  
dużą s tra tę  sił i czasu.

Z abrzm i to m oże lapidarnie i slo­
ganowo, ale o postępie w  nauce (jak  
zresztą  i w  innych  dziedzinach) de­
cydują  ludzie, w  ty m  w y p a d ku  pra­
cow nicy n a u ko w o -d yd a k tyczn i, 
k tó rzy  na uczeln iach, obok badań  
n aukow ych , spełn ia ją  rów nież rolę 
w ychow aw ców .

Na p ierw szym  m ie jscu  w  pracy  
ze stu d en ta m i staw iam  bezpośredni 
ko n ta k t, rozm ow y, d y sku s je  i  spo t­
kania  z m łodzieżą. L ubię  te  kon ­
ta k ty  i przypuszczam , że m łodzież  
to  czuje. S taram  się w zbudzić  u 
m oich m łodych  przyjació ł zaufanie, 
a b yśm y na ty m  gruncie m ogli o- 
tw orzyć  w łasne serca i m yśli i 
dzielić się n ie  ty lk o  radościam i, ale 
także  kłopotam i i w ątpliw ościam i. 
W czasie w yk ładów , jeś li uda m i 
się w yw ołać żyw ą  d ysku sję , ka żdy  
głos tra k tu ję  pow ażnie, a jeśli m e  
zgadzam  się z d y sku ta n tem -s tu d en -  
tem , staram  się w y tw o rzyć  a tm o­
sferę  p rzy ja zn e j i życz liw e j rozm o­
w y, w  to ku  k tó re j m og libyśm y  
przedstaw ić w za jem ne  opinie. Dla­
tego też ogrom nie ucieszył m n ie  
przyzn a n y  m i przez m łodziez w  u -  
b ieg łym  ro ku  ty tu ł  N ajlepszego  Wy-  
choiuaw cy i D yd a k tyka  w  ogólno­
po lsk im  konkursie , organizow anym

M OJE 3 5 - l e c i e
przez S Z S P  i redakcję  „Sztandaru  
M łodych". To  uznanie  s tuden tów  
cieszy m n ie , podobnie, ja k  in n y  za­
szczy t, ty tu ł  —  doctora honoris cau­
sa, p rzyzn a n y  m i przez w spółpra­
cu jący  z  P olitechniką  Łódzką , Uni- 
v ers ity  of S tra thc lyde  w  W ielk ie j 
B rytan ii.

W pracy w ychow aw czej chodzi 
m i także  o w yrabianie  u  s tuden tów  
szacunku  dla innych , n a w y k u  so­
lidnej, codziennej pracy, odpow ie­
dzialności za w łasne postępow anie i 
rozbudzanie  po trzeby społecznego  
działania, a ta kże  w iązania  się ro­
zu m em  i sercem t z życ iem  uczelni, 
m iasta  i kra ju , tego ojczystego do­
m u, którego  n ie  m ożna  zastąpić.

C hcia łbym  podkreślić, ze trudno  
m i o tych  spraw ach pisać, fo rm u ło ­
w ać p lany, cele i m e to d y  działania. 
L ep ie j to  zrobią specjaliści: peda­
godzy i psycholodzy. Ja wolę dzia­
łać, w czuw a jąc  się w  aktua lną  sy­
tu ac ję  m łodzieży  i szukając  in tu i­
cy jn ie  najlepszego czy o p tym a ln e ­
go rozw iązania . S tąd  m am  n ieraz 
w iele  w ątp liw ości, czy  postąpiłem  
praw idłow o, ale cieszą m nie  liczne  
ob jaw y życzliw ości tych , z  k tó rym i 
pracow ałem , lub z k tó rym i się kon ­
tak to w a łem  i to  uw ażam  za odpo­
w iedź życia na trapiące m nie  n ie ­
raz rozterki. Pracę wychou>awczą 
ko m p liku ją , lub  przeciw nie  — czy­
nią ją  ciekaw szą, stale zm nien ia ją -  
ce się v>arunki. W łaściw ie nie m a  
ta k ich  dw óch sy tu a c ji, k tóre  m ożna  
by rozw iązać tą  sam ą m etodą. M y­
ślę, że na jlepszą  m etodą w ycho ­
w aw czą je s t osob isty  p rzykład , k tó ­
ry  znaczy w ięcej n iż  długi i uczo­
n y  refera t z te j d ziedziny.

Pracując na P olitechnice Ł ó d zk ie j 
od począ tku  je j pow stan ia , tj. od 
1945 roku  i pełniąc liczne fu n kc je , 
m ia łem  często k o n ta k ty  n ie  ty lko  
ze studen tam i, ale rów n ież  z przed­
staw ic ie lam i w ładz po litycznych  i 
państw ow ych . Ze s tanow iska  k ie­
row n ika  ka ted ry  m aszynoznaw ­
stw a  ogólnego i chem icznego prze­
szed łem  w  1968 ro ku  na stanow i­
sko  rektora . R ów nocześnie, przez 
siedem  lat pe łn iłem  fu n kc ję  prze­
w odniczącego K olegium  R ektorów  
łódzkich  uczeln i.

Ileż to w ażnych  i c iekaw ych  spo t­
kań  w iązało się z  ty m i fu n kc ja m i, 
ile rozm ów , d y sku s ji i sko m p liko ­
w anych  sy tuacji życiow ych . W ten  
sposób zna lazłem  się 10 nurcie  ży ­
cia Łodzi, poznałem  prob lem y m ia ­
sta n ie  ty lk o  zw iązane z nauką  i 
szko ln ic tw em  w yższym , ale ta kże  
z jego ku ltu rą  i gospodarką. Sądzę, 
że to praw dopodobnie w p łynęło  na 
stanow isko  w ładz. k tóre  zapropono­
w ały  m nie, jako  kandyda ta  na po­
sła do S e jm u  P RL, gdzie, w  m iarę  
sw ych  skrom nych  m ożliw ości, dzia­
łałem  w  latach 1972— 76. Obecnie 
pełnię zaszczytną  fu n kc ję  przew od­
niczącego Ł ódzkiego  K om ite tu  
F ron tu  Jedności Narodu.

G d yb ym  w  je d n y m  zdaniu  chciał 
w yrazić  sens sw o je j pozazaw odo- 
w ej pracy, pow iedzia łbym , że ko n ­
ta k ty  te  dostarczają m i w ie lu  suk ­
cesów i radości, ale ta kże  są źró­
d łem  kłopotów , tro sk  i n iepow o­
dzeń. Moi ko ledzy na uczeln i n ie ­
raz m i zarzucają, że rozpraszam  
sw oje siły , k tóre  bez re sz ty  pow i­
n ienem  oddać „w łasnem u" In s ty tu ­
to w i In żyn ierii C hem icznej. Zasta­
naw iam  się nad ty m  często i coraz 
bardziej dochodzę do w n iosku , że 
dodatkow a praca społeczna i sta ły  
udzia ł w  w irze  życia  daje m i w e­
w nętrzne  zadow olenie. W ybór ta ­
k ie j drogi jes t zło żonym  proble­
m em  i ka żdy  z nas rozw iązu je  go 
w edług własnych, koncepcji, co u- 
w ażam  za praw idłow e. Różnorod­
ność ty ch  rozw iązań da je  w  cało­
ści p oży teczny  i in teresu jący  , w y­
n ik  działania  nie ty lko  jednostki, 
ale i całego społeczeństw a.

Z apew ne nie w szyscy w iedzą, że nasza li te ra tu ­
r a  o ch arak te rze  k rajoznaw czo-tu rystycznym  ma 
odległe tradycje , sięgające co najm nie j pierw szej 
połow y X V II stu lecia. W łaśnie w ówczas (w roku  
1633) ukazu je  się pierw sze w ydanie  p racy Szym o­
na S tarcw olskiego (żył w  la tach  1588 1656) pt. 
„Polska, albo opisanie położenia K ró lestw a P o l­
skiego”. P raca  ta, stanow iąca syn tetyczne ujęcie 
w iedzy o w spółczesnej S tarow olsk iem u Polsce, jes t 
Jednym  z około 70 dzieł tego cenionego X V II- 
-w iecznego p isarza i w szechstronnie w ykształco­
nego uczonego, pierw szego polskiego h is to ryka  
li te ra tu ry  oraz popu laryzato ra  nauk i z zakresu  
polityki, ekonom ii, p raw a, w ojskow ości, h is to rio - # 
g rafii, geografii itp . Dzieła Szym ona S tarow o - 
skiego, częściowo przeznaczone dla zagran icy , p i­
sane były  w  języku  łacińsk im  lub  polskim .

T ekst książki pt. „Polska” sk łada się jakby 
z dw óch części. P ierw sza — obszerniejsza i zasad ­
nicza -  to  opis położenia geograficznego, k lim atu , 
a p rzede w szystk im  m iejscow ości z ob iek tam i god­
nym i w idzenia. Je s t w ięc ona bodajże n a js ta r ­
szym  swego rodzaju  przew odnikiem  k ra jo zn aw ­
czo-turystycznym  po naszym  k ra ju , ukazującym  
ów czesnem u czyteln ikow i rad u jące  oczy k ra jo b ra - 
zy ojczyste z p ięknym i budow lam i, ogrodam i re ­
nesansow ym i i w czesnobarokow ym i, a n aw et n ie ­
kiedy drogam i „w ytyczonym i pod sznur . D ruga 
cześć książki — znacznie szczuplejsza od poprzed­
niej — mówi o ch arak te rze  i uosobieniu m iesz- 
kaAców k ra ju , ich pożyw ieniu i s tro ju , o przyw ile-

jach  szlacheckich, w ładzy  politycznej, religil, bo ­
gactw ach na tu ra ln y ch , hand lu  i w ojsku.

W p racy  Szym ona S tarow olskiego m iędzy innym i 
znajdu jem y sporo w iadom ości o  te ren ach  s tano ­
w iących dziś cen tra lne  obszary naszego k ra ju .

BESTSELLER  
XVII i XVIII w.
Rozdział za ty tu łow any  „W ielka Po lska’ Inform uje
0 S ieradzu, Ł asku, P io trkow ie, W ieluniu, Rawie, 
Łowiczu, Skierniew icach, Łęczycy, P ab ianicach
1 w ielu  jeszcze innych m iejscow ościach o raz  o ich 
najciekaw szych obiektach. N iestety , b rak  tu ta j 
w zm ianki o mało znaczącej wówczas Łodzi. Przy

okazji można podać, że p ierw sze słow a drukow ane
0 tym  mieście po jaw ią się dopiero w  w ieku X V III.

„Po lska” Szym ona S tarow olskiego, m ająca w 
znacznym  stopniu  c h a ra k te r X V II-w iecznego 
p rzew odnika k ra joznaw czo-turystycznego  po ów ­
czesnych te ren ach  naszego k ra ju , by ła  w  X V II
1 X V III stu lec iu  niezw ykle poczytną książką,
0 czym św iadczy pow ażna liczba w ydań, jakich 
się w ów czas doczekała (1632, 1652, 1656, 1662, 1733 
— dw ie edycje, 1734 i 1765 r. — przek ład  polski). 
Te liczne w  tym  okresie w ydania  p racy  S ta ro ­
w olskiego mogą w skazyw ać na dość silną dążność 
części daw nego społeczeństw a polskiego do pogłę­
b ienia w iedzy o sw ym  k ra ju  oraz na potrzebę 
in form acji k ra joznaw czo-tu rystycznej, dotyczącej 
p rzynajm nie j w ażniejszych i bardzie j in te re su ją ­
cych m iejscow ości i obiektów .

O sta tn ia  edycja „Polski”, k tó ra  ukazała  się w 
ro k u  1976 sta ran iem  W ydaw nictw a L iterack iego  w 
K rakow ie, je s t w zbogacona obszernym  w stępem
1 kom entarzem  w spółczesnego nam  tłum acza te k ­
s tu  łacińskiego — A ntoniego P iskad ly , a  tńkże m a­
pą  X V II-w iecznej Polski i m ate ria łem  ilu s tracy j­
nym . Z aprezen tow ana tu  p raca  Szym ona S ta ro ­
w olskiego, będąca niegdyś bestsellerem , stanow i 
rów nież i obecnie w artościow ą i ciekaw ą pozycję.

H.S.

Stare skrzypce, które wiszą w mo­
im pokoju, należały kiedyś do mojego 
stryjecznego dziada. Odziedziczył je po 
nim jego syn Zdobysław, którego 
Niemcy rozstrzelali w Zakroczymiu we 
wrześniu 1939 r. A rozstrzelali dlatego, 
że się bronił. Jego m atka sprzedała 
skrzypce w czasie wojny wiejskiemu 
grajkowi. Tak się złożyło, że ów gra­
jek był mężem mojej ciotki. Dowie­
działem się o tym i odkupiłem od nie­
go skrzypce, które stanowią dzisiaj dla 
mnie jeden ze skarbów domowych. 
Nazwiska ludzi, których tu wymieni­
łem, znajdują się w moich książkach. 
Dziada stryjecznego można odnaleźć w 
postaci Benedykta w Cieniach na pia­
skowej górze. Tamże znajduje się je­
go żona, k tóra w książce nosi imię 
Anna. Piszę również o Zdobysławie, 
k tóry  spoczywa na Cmentarzu Woj­
skowym na Powązkach. Jego grób 
znajduje się w III rzędzie, ma num er 
5. Wiejski grajek Sikora również czę­
sto pojawia się na kartach tych czy 
innych powieści. A skrzypce? Wciąż 
grają. Oczywiście, w druku.

W naszych domach znajdujem y czę­
sto przedmioty, odziedziczone po oj­
cach czy dziadach. O każdym z nich 
można by ułożyć ciekawą metrykę. 
Każdy ma swoją historię. Może to być 
i bardzo cenny obraz. A może rzecz 
pozornie błaha, nie mająca wartości a r ­
tystycznej. Lecz nie tylko o te w ar­
tości w  tym przypadku chodzi. Z 
wielkim wzruszeniem czytałem przed 
laty  w Literaturze I.udowej relacje o 
rodzinie Lewandowskich z Przy łęku 
Dużego. W posiadaniu tej rodziny znaj­
dował sie dom, który był zbudowany 
z bierwion i desek pozostałych po do­
mu, w którym  kiedyś mieszkał autor 
Ziemi obiecanej i Chłopów. W innym 
domu pokazywano stół. przy którym  
jadał i pracował Reymont. Fotografo­
wano lipę, która pamięta gawędy Rey­
monta z chłopami. W Lipcach zbiera­
ją pam iątki po pisarzu, książki, druki.

'  które mówią o nim.
Ogarnia mnie wzruszenie, ilekroć od­

wiedzam Kielce i starą szkołę Żerom­
skiego, w której mieści się obecnie mu­
zeum lat szkolnych pisarza. Na ścian-

0  DOMOWYCH 
S K A R B A C H
kach wiszą wielkie fotogramy przed­
stawiające P u s z c z ę  Świętokrzyską. Mo­
żna zobaczyć starą belkę sufitową z da­
tą  1753, która jest jedyną pozostałością 
z domu rodzinnego w Ciekotach. Oglą­
damy m etrykę, drew niany tornister z 
Psar, gdzie Stefan uczył się rok w 
szkole wiejskiej, podanie matki do dy­
rektora gimnazjum, dziennik klasowy, 
świadectwa. Wisi róg, którym w roku 
1863 ostrzegano powstańców w lasach 
Łysicy. Patrzy na nas z fotografii Ka­
tarzyna Zaborowska, która pamiętała, 
gdzie Żeromscy siwali owies, a gdzie 
żyto. Te przedmioty przypominają sło­
wa Żeromskiego: Kielce — tyle lat, 
taka nieskończoność przypomnień, epi­
zodów, taka mnogość przeżytych lat, 
tyle smutków, śliczne sny i gorycze, 
wszystko od klasy wstępnej do klasy 
ósmej — zapisane w kamieniach, na 
wieżach kościołów, na panoramach k ra ­
jobrazów, na chodnikach ulic...

A więc mówimy o nieskończoności 
przypom nień; albo o nieskończoności 
wzruszeń, które budzi w nas dany 
przedmiot. Każdy dom posiada takie 
izby pamięci. Jedne są bogatsze, inne 
biedniejsze. U mnie wiszą owe stare 
skrzypce. Stoi kolo od pługa, przywie­
zione ze wsi, o którym  opowiadam, że 
jest to koło od arm aty, pamiętające 
Kościuszkę. Zachowały się różne pa­
miątki po ojcu, fotografie, dokumenty. 
Pisałem o tym w Powtórnej śmierci 
Boryny: ...przede wszystkim został al­
bum. Ten, który oglądamy. Znajdują 
sic tam zdjęcia rodzinne... Dziwny to 
album, gruba księga, jakiej za carskich 
czasów używano w gminach do zapisy­
wania korespondencji. Przetrw ała lata, 
oprawiona po rogach i na grzbiecie w 
skórę, miejscami zdartą, ale nic wypu­
szczającą ze swego uchwytu pożólktych 
już kart. Na niektórych stronicach w i­
dać jeszcze ślady urzędowych zapisów. 
Skąd ta  księga znalazła sie w posiada­
niu ojca? Nic wiem, moie znajomy 
wójt podarował ją ojcu. Niektóre k a r­
ty są całkowicie zakryte fotografiami. 
Gromadził je latam i mój ojciec. Pod 
każdym zdjęciem umieszczał datę i 
krótkie objaśnienie. Teraz ja  objąłem w 
spadku po ojcu tę księgę, umieszczam 
w niej coraz to nowe zdjęcia. Ciotka 
mi nieraz zwracała uwagę: — Kupił­
byś porządny album ze złoconymi brze­
gami, widziałam taki w mieście, z m a­
lowanym widokiem na okładce. Ale ja 
wolę tę starą  księgę. Gdy nikt nie 
patrzy, schylam nad nią głowę, wyda­
je mi się wtedy, żc jestem bliżej spraw 
i ludzi, którzy w niej żyją.

Powieść, którą cytuję, jest właśnie 
zbudowana na kształt i podobieństwo 
albumu. Opowiadam o poszczególnych 
bohaterach w takiej kolejności, w ja ­
kiej znajdują się (czy powinni się znaj­
dować) w albumie. Ale nie to jest chy­
ba najważniejsze. Najbardziej istotne 
jest to, co powiedział bohater powie­
ści: że pochyla głowę nad tym albu­
mem i wydaje mu się wtedy, że jest 
bliżej sprfiw i ludzi, którzy w niej 
żyją. I^vć bliżej spraw i ludzi, to 
znaczy poznawać owe sprawy, określać 
swój stosunek do nich, jeśli potrzeba, 
uczyć się na nich. W tym zawiera się 
znaczenie wychowawcze naszych ar­
chiwów i pam iątek domowych 1 wszy­
stko jedno, czy mamy do czynienia z 
cennym obrazem, starą księgą czy 
przedmiotem pozornie drobnym l nie­
ważnym. Stosunek do owych przedmio­
tów czy skarbów, jak je nazwaliśmy, 
określa nas samych, naszą kulturę, 
aktyw izuje nasze przeżycia emocjonal­
ne, pozwala nam zgłębiać wiedzę o 
przedmiocie I dlatego pomagajmy tym, 
którzy budują swoje małe. domowe ar­
chiwa i izby pamięci; w ten sposób, 
między innymi, buduiem y pamięć o 
sobie.

TADEUSZ PAPIER
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W  ŚWIECIE
W 1933 roku  am erykańsk ie  w ojska 

stacjonow ały  na te ry to riach  trzech 
zagranicznych państw  W 1949 roku, 
zaraz po u tw orzeniu  Dak tu  Północno­
atlan tyck iego , kw aterow ały  już w 39 
k ra jach , a obecnie — w ponad 110. 
Ani jedno państw o na św iecie nie 
ma tylu w ojskow ych obiektów  p iza 
sw ym i granicam i, co S tany  Z jedno­
czone. Tę obecność w ojskow ą na ob­
cych te ry to riach  usp raw ied liw ia ją  
USA najczęściej in teresam i bezpie­
czeństw a narodow ego

Z pew nego dokum entu  D eparta ­
m en tu  S tanu  z 1950 rrtku w ynika, iż 
„stre fa  bezpieczeństw a USA zaczyna 
się na północ od koła polarnego, w 
bazach rozlokow anych na Alasce, w 
G ren land ii, Islandii i innych bazach 
w ojskow ych, k tó re  obs*uguje nasz do­
b ry  sąsiad — K anada. Zaczyna się po 
te j strom e A tlan tyku  — w Anglii, 
F ran c ji, N iemczech, Włoszech, G recji, 
T urcji... Zaczyna się w północnej 
A fryce... Zaczyna się daleko na za­
chodzie, w Korei i Japonii, na F ili­
p inach, w Nowej Zelandii i Syjam ie.
I  zaczyna się ona w A m eryce Ła­
cińskiej...” T ak  więc am erykańska  
s tre fa  bezpieczeństw a zaczyna się 
w szędzie i nigdzie się nie kończy, 
p rzy  czym narodow e in teresy  innych 
państw  nie odg ryw ają  na te j scenie 
żadnej roli.

Po litykę tw orzen ia  baz w ojskow ych 
poza g ran icam i k ra ju  rozpoczęły USA 
podczas TI w ojny św iatow ej. W owym 
czasie u sp raw ied liw ia m  ją  w ojenną 
koniecznością. N ajczęściej USA sado­
w iły  się w stra teg-^zn ie  w ażnych 
s tre fach  kuli ziem skiej, pod p re tek ­
stem  obrony tego lub innego k ra ju  
przed w targn ięciem  .1 ń w ojsk h itle ­
row skich  czy japońskich  C zęstokroć 
USA żądały  p raw a do zak ładan ia  baz 
jako  ekw iw alen tu  za ocmoc w ojsko­
w ą lub ekonom iczną. P rzykład : je -  
sien ią  1940 roku Anglia zw róciła się 
do W aszyngtonu z prośbą o pomoc 
w ojskow ą. W krótce .n a iy n a rk a  b ry ­
ty jsk a  pow iększyła się o 50 kutrów  
torpedow ych, k tórych lżyła do w alki 
z h itlerow skim i łodziam 1 podw odny­
mi. W zam ian USA za rąd a ły  i o trzy ­
m ały . praw o do zak ładan ia  baz w oj­
skow ych, w okresie  99 lat, na te ry ­
to rium  w szystk ich  b ry ty jsk ich  po­
siadłości na kon tyne ic if i na w ys­
pach w stre fie  A tlantyku.

Co w ięcej, jak  in fo rrru ją  dw aj pu­
blicyści radzieccy: W. Pojkow  i W. 
G ribaczew  w „N ow oje W rem ia", USA 
czynfły próby usadow ienia się także 
na te ry to riu m  Zw !ązku Radzieckiego. 
Podczas konferencji w T eheran ie  
s trona  am ery k ań sk a  podniosła spraw ę 
założenia bazy w ojskow ej w m iejsco­
wości Prim orie. W lm ym  1945 roku 
W aszyngton dom agał sie zezwolenia 
na „stacjonow anie woj*k USA w stre fie  
Komsom o!ska-Nikołaj">vf.ka lub w ja ­
kim ś innym  stosow n>m  m iejscu". 
W reszcie, w sierpn iu  1945 roku ' ów ­
czesny prezyden t USA H. T rum an , 
w ystosow ał do rządu ZSRR pismo, 
w k tórym  proponow ał: „Rząd S tanów  
Z jednoczonych p ragnie  uzyskać p ra -

„P lęciu  m ędrców ”, czyli pięć czołowych in s ty ­
tu tów  badań kon iunk tu ra lnych , p rzedstaw iło  w  
końcu październ ika ekspertyzy  dotyczące sy tu a ­
cji gospodarczej. Z apow iadają  one n iezbyt po­
m yślne perspek tyw y  rozw oju gospodarczego Re­
publik i F edera lnej w  roku  przyszłym : zm nie j­
szenie tem pa rozw oju, nadal znaczny w zrost

wo do ulokow ania baz lotrviczych dla 
sam olotów  służby m orskiej i lądow ej 
na jednej z W ysp K ury lsk lch”.

W ydaw ałoby się, że po upadku  h i­
tlerow skich  N iemiec i m ilita rystycz- 
nej Japonii odpadła „w ojskow a ko­
nieczność” u trzym yw ania  rozbudow a­
nej sieci am erykańsk ich  baz za g ra ­
nicą. Jed n ak  USA nie ty lko nie za-

P en tagon  z pow odzeniem  „p rzy tu lił” 
ang ielską bazę A krotiri. A m erykań ­
skie sam oloty  w yw iadow cze U-2, ba­
zujące w A kro tiri, prow adzą działal­
ność w yw iadow czą w stre fie  B liskie­
go I Środkow ego W schodu. S tra teg i­
czny sam olot w yw iadow czy SR71A 
w ykonu je  loty z C ypru  do Japonii. 
O biektem  jego w yw iadu są: Związek

w strząsam i”. Pod „rejonam i objętym i 
w strząsam i” należy rozum ieć k ra je  
w ydobyw ające naftę , od k tórych  USA 
k u p u ją  ten surowiec. Ekonom iczna 
ekspansja , w zm ocniona obecnością 
w ojskow ą, roku je  m onopolom  nafto ­
w ym  bajeczne zyski. VI Flota USA 
po raz p ierw szy „odw iedziła” Morze 
Ś ródziem ne w la lach  II w ojny św ia-

„KOZIOŁ OFIARNY ROGAMI 00 PRZODU...”
n iecha ły  po lityk i zak ładan ia  baz, ale, 
w ręcz przeciw nie, znacznie ją  zak ty ­
wizowały.
. Szum na kam pan ia  p ropagandow a o 
zagrożeniu ze W schodu, plan 
M arshalla , uzależniający ekonom icz­
nie zachodnią E uropę od USA, stw o­
rzenie NATO — w szystko to pomogło 
Pentagonow i w k oń :u  la t cz te rdzie­
stych i początku pięćdziesiątych do 
um ocnienia się na europejsk im  kon­
tynencie. N iedaw no dow ódca am ery ­
kańskich  sił zbrojnych w E uropie po­
w iedział, że w ojska USA dysponują  
w k ra jach  sojuszniczych zachodniej 
E uropy i K anady 74 bazam i w ojsko­
wym i. W chodzą do nich także bazy 
w P ortugalii i na te i j to r iu m  Hisz­
panii. O statnio, pod to raz  ściślejszą 
kon tro lą  USA i NATO pozostają a n ­
gielskie bazy w ojskow e na Cyprze.

R adziecki i inne  k ra je  socjalistyczne.
W N orw egii zną jdu je  sie 11 baz lo t­

niczych, 8 baz m orskich oraz sieć 
ośrodków  rad io lokacy jnych  i punktów  
obserw acyjnych  w łączonych do zjed­
noczonego system u NATO w Europie. 
Rolę, ja k ą  szefowie Pen tagonu  i 
NATO pozw alają odgryw ać Norwegii, 
fiński generał, J. Jary-entaus, sp re­
cyzow ał w następu jący  sposób: .....w
charak te rze  kozła ofiarnego bloku 
NATO stać rogam i do r.rzodu”.

W sierpn iu  1970 roku w podkom isji 
do spraw  E uropy kom isji spraw  za­
gran icznych  Izby R eprezen tan tów  
w ystąp ił zastępca pom ocnika m in istra  
obrony, John  Mors. ,Z h iszpańskich 
baz — pow iedział J. Mors — siły po­
w ietrzne i lądow e m ożna efek tyw nie 
przerzucić  albo do środkow ej Europy, 
albo na W schód, do rejonów  objętych

GAfiCli

tow ej. T eraz  u jrza ła  św iatło  dzienne 
je j siostrzyca — V F lota, pow ołana 
do zabezpieczenia am erykańsk ich  in­
teresów  w Zatoce P ersk ie j i na O cea­
nie Indy jsk im , aż po d rugą  stronę  
Suezu. N atom iast do w ykonyw ania 
funkcji „żandarm a” stw orzono „kor­
pus błyskaw icznego dzia łan ia”, liczą­
cy 110 tys. żołnierzy.. Celem jego 
działalności jes t „ochrona am ery k ań ­
skich in teresów  oraz zabezpieczenie 
nieprzerw anego  potoku a rabsk ie j 
n a fty .” Jak  ośw iadczyli p rzedstaw i­
ciele Pen tagonu , „siły te  stw orzono 
nie ty lko do użycia na B liskim  
W schodzie, w stre fie  Zatoki P ersk iej, 
lecz także przystosow ano je do neu ­
tra lizow an ia  kryzysów  w każdym  re ­
jonie św iata .”

W aszyngton zyskał praw o do ko­
rzys tan ia  z byłej b ry ty jsk ie j bazy w
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Jądrow a sieć P entagonu.

B ahrelnie, w Zatoce P ersk ie j, p rze ją ł 
także angielski „punk t p rze ładunko ­
w y” — w yspę M asira, na  w ybrzeżu 
a rabsk im , k tó ry  pozw ala na kon tro ­
low anie a r te r ii kom unikacyjnych  do­
staw  nafty . R ealizacji stra teg icznych  
celów USA na Bliskim  W schodzie I w 
re jon ie  O ceanu Spokojnego służy ba­
za na w yspie Diego G arcia, usy tuo­
w ana w  sam ym  środku  O ceanu In ­
dyjskiego. Z ainstalow ano na n iej 
najnow sze system y bron i rak ie tow o- 
-jąd row ej. W porcie Diego G arcia  
m ogą stacjonow ać atom ow e łodzie 
podw odne, uzbro jone w rak ie ty  o 
zasięgu od 2.500 do 4.500 km. T rzy ­
m ają  one na m uszce B liski W schód, 
w schodnią część A fryki, południe 
ko n tynen tu  azjatyckiego. Na te ry to ­
rium  Japonii rozlokow ano aż ponad 
140 przeróżnych baz i obiektów  w oj­
skow ych P en tagonu , gdzie k w a te ru je  
ponad 50 tys. am erykańsk ich  żołnie­
rzy. W ojskow e obiek ty  U SA , za insta­
low ano w Południow ej K orei.

W styczniu  1979 roku W aszyngton 
i M anila osiągnęły  porozum ienie w 
sp raw ie  pozostaw ienia am erykańsk ich  
baz w ojskow ych rozlokow anych na 
te ry to riu m  F ilipin. P orozum ienie do­
tyczy dw óch najw iększych baz w oj­
skow ych USA w stre fie  po łudnłow o- 
-w schodniej Azji: Claric i Sub ik -B ay , 
gdzie m .in. stac jonu je  VII F lo ta USA. 
S tre fy  po łudniow o-w schodniej Azji i 
basenu  O ceanu Spokojnego są p rzed­
m iotem  szczególnej troski P en tagonu . 
Ł ańcuch baz USA rozpoczynają na­
leżące do A nglii w yspy A ldabra 1 
F a rk u a r  u południow o-w schodnich 
w ybrzeży A fryki i kończą W yspy 
K okosow e należące do A ustralii. W 
P en tagonie nigdy nie napom niano o 
A m eryce Ł acińskiej. I tak . w P uerto  
Rico USA dysponu ją  w ie lką  bazą 
m orską i pow ietrzną, nie licząc po­
m niejszych obiektów  w ojskow ych. W 
stre fie  K anału  Panam skiego  USA u -  
trzy m u ją  aż 14 baz w ojskow ych, cho­
ciaż I październ ika stre fa  ta  przeszła 
pod ju ry sd y k c ję  Panam y. T eraz  — 
do czego posłużył p re tek st obecności 
2.000 żołnierzy radzieckich na K ubie 
i n iebyw ały  szum  w okół te j sp raw y
— USA postanow iły  w rejon ie  Mo­
rza K araibsk iego , do Już is tn iejących  
baz dodać jeszcze Jeden „p u n k t opo­
ru ” — dow ództw o kara ib sk ich  zw iąz­
ków operacy jnych  na Florydzie.

W końcu 1949 roku ów czesny p re ­
m ier W ielkiej B rytanii, W. C hurch ill, 
sp y ta ł p rezyden ta  USA. T rum ana : 
„Jak  długo pozostaną w asze w ojska 
w E uropie?” „M aksim um  dw a la ta ”
— odparł p rezyden t USA. A tu  Już 
m inęło 35 lat...

N ie od rzeczy będzie przypom nieć, 
co tenże W. C hurch ill pow iedział w 
1951 roku: „Nie pow inniśm y zapom i­
nać, że tw orząc am erykańsk ie  bazy, 
zam ien iam y się w tarcze strzeln iczą, 
a naw et, być może, w sam  środek 
ta rczy”.

JERZY CZECH

OPINIE
PIĘCIU 
MĘDRCÓW

cen i w zrost liczby bezrobotnych. Większość 
in s ty tu tów  rep rezen tu je  przy tym  pogląd, że w 
gospodarce w ystąpi w roku  przyszłym  jedynie  
„p rzerw a w ożyw ieniu ko n iu n k tu ra ln y m ”, po 
k tó re j w  1981 roku może nastąp ić  znow u zna­
czny rozkw it kon iunk tu ra lny . In s ty tu ty  u w a­
żają , że nie je s t praw dopodobne n iebezpieczeń­
stw o now ej recesji św iatow ej, jak a  w ystąp iła  
po kryzysie naftow ym  w  la tach  1974/75.

In s ty tu ty  — m im o słabego tem pa rozw oju  
gospodarczego — są zdania, ie  obniżki p o d a t­
ków nie są niezbędne już w  roku  przyszłym . 
Z wypowiedzi rzecznika insty tu tów , p rofesora 
h a m b u rsk ie g o / Ju erg en a  Schm ahla, w ynikało, 
źe w ich przekonaniu  należałoby w ykorzystać 
czas, aby tak  przygotow ać red u k c je  podatkow e, 
zapow iadane przez rząd fed era ln y  na rok  1981
— by m iały one sku tek  d ługotrw ały . N ależało­
by jedyn ie  w ygospodarow ać w  budżetach p u b ­

licznych pe\vne środki na podtrzym anie kon iun­
k tu ry  w  budow nictw ie.

In s ty tu ty , we w spólnej sw ej ekspertyzie, k tó ­
ra  uw ażana je s t za p ierw szą najw ażniejszą 
prognozę gospodarczą na  ro k  przyszły, p rzed­
staw ia ją  następu jące  najw ażniejsze dane roz­
w oju  gospodarczego w  1980 roku : tem po roz­
w oju gospodarczego, po pow ażnym  w zroście w 
ro k u  bieżącym  (około 4 proc.), w yniesie p rzy ­
puszczalnie ty lko  2,5 proc.; liczba bezrobotnych 
w zrośnie z 880 tys. p rzeciętn ie  w  skali rocznej 
w  1979 roku  do 920 tys.; stopa  in flac ji u trzym a 
się na tym  sam ym  poziom ie co w  ro k u  bieżą­
cym, a więc w yniesie około 4.5 proc.

W arunkiem  tak iego  rozw oju  sy tu ac ji gospo­
darczej je s t u trzym yw anie  podw yżek płac na 
poziom ie um iarkow anym , a w ięc aby n ie  odbie­
gały one zbytnio od podw yżek płac w 1979 roku 
(około 5 proc.), a ponadto  zagw aran tow an ie  
zaopatrzen ia  w  ropę  naftow ą. Chodzi o to, aby 
ceny ropy  n aftow ej n ie w zrasta ły  szybciej, niż 
ceny w yrobów  przem ysłow ych na ry n k ach  
św iatow ych. N iezbędne Jest rów nież, aby p ań ­
stw o prow adziło  oszczędną po litykę budżeto­
wą.

Pesym istyczniej niż w iększość in s ty tu tów  
ocenia perspek tyw y  gospodarcze w  ro k u  p rzy ­
szłym  kilońsk i in s ty tu t do sp raw  gospodarki 
św iatow ej (IFW), k tó ry  zak łada, że w  1980 ro k u  
nie n astąp i w  ogóle rea ln y  rozw ój gospodarki. 
Nie w yklucza naw et, iż w ystąp i spadek  w  roz­
w oju gospodarczym . W ocenie in s ty tu tu  liczba 
bezrobotnych może przekroczyć m ilion.

F ed era ln y  Zw iązek P rzem ysłu  N iem ieckiego 
(BDI) i F edera lne  S tow arzyszenie N iem ieckich 
Zw iązków  P racodaw ców  podzielają poglądy 
naukow ych in s ty tu tów  badaw czych. W ogłoszo­
nym  22 październ ika 1979 roku  w  Kolonii 
ośw iadczeniu  stw ierdzają , że rozkw it k o n iun ­
k tu ra ln y  w  RFN  był co p raw da  w  tym  roku  
in tensyw ny, jednakże rozw ój gospodarczy w 
1980 roku  nie je s t w olny od ryzyka. Ryzyko 
w iąże się przede w szystk im  z ostatn im  k ryzy­
sem  naftow ym .

W w yw iadzie udzielonym  dziennikow i p a ry ­
skiem u „LES ECHOS”, 22 październ ika m ini­
s te r finansów , H ans M atthoefer, w yraził po­
gląd, źe w  1980 ro k u  stopę in flac ji uda się 
obniżyć w  RFN  do poniżej 4 proc. A FP, cy­
tu jąc  M atthoefera , stw ierdza, że stopa inflacji 
w RFN, k tó ra  obecnie w ynosi 4,5 proc., jest 
i tak  jed n ą  z najniższych na św iecie. M inister 
M atthoefer w yraził ponadto  przekonanie, ie  
gospodarka RFN znacznie lepiej zniosła nowy 
„szok naftow y” n i i  w  la tach  1973 1 1974.

W w yw iadzie udzielonym  a- 
mer> kańsk iem u tygodnikow i 
„N ew sw eek”, m in. d s A rabii 
S audy jsk ie j odrzucił zam iar 
kół zachodnich w yw arcia  n a ­
cisku na k ra je  OPEC:

Z PRASY
P : Czy uw aża pan, że n ie ­

możliwość osiągnięcia ogólnego 
uregu low an ia  sy tuacji na B li­
skim  W schodzie Pogłębia nasze 
trudnośc i w zaopatrzen iu  w 
naftę?

O: T eraz nie w yw iera to 
bezpośredniego w pływ u, ale 
is tn ie je  zupełn ie rea lne  i po­
w ażne zagrożenie. K ryzys i- 
rań sk i pokazał, że nieoczeki­
w any b rak  3 m in  bary łek  n a f­
ty  dziennie na ry n k ach  św ia­
tow ych w yw ołuje pan ikę, n a ­
w et w okresie kiedy są n ad ­
wyżki. Jeżeli w tym  rejon ie  
w ydarzy  się coś, co mogłoby 
doprow adzić do s tra ty  dalszych
3 milionów  bary łek  dziennie, a 
jest to zupełn ie możliw e, cena 
n a fty  szybko w zrośnie do 50 
dolarów  za bary łkę . W iększość 
p rzedsięb iorstw  św ia ta  zachod­
niego będzie m usiała  zawiesić 
sw oją działalność, a to  byłoby 
jeszcze gorsze od depresji w 
1929 roku.

P: Czym  m ogłoby być owo 
„coś”, o k tó rym  pan w spom ­
niał?

O: Proszę w ziąć pod uwagę, 
co się w ydarzyło , k iedy Izrael 
zestrzelił nad L ibanem  5 sy­
ry jsk ich  sam olotów . Taki Incy­
den t może się b łyskaw icznie 
p rzekształcić  w  coś o w iele 
w iększego. Izraelczycy szukają  
p re tek stu , żeby un iknąć  n ieu ­
niknionego, a m ianow icie po ­
w stan ia  palestyńsk iego  i opu­
szczenia zachodniego brzegu. 
Palestyńczycy popadają  w co­
raz w iększą d e te rm inac ję  i 
w cale bym  się nie zdziwił, 
gdyby zatopili jeden czy dw a 
zbiornikow ce w cieśninie O r- 
muz, żeby zm usić św ia t do

podjęcia kroków  w zw iązku z 
ich tru d n ą  sy tu ac ją  i uporem  
Izraela . Z ablokow ałoby to d ro­
gę, k tó rą  codziennie p rzep ły ­
wa 19—20 m ilionów  bary łek  
nafty . W porów naniu  z tym  o- 
becny kryzys byłby dziecinną 
zabaw ką. Albo S tan y  Z jedno­
czone m ogą zm usić Izrael do 
w ykonania rezolucji ONZ nr 
242 i do w ycofania jego w ojsk 
do gran ic  z 1967 roku, albo 
nie m ogą tego zrobić. Jeżeli 
nie, to  należy się przygotow ać 
na w szelkie m ożliw e następ ­
stw a.

P: Innym i słowy, chce pan 
powiedzieć, że gdybyśm y w szy­
stko  w szechstronnie u regu lo ­
w ali sy tu ac ja  w sp raw ie  zao­
pa trzen ia  w naftę  byłaby o 
w iele lepsza?

O: W łaśnie to chciałem  po-‘ 
w iedzieć. Ale nie m ożna w 
tym  liczyć na  w spółpracę A ra ­

bów dopóty, dopóki nie sk ry ­
sta lizu je  się w te j sp raw ie  ja ­
kaś stanow cza in icjatyw a.

P: Ja k  pan ocenia w szystkie 
te in fo rm ac je  o now ych rezer­
w ow ych w ojskach USA, p rze­
znaczonych do ochrony Zatoki 
P ersk ie j?

O: Jeśli k tokolw iek  m yśli o 
możliwości okupacji przem y­
słów naftow ych, niech na tych ­
m iast o tym  zapom ni. Je s t to 
niem ożliw e. N aród nigdy by 
tego nie poparł. D yw ersje w 
różnych kluczow ych obiektach 
spow odow ałyby zablokow anie 
w ydobycia n afty  na parę  lat. 
Nie. M usim y m yśleć o p lan ie  
pozytyw nym , pow ażnie się n a ­
staw ić na zm niejszenie zapo­
trzebow ania, pow ażnie podejść 
do uregulow ania sy tuacji na 
B liskim  W schodzie. I wów ­
czas zacznie się now a era...

„N ew sw eek” — N owy Jo rk

Złoto  znow u  podrożało!
Rys. A ndrze j A dam ow icz
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— ...jako pogląd, dla k tórego nie 
znajdzie się przekonującego uzasad­
nienia. D ojdziem y w tedy do spraw y, 
m oim  zdaniem , zasadniczej, k tó rą  
je s t kształcenie tancerzy . Za pedago­
g ikę  i choreografię b iorą  się u nas 
zby t często ludzie n ie pow ołani. A 
przecież ta k  jak  n ie  pow inno-się  za ­
siadać do p isan ia  książki ty lko  d la­
tego, że się sp raw nie  w łada  piórem , 
ta k  też nie m a szans na  to , aby do­
b ry  ba le t u łożył ktoś, k to  zna ty lko  
tzw . w arsz ta t. N iezbędna jes t jeszcze 
idea artystyczna! Podobnie też  trz e ­
b a  mieć koncepcję szkolenia, żeby 
up raw iać  pedagogikę.

— T rudno  m i w  to uw ierzyć, ie  
m oglibyśm y nie mieć do te j pory 
w ypracow anych  w zorów  kształcen ia  
tance rzy . Je s t, bądź co bądź, pięć 
szkół baletow ych w  k ra ju , choć je d ­
n a  i  n ich dopiero raczk u je .-

— ...I na  palcach policzy pan  w y­
b itnych  soli3t6w, dyplom antów  ty c h ­
że szkół. A i ep rew noić  naszych 
corps de fcallct rzadko  może zado­
wolić.

— Jed n ak  uczą się ladzie  w  sikalc  
ba le tow ej dziew ięć la:...

— A uczą się często n ie  ci co po­
w inn i i nie może być inaczej, skoro 
zaczynam y kształcić tancerzy  od 
dziecka. To dziw ne, że w szyscy u nas 
rozum ieją , iż śp iew u czy ak to rstw a  
należy uczyć dopiero  w  w ieku, kiedy 
ju ż  można" (z pew nym  ryzykiem  b łę ­
du) ocenić, czy ktoś m a tzw . m a te ­
ria ł i ta len t. Bo jeśli n ie osiągnął je ­
szcze odpow iednich w arunków  fizy­
cznych i pew nego stopnia  ogólnej 
dojrzałości, to  ja k  ten  ta lefit rozpo­
znać? N ieste ty  ty lko tance rzy  k sz ta ł­
ci się od dziecka.

— No i jeszcze m uzyków  In s tru ­
m en talistów , k tó rzy  dobrych k ilk a n a ­
ście la t m uszą pracow ać nad  w a r­
sz ta tem  w ykonaw czym  zanim  s taną  
się przygotow ani do technicznej I 
m uzycznej In te rp re tac ji koncertow e­
go rep e r tu a ru .

— A i to  rzadko  zd a rza ją  się w y­
b itne indyw idualności.

— Oczywiście, a le  pom im o tego 
trzeba  w kształcen iu  przyszłych, tj. 
po tencjalnych  In s trum en ta lis tów  tsć 
trochę  na  n iew iadom ą, kształcić ja k ­
by na  w szelki w ypadek-

—  Zgoda, a le  czynim y to  z p rzy - 
czvn, o k tó rych  pan  w spom niał. Ale 
już w w okalistyce i ak to rstw ie  ten  
przypadek  red u k u je  się do w zględ­
nego m inim um , to też na śp iew aka nie 
kształcim y nikogo, k to  n ie  przeszedł 
jeszcze m u tac ji głosu, an i na ak to ra  
nikogo, k to  się jeszcze nie uksz ta ł­
tow ał fizycznie i pod w zględem  ogól­
nego rozw oju. Tym czasem  na ta n ­
cerzy zaczynam y kształcić już  dzie­
sięciolatków , o k tó rych  budow ie i 
postaw ie ciała, o ich predyspozycjach 
ruchow ych, o ogólnym  w yrazie  1 ge­
ście n ik t jeszcze nie po tra fi nic 
pew nego powiedzieć, niczego p rzew i­
dzieć. P o  co lcształpić zanim  się uw i­
docznią w yraźn iejsze zad a tk i na  ta n ­
cerza, choćby te  pow ierzchow no? A 
przecież po trzebna je s t ponad to  św ia ­
dom a chęć i decyzja pójścia w  tym  
k ie runku , pośw ięcenia się w szystkim  
trudom  tego zawodu. Czegóż można 
oczekiw ać od dziesięciolatka?

— No dobrze, ale w  czym to m o­
że zaszkodzić dziesięciolatkow i, że 
się go ta k  w cześnie bierze w o b ro ­
ty . Dzięki tem u  p rzyna jm n ie j nie 
przeoczy się ta len tu , jeśli się póź­
n ie j u jaw ni. A czy je s t do pog ard ze ­
n ia  zapew nienie uczniow i spraw ności 
fizycznej 1 ruchow ej gracji, n aw et 
Jeśli w  przyszłości n ie zostanie ta n ­
cerzem ? A ponadto  cl niedoszli ta n ­
cerze zasilą  tak  n ieliczną u nas w i­
dow nię, nic na jlep ie j znającą  się na 
tańcu , zw łaszcza klasycznym .

— I jes t pan  pew ny, że stać nas 
na  ta k ą  rozrzutność, żeby kształcić 
społecznym  kosztem  w  k ie ru n k u  a r ­
tystycznym  „na w szelki w ypadek”?

A od czego są am ato rsk ie  kó łka a r ­
tystyczne? W ątpię, czy zechciałby pan 
posyłać sw oje dziecko przez dziewięć 
la t do szkoły baletow ej nie m ając 
pew ności, że m a ono w  tym  k ie ru n ­
ku ta len t.

— N iestety  nie b rak  w  Polsce lu ­
dzi, k tó rzy  w  ogóle nie chcieliby w i­
dzieć córki, czy zw łaszcza syna w  
tym  zaw odzie, naw et gdyby byli 
pew ni k a rie ry  dziecka.

— Tak, to  p raw da, że ran g a  nasze­
go zaw odu je s t w  Polsce ciągle je ­

szcze niew ysoka. A le w racam  do te ­
go, że n ie  m a sensu, żeby w  szkole 
zaw odow ej, ja k ą  je s t baletow a, 
kształcić kogeś ty lko  „dla sam ego 
siebie”. Poza tym  w cale nie jes t tak  
ła tw o w p rak ty ce  życiowej zejść raz 
z ob ranej drogi, naw et jeśli okaże się 
b łędna. Bo absolw ent, k tó ry  mimo 
b ra k u  w iększych zdolności jakoś 
przez szkołę baletow ą p rzebrn ie , o- 
trzy m u je  z te a tru  propozycję pracy 
poniew aż te a t r  zm uszony je s t i n a ­
w et zobow iązany za tru d n iać  ludzi 
jacy  są.

— To w ielce korzystne d la  m ło­
dych tancerzy , że m ogą znaleźć 
chleb.

— To bardzo n iekorzystne dla sz tu ­
ki, jeżeli ta k  się za tru d n ia  kogokol­
w iek. Czy w ie pan, że naw et zdol­
n iejsi absolw enci naszych szkół b a ­
letow ych p raw ie  niczego jeszcze nie 
um ie ją  1 dopiero w  zespole bale to ­
wym , pod okiem  choreografa  i pe­
dagoga robi się z n ich tancerzy? Bo 
szkoła w cale jeszcze nie uczy tańca , 
lecz jedyn ie  pew nej liczby „pas”, czy 
też „pozycji”.

— Ale czy n ie  je s t to  spraw ność 
uk ie runkow ana  na  opanow anie ba le ­
tow ej technik i?

— Ależ to je s t nic w  porów nan iu  
z ogólną spraw nością  ruchow ą, k tó ­
rą  rozporządza każdy chłopak czy 
dziew czyna u p raw ia jąc1 g im nastykę 
artystyczną . I n ie tak  w iele pod 
w zględem  „technicznym " poti-zeba, 
żeby przyuczyć tych  ludzi na  tan ce ­
rzy, szkoła baletow a na tom ias t pod­
p row adza ty lko  pod sam  próg te j 
techniki.

— Uczy Jednak podstaw  k lasyki, 
k tó ra  Jest, Jak to słyszym y n ieu s tan ­
nie, fundam en tem  w yszkolenia każ­
dego tance rza , każde-jo zespołu b a ­
letow ego.

— D aleki jes tem  od n iedoceniania 
roli k lasyk i, ale nie w olno w  te j 
sp raw ie  posługiw ać się myślow ym i 
s tereo typam i. Szkoła baletow a, w 
istocie, oprócz w spom nianych k ro ­
ków  i postaw  uczy tęż  tańczenia  na 
tzw . poin tach  i w okół te j w laśiiie  
sp raw y  jes t najw ięcej nieporozum ień. 
Bo przecież po in ty  to  jeszcze n ieca­
ły tan iec  i n aw et niecała  k lasyka, 
w  k tó re j poin ty  n ie zaw sze w  ciągu 
stu leci is tn ien ia  ba le tu  klasycznego 
obow iązyw ały, o czym się ta k  ła tw o 
n ieraz zapom ina. P ierw szą , k tó ra  
przypadkow o uniosła się n a  pointy , 
by ła  słynna M aria  Taglionl. S tało

się to  p ó łto ra  w ieku  tem u  w  w y sta ­
w ianej przez je j ojca „Sylfidzie” 
(k tórej nie należy m ylić z później­
szym i „Sylfidam i”). W pew nym  mo­
m encie przebiegła scenę bosą stopą 
na  palcach, jak b y  p łynęła  nad  zie­
mią. B yła to zresztą  osoba eteryczna. 
Otóż w tym  balecie, w  te j w łaśnie 
scenie i w  tak im  w ykonan iu  m iało 
to  sw ój a rtystyczny  w yraz i sens, co 
doskonale podchw ycił s ta ry  Taglioni.
I  rzeczyw iście, je s t w iele scen, są ca ­
łe balety , k tó rym  tan iec  na po in tach  
w ychodzi na dobre, choć co p raw d a  
obucie stopy w  sztyw ne bale tk i poz­
baw ić m usiało tan iec na palcach 
p ię trow ej lekkości i w dzięku. N ie­
rzadko  jed n ak  stosow anie po in t w y­
daje  mi się czymś zupełn ie  n ieuza­
sadnionym , sztucznym , ja k  np. w 
„Romeo i Ju lii" . Czy pointy  sp rzy ja ­
ją  n a tu ra ln em u  w yrazow i ruchow em u 
stan u  przeżyć obojga m łodych ko­
chanków ? Nie chodzi z resz tą  o kon­
k re tn e  przyk łady , bo o k o n k re ty  zaw ­
sze m ożna się spierać.

— W ynika  z tego jed n ak , że te c h ­
n ika  k lasyczna m a w  p rak ty ce  dość 
szerokie zastosow anie, często uza­
sadnione 1 z pew nością w ielu  u tw o­
rów  nie chcielibyśm y w cale oglądać 
w  innym  niż klasyczny kształcie. A 
w ięc i ze szkolenia w  tym  k ie ru n k u  
n ie  m ożna by zrezygnow ać?

— Ależ ją  nigdy n ie  naw oływ ałem  
do ca łkow ite j rezygnacji z k lasyki, 
pozwolę sobie jed n ak  zauw ażyć, że 
ba le t w spółczesny odczuw a zapotrze­
bow anie na tancerzy  o ja k  n a j­
w szechstronniejszym  (a w ięc nie ty l­
ko klasycznym ) przygotow aniu , a te ­
go w łaśnie u  nas b rak . Chodzi o to, 
żeby w spółczesny zespół baletow y 
m ógł jednego w ieczoru tańczyć, ja k  
najdoskonale j klasyczne „Jezioro ła ­
będzie”, a drugiego p o tra fił z rów ną 
doskonałością w ykonać w szystkie 
iście cyrkow e ew olucje tań ca  now o­
czesnego, k tórego  treśc i nie dałoby 
się po p ro s tu  w yrazić tech n ik ą  k la ­
syczną.

— W obec tego, Jak  pan  sobie w yo­
braża  pogodzenie tych  w szystk ich , 
być może pozornych, sprzeczności? 
C hciałby pan, żeby kształcen ie  na  
zaw odowego tan ce rza  rozpoczynać o 
w iele później, a  Jednocześnie, żeby 
było ono bardzie j w szechstronne. Ale 
ja k  nadążyć z kształceniem , żeby, po­
w iedzm y dw udziesto la tek  mógł w y­
konyw ać różnorodny re p e r tu a r , jako  
solista  lub  być n iezaw odną podporą 
corps de balle t. Czy zna pan  tak ie  
w zory?

— Idealnego w zoru, nadającego  się 
do pow ielania wszędzie, bez w zględu 
na możliwości i zapo trzebow ania, nie 
było i być nie może. W zorow ać się 
w olno jedyn ie  tw órczo. Co do, is to t­
n ie rzekom ych, sprzeczności, odpo­
w iem  następu jąco . Za żadną cenę 1 
pod żadnym  pozorem  nie w olno do­
puszczać do tego, żeby przedw czesne 
rozpoczynanie kształcen ia  baletow ego 
zam ykało  drogę do ba le tu  przed doj­
rza łą  ju ż  i rozw in iętą  młodzieżą. A 
w ięc należy poszukiw ać kandydatów  
na tancerzy  w śród tak  dorodnych 
dziś u nas, p ięknie zbudow anych i 
n ieraz św ietn ie  w yćwiczonych chłop­
ców i dziew cząt, u k tó rych  ze sto ­
sunkow o już znacznym  praw dopodo­
bieństw em  można dostrzec ta len t. Za 
tym  co mówię, p rzem aw iają  bardzo 
liczne p rzykłady . Sergiusz L ifa r za­
czął się uczyć tańca  m ając szesnaście 
la t, s łynna Y oriko była n a jp ie rw  
kraw cow ą, zanim  zaczęła się uczyć 
u M arty  G raham , a po roku  by ła  już 
so listką je j znakom itego zespołu. K ri- 
za z A m erican B alle t tra f i ł  do zes­
połu m ając  osiem naście la t, przedtem  
był jed n ak  ak roba tą , Jose Ł im on za­
nim się zain teresow ał ba le tem  ukoń ­
czył w p ierw  w yższą uczelnię m uzy­
czną. I u  nas było podobnie, k iedy 
w  1945 r . zaczęliśm y kształcić tan ce ­
rzy dla trzech oper 1 pięciu operetek. 
Z ygm unt D ąbrow ski o tw orzył w  Ł o­
dzi p ry w a tn ą  szkółkę, w  k tó re j u - 
czył się, dorosły już, Szym ański, z 
poznańskiej podobnej szkółki wyszli 
Saw icka i D rzew iecki, podobnie było

z B ittnerów ną  i w ielu  innym i 18—20- 
-la tk am i, k tó rych  owe szkółki pod- 
szykow yw aly przez pół roku , a potem  
czv to ja , czy P ap lińsk i lu b  M lsz- 
czyk w  ciągu roku  robiliśm y z nich 
zawodowców, przyzna pan , że nie­
złych. Może jeszcze przykład . W krót­
ce' po w ojnie spotykam  Sygietyńskie- 
go, k tó ry  pow iada — tw orzę tak i 
zespół, co się będzie nazyw ał „M a­
zowsze”, trzeba  się rozejrzeć (wśród 
am ato rów , oczywiście, bo innych me 
było). Z aangażow ał do p racy  P ap liń -
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skiego i po dw óch la tach  m ieliśm y 
znakom ity  zespół. Podobnie było ze 
„Ś ląsk iem ”. Z pew nością „m a te ria ł” 
i dziś nie je s t gorszy, ty lko trzeba  w 
odpow iednim  m om encie rozpoczynać 
szukanie i trzeb a  um ieć w ybierać. Bo 
tak , jak  dotychczas, to m am y już 
m nóstw o absolw entów , ale mało ta n ­
cerzy, z k tó rych  choreograf mógłby 
coś w ykrzesać.

— Przy jm ijm y  więc, źe inlalby pan 
całkow icie w olną rękę  i jak ie  tak ie  
o rgan izacy jne możliwości. Od czego 
by pan  zaczął?

— P rzy jm ow ałbym  młodzież w wie 
ku  od 16 do 21—22 la t i b ra łbym  ty l­
ko tych, k tó rzy  czują pow ołanie i 
m ają  w yraźne zadatk i na  tancerzy, 
a uczyłbym  ich przede w szystkim ... 
g im nastyk i, i ty lko  raz w tygodniu 
podstaw  tańca  klasycznego. Tylko 
w yb itn ie  u ta len tow anych  „klasyków  
k ierow ałbym  w ręce specjalisty , bo 
tak ie  je s t fak tyczne zapotrzebow anie 
na k lasykę. Co do reszty , to  m aksi­
m um  po dw óch la tach  w iedziałbym , 
k to  się n ad a je  do zespołu zaw odow e­
go a tam  ju ż  choreograf i pedagog 
w iedzieliby, ja k  ich uczyć tańca  i -  
podkreślam  to  — w ychow yw ać na 
tancerzy .

— N a czym  m iałoby polegać owo

w ychow yw anie w yszkolonych Już lu ­
dzi?

— C horeograf, w idzi pan, to  m a 
ty lko  tw órca  układów , ale i w ycho­
w aw ca. ktoś kto nie ty lko każe p ra ­
cować nogam i, lecz k sz ta łtu je  także 
osobowość artystyczną. N iestety , me 
każdy te a tr  operow y czy operetkow y 
m a sw ojego sta łego choreografa, k to - 
rego nie zastąpi naw et najlepszy 
tancerz , jeśli nie ma po tem u  danych. 
Jak  nie każdy w ybitny w irtuoz, czy 
in s tru m en ta lis ta  z o rk iestry  może 
zostać dyrygentem , tak  nie każdy 
tance rz  może zostać choreografem .

— A k ierow nik  bale tu?  Ja k a  jes t, 
p an a  zdaniem , jego w łaściw a rola?

— W edług m nie is tn ie ją  ty lko  trzy  
specjalności w balecie: tancerz , cho­
reog raf i pedagog. O ne różnie się z 
sobą łączą, ja  np. byłem  tancerzem  
i choreografem , a nasz słynny W ój­
cikow ski tancerzem  i pedagogiem .

— W racając jed n ak  do naszych o- 
becnych tancerzy , czego Im najczę­
ściej b rak ?  Czy głów nie technik i, czy 
a rtyzm u? ,

— Te sp raw y  zaw sze w yw ołu ją  
dużo n ieporozum ień. O czywiście, zna­
kom ite opanow anie w a rsz ta tu  tech ­
nicznego je s t abso lu tn ie  niezbędne, 
bo bez tego tru d n o  mówić o pełno­
w artościow ych k w alif ikac jach  — tak  
sam o solisty , jak  i członka corps 
de balle t. W Z w iązku R adzieckim , 
k tórego bale t klasyczny za jm u je  czo­
łow ą pozycję w  św iecie, p raw ie  każ­
da tan ce rk a  z corps de b a lle t p o tra ­
fi technicznie w ykonać to co solistka 
i w cale nie gorzej. P rzecież N adiez- 
da  P aw łow a nie tym  się w yróżnia, 
że um ie w ięcej ód innych pod tym  
w łaśn ie  w zględem . Spośród jed n ak o ­
wo dobrze w ładających  techniką w y­
b ija ją  się dopiero te  tan ce rk i i ci 
tancerze, k tórzy  m a ją  osobowość a r ­
tystyczną, tzw . w nętrze, ta len t in te r­
p re tacy jn y , w dzięk...

— A czy u nas nie dochodzą do 
głosu podobne praw idłow ości?

— Łącznie z sam ym  fak tem , że i 
u nas rozpoczyna się naukę rów nie 
w cześnie, podobieństw a są w zna­
cznej m ierze pozorne. Bo proszę 
w ziąć to  pod uw agę, że np. w L en in ­
gradzie p rzy jęto  ostatn io  85 osób spo­
śród 1100 kandydatów , a w ięc z pew ­
nością bardzo już spraw nych , o w ro ­
dzonym poczuciu ry tm u . I co się tam  
dzieje dalej. Ju ż  po roku nauki roz­
poczyna się stopniow a elim inacja. Do­
legająca na p rzekazyw aniu  uc;l iów 
roku jących  m niejsze nadzie je do in ­
nych szkół i szkółek, m. in. łyż­
w iarsk ie j. W ten  sposób do końca 
pozostają w szkole ci, którzy bez 
żadnych ulg i z pożytkiem  dla sz tu ­
ki mogą być przyjęci do bale tu , o- 
czyw iście do corps dc balle t, a ty lko 
ci nieliczni, z p raw dziw ą isk rą  ta le n ­
tu , zo stają  solistam i. Je s t w  tym  
konsekw encja , k tó re j u nas b rak , 
a poza tym  m am y też inne tradyc je  
i potrzeby repertuarow e.

— P y ta łem  już. co by pan zrobił 
w  sw ojej h ipo tetycznej szkole. Z a­
pytam  Jeszcze, co by pan zapropo­
now ał na  dziś, w  Is tn iejącej sy tu a ­
cji, żeby w szerszej k ra jo w e j skali 
w yłow ić jeszcze te  ta len ty , k tó re  m o­
j ą  nam  um knąć bezpow rotnie.

— W yobrażam  sobie, źe na  począ­
tek  można bv urządzić w ielki ogólno­
polski kon k u rs  dla am atorów  w w ie­
ku, pow iedzm y do 22 lat, a  potem  
m ożna by spokojnie pom yśleć o udo­
skonalen iu  istn iejącego system u 
kształcenia. O baw iam  się, żeby nie 
nadeszła chwalą, źe n ie  będzie pol­
skiego bale tu , godnego swoich n a j­
św ietn iejszych tradyc ji.

— D ziękuję panu  za w ypowiedz 
pobudzającą, moim zdaniem , do ko n ­
k retn iejszego  m yślenia o przyszłości 
baletu  i p row oku jącą  do publicznej 
fachow ej dyskusji, k tó re j b rak  od­
czuw a się od daw na.

Rozmawiał: 
JERZY KWIECIŃSKI

Dalszy ciqg ze str. 1
w ianie p y tan ia  o funkcje  fil­
m u jeżeli będziem y w ybierać 
pom iędzy a lte rn a ty w n ą  odpo­
w iedzią: z jednej strony  
przekazyw ać in form acje , k sz ta ł­
tow ać postaw y, a pobudzać do 
re f lek s ji sam odzielnej — z 
d rug ie j. Pom iędzy tym i zesta­
w ieniam i n ie is tn ie je  opozy­
c ja ; p rzeciw nie ty lko  film  sk u ­
p iający  te  e lem enty  może li­
czyć na skuteczność swojego 
oddziaływ ania. O czywiste, że 
odnosi się to  p rzede w szystk im  
do film u dokum entalnego, czy 
ośw iatow ego, sta ra jąceg o  się 
w ypow iedzieć pew ien problem . 
P roblem  ten  m usi — rzecz ja ­
sna — istnieć poza film em , w 
sam ej rzeczyw istości, a le w aż­
ne jest, by tw órca  p rzedstaw ił 
go z w łasnego, indyw idualnego 
p u n k tu  w idzenia, by by ł on 
na jp ie rw  jego problem em  oso­
bistym  — nim  stan ie  się sp ra ­
w ą odbiorcy. Bezcelowe jest 
dziś p rzekonyw anie o w yłącz­
nie in form acyjnej funkc ji fil­
mu, o spraw ozdaw czej roli k a ­
m ery. T rudno  też uw ierzyć w 
bezkonfliktow ość jakiegokol­

w iek p rzekazu  — ty m  bardziej 
film owego. K ażdy film ow y te ­
m a t i każda propozycja rozm o­
wy o nim  m usi mieć — w spo­
sób n a tu ra ln y  — zw olenników .
1 przeciw ników , po to, aby roz­
mowa m ogła istn ieć także  po 
p ro jekcji. Te oczyw iste uw agi 
zyskują szczególne znaczenie 
w łaśnie wówczas, gdy spraw y 
dotyczą problem ów  św iatopo­
glądow ych, społecznych, po lity ­
cznych — k tó re , jak  dotąd, 
m ają  w  film ie  nie najlepszą 
trad y c ję  ze w zględu na posłu­
g iw anie się często zby t u p ro ­
szczoną dydak tyką. P rzek o n a­
nie o słuszności w łasnego s ta ­
now iska je s t dopiero punktem  
w yjścia do dyskusji, a  n ie  po­
w odem  je j zakończenia. W ar­
tość film u nie może być więc 
sprow adzana w yłącznie do o- 
ceny w yrażonych w  nim  poglą­
dów, choć w łaśn ie  one są  n a j­
isto tn iejsze.

Tegoroczny przegląd  zgrom a­
dził w  dużej m ierze to  w szy­
stko, co znaczące w  tem atyce  
h isto rycznej i w spółczesnej od 
roku  1977 w film ie kró tk im . 
Z abrak ło  — co p raw da  — k il­
ku  ty tu łów  głośnych z fe s ti­

w ali k rakow sk ich  (w ystarczy 
w ym ienić n a  przyk ład  ostatn ie 
dokum enty  K ieślowskiego), ale 
absenc ja  ta  nie zm ienia cało­
ściowego obrazu. O sy tuacji 
panu jącej w  film ie k ró tkom e- 
trażow ym  pisałem  w  „Odgło­
sach” z okazji o sta tn ich  ogól­
nopolskich festiw ali. P o  se lek ­
cji dokonanej przez kom isję 
O P F S P  pew ne — zasygnalizo­
w ane w ów czas sp raw y  — u le ­
gły w yostrzen iu . W film ach 
dokum enta lnych  p rezen tow a­
nych w  Łodzi dom inow ała pu b ­
licystyka (np. „N astępny punk t 
p rog ram u”, „S p raw a H enryka 
R udy”, „G w iazda pom yślności” 
„Być so łtysem ”, „Tam  I z po­
w ro tem ” „Pam ięć”, „Zw ycię­
zcy”, „P a ra lak sa”, „P iękna, 
m roźna polska zim a”) i to  czę­
sto o funkc ji in te rw ency jne j, 
ale dążąca do uogólnienia i do­
tycząca tem ató w  w ażnych. 
Jednakże  gran ice  tego uogól­
n ienia są dość w ąskie, bo w y­
znaczane przez zain teresow an ie  
się frag m en tam i rzeczyw istości. 
Inaczej niż było to  niegdyś 
w  „R obotnikach” Zygadły i 
K ieślow skiego, czy w  „F ab ry ­
ce” ł „Ż yciorysie” K ieślow skie­

go. Co ciekaw e, in te resu jącym  
w y ją tk iem  był tu  — zbyt m o­
że dosłowny sty listycznie — 
film  studenck i Ju liu sza  M a­
chulski -o  zrealizow any w 
PW SFT viT  — „P a ra lak sa"  (ro­
botnicy m a /  w iele uw ag  na 
tem a t w arun*ów  p racy  i sto ­
sunków  panu jących  w  ich za­
kładzie, a le do k am ery ; na ze­
b ran iu  rad y  zak ładow ej — m il­
czenie). Oczywiście, p a rę  z w y­
m ienionych w cześniej ty tu łów  
dysponow ało w iększą s iłą  d ra ­
m atyzm u, ale zjaw isko  społe­
cznej „p a ra lak sy ” poglądów  
jes t bezosobow e; n ie  m a kon­
k re tn e j, ludzkiej tw arzy  in w a­
lidy, k tó ry  nie może znaleźć 
za trudn ien ia  w  w yuczonym  za­
wodzie, w yuczonym  — n a jw y ż­
szą siłą  w oli („Zw ycięzcy”), 
czy pozostaw ionych w łasnem u 
losowi s tarców  („Piękna, m roź­
na  polska zim a"). A przecież 
w ym ienione film y z początku 
la t siedem dziesiątych zrealizo­
w ane przez tw órców , k tó rzy  są 
obecnie czołowymi re p rezen tan ­
tam i now ego n u rtu  w  pol­
skim  film ie  fab u la rn y m  — 
zn a jd u ją  się, ja k  to  w ykazuje 
s ta ty s ty k a , w  g rup ie  film ów

najczęściej w ykorzystyw anych  
w  p racy  ideow o-w ychow aw - 
czej (chociaż ty lko  część ty tu ­
łów  odnotow ana jes t w  porad- 
n ik u -in fo rm ato rze  film u spo­
łeczno-politycznego w ydanym  
przed rokiem  przez ZRF).

Spójrzm y nieco bliżej na

m u la t p ięćdziesiątych, w y­
dobyw ającym  z przeszłości a u ­
tentyczny k lim at działań ZMP. 
Film y te  dopełn iają  się w p a ­
radoksalny  sposób: „Pam ięć” 
jes t u tw orem  o n iepam ięci. 
S łynna niegdyś przodow nica 
pracy, działaczka ZMP, łódzka

P O S Z U K I W A N I E
prob lem atykę film ów  dokum en­
talnych  p rezen tow anych  w  Ło­
dzi. W yróżniona nagrodą p u b li­
czności „Spraw a H en ryka  R u­
dy” W altera  C hełstow skiego 
stanow i analizę  s f tu a c ji ro b o t­
n ika  z au ten tycznym i am bicja 
m i w środow isku  kolegów, k tó ­
rzy w  sw ych w ypow iedziach 
u jaw n ia ją  raczej zain teresow a 
nie przeciętnością. Film  „P a ­
m ięć” W ładysław a W asilew ­
skiego koresponduje  z „Czasem 
en tuzjastów " Janusza  K idaw y
— m ontażem  kron ik  z przeło­

w łókn iarka  — Jan in a  L eśn iew ­
ska trw a  we w spom nieniach  • 
k ilku  zaledw ie koleżanek, a le 
tak  nap raw dę  — tylko jednego 
człow ieka — kobiety , k tó re j 
w yśw iadczyła prżed la ty  p rzy ­
sługę. „Tam  1 z pow ro tem ” 
G rzegorza Skursk lego  to  re je ­
s trac ja  jednego dnia z życia ro ­
bo tn ika  w arszaw skiej FSO, 
k tó ry  m ieszkając ood W ar­
szaw ą, jedną  trzecią  życia spę­
dza w  drodze z pracy i do p ra ­
cy. Je s t to  oczywiście p rzy p a­
dek w  sw ej sk ra jności dość
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„A ria dla a tle ty ” — fa b u la r­
ny  deb iu t F ilipa B ajona (wg 
scen ariu sza  reżysera) pow stał 
obok głów nych dziś nurtów  
polskiego kina. Ale d la  w szyst­
kich film ów  istn ieje  k ry te riu m  
w artości n iezależne od w ąsko 
rozum ianej tem atyk i: jego zna­
czenie społeczne. Społeczne — 
co w cale nie m usi znaczyć m a- 

we, in teg ru jące , pow szechnie 
dostępne. W ręcz przeciw nie: 
społeczne — czyli burzące ocze­
k iw an ia  sta tystyczne, a taku jące  
św iadom ość. Z tego p u n k tu  w i­
dzenia napraw dę w ażnym i fil­
m am i były  — w ybrane  tu  p rzy ­
padkow o — „Z iem ia ob iecana”

chw ytów  rek lam ow ych i pozo­
staw ić na afiszu przed kinem  
„Polonia”. Św iat, k tó ry  po jaw ia 
się na ek ran ie , i tak  n ie  dałby 
się w ytłum aczyć czym kolw iek 
spoza swojego obszaru. I  w cale 
tego nie wym aga. Chociaż już 
po p rem ierze tego film u na fe­
stiw alu  gdańskim  reak c ją  na 
jego niezw ykłą w izyjność i oni- 
ryczność było szeptem  pow ta­
rzane  nazw isko Felliniego.

W ładysław  G óralew icz — 
cham pion of the w orld, m astier 
m ira, p rzekazu ją  sw oją słynną 
kolekcję rzeźb — A tlasów , no­
wo o tw ieranej operze. S pojrze­
nia na identycane posągi, z k tó-

AHENAI OPERA
W ajdy, czy „Na w ylo t” K ró li­
kiew icza, m im o że ich akcja 
toczyła się w epokach h is to ­
ryczn ie  od w spółczesności dość 
odległych, a liczba w idzów  tych 
film ów  była całkow icie różna. 
M ożna by natom iast w ym ienić 
•wiele film ów  dziejących się 
dziś, a pozostaw iających nas w 
s tan ic  doskonałej obojętności. 
A kcja „A rii d la  a tle ty ” rozgry ­
w a się w skondensow anych 
przez w spom nienia b oha te ra  
k ilku  dziesięcioleciach przełom u 
X IX  i XX w ieku, a le w sw ej 
hum an istycznej perspek tyw ie 
w ydaje  się problem ow o żywa. 
U zasadnien ie  h is to rii ek ran o ­
wego a tle ty  — W ładysław a Gó- 
ralew icza życiorysem  słynnego 
Zbyszka C yganiew icza, m ożna 
spokojnie  odłożyć do re je s tru

rych  każdy m a w łasną odrębną
histo rię , p rzyw ołu ją  dzieje ich 
w łaściciela. G óralew icz w spo­
m ina: w kraczam y w niezw ykłe 
czasy, w k tórych  „św iat by ł ta ­
kim , jak im  chcialT v'ę, aby  b y ł'’.

Niecodzienność film owego 
św iata , jego przeestetyzow anie 
aż do gran ic  kiczu, nagrom a­
dzenie obrazów  ataku jących  
sw oją  m onum entalnością , w y­
pełn ien ie  kadrów  przedm io ta ­
m i rep rezen tu jącym i tandetność 
ja rm arczn e j budy  i przepych 
m ieszczańskiego salonu, za lud­
n ien ie  postaciam i w ykonu jący­
m i kabotyftskie gesty  i g ry m a­
sy, przesycenie c.ężką a tm osfe­
rą  bu rżuazy jnych  refleksów  
dekadencji i berlińskiego fin  de 
siecle’u — to w szystko spełnia 
w film ie funkc ję  podrzędną

wobec frm ju  naczelnego. Bo­
w iem  ten  św iat nie jest tłem  
dla boha te ra : jes t p a rtnerem  w 
jego życiow ej rozgryw ce, jes t 
p rzedm iotem  .a taku  i a troną  a- 
tak u jącą  — jest najw iększym  
przeciw nikiem  i najw iększym  
trium fem . U m ierający  św iat 
k u ltu ry  tzw. m ieszczańskiej ze 
w szystk im i sw oim i atrym ttam i, 
um ie ra jący  we w spaniałym  
praepychu  — i bohater spoza 
tego św iata , gdzieś zza gran ic  
E uropy  — z zapadłego S tan i­
sław ow a, p ragnący  p rzek ro ­
czyć gran ice w łasnej życiow ej 
h is to rii, w łasnego losu. W ę­
drow ny  cy rk  jest fo rpocztą 
w iotkiego św iata , do którego 
trzeb a  przyjść, k tó ry  trzeba  
rzucić na deski. N ie w ystarcza 
do tego siła fizyczna — ta  m o­
że uczynić ty lko  g la .H ate re '"  
Obcość rzeczyw istości da je  się 
przezw yciężyć jedyn ie  siłą w ła­
snej osobowości. Św iat „A rii 
d la  a tle ty ” — zew nętrzn ie  od- 
człow ieczony, m ożna podporząd­
kow ać poprzez w ypełnienie ży­
cia ludzkim i w artościam i, k tó re  
w yrainde u jaw n ia ją  się w lo­
sach  G óralew ięza. G odność, 
p rzy jaźń , odw aga — pozw alają 
kszta łtow ać w łasny los w św ie­
cie w brew  niem u. W ieloletnie, 
u p a rte  poszukiw anie  życiowych 
przeciw ników  — głośnych b ra ­
ci Absów, n ad a je  sens działa­
niom  b o h a te ra , k tó ry  bez tego 
skazany  by ł — jako  zapaśnik  — 
n a  działalność wobec św iata  
wyłacamie usługow ą. Rzeczyw i­
stość je s t sh ierarch izow ana, 
podziały ostateczn ie  u trw alone, 
a le  a ren a  może być m iejscem  
au ten tyczne j ryw alizacji. Inność 
g w aran tu je  jedyn ie  m iejsce w 
cyrkow ym  panop ticum  osobli­
wości. Z w yczajność skazu je  po­
zostałych na los k low na —t por­
tie ra  hotelow ego, czy kelnera
— d y rek to ra  cy rku . A nad 
w szystk im  gó ru je  opera — to 
na jb a rd z ie j sztuczne w sztucz­
nym  św iecie. T ak  bardzo  sz tu ­
czne, że aż od ryw ające  się od 
całości. N ajgroźniejszy  p rzeciw ­

n ik  1 zarazem  najw iększa fa ­
scynacja  G óralew tcza. M onstru­
alne  uosobienie absolu tu . Z nim 
w łaśnie może im e rz y ć  się bo­
h a te r, z operą być Jak rów ny 
z rów nym  (końcow a scena: Gó- 
ra le w k z  po zw ycięstw ie nad 
Absem, fon tanna , w ysoko św ia­
tła  opery). C ałą sw oją historię, 
sw ój — przez siebie sam ego u -  
Icształtow any — Jos, u trw alony  
w m arm urow ych  A tlasach  m o­
że G óralew icz ofiarow ać w łaś­
nie operze. Je s t to o sta tn ie  zw y­
cięstw o. N ajw spanialsze i n a j­
bardz ie j gorzkie, bo będące jed ­
nocześnie pożegnaniem  z prze­
szłością, z całym  życiem. Posą­
gi pozostają  w  wielkdm gm a­
chu; praw dziw ie ludzkie w ar­
tości trw a ją  w tym  dziw nym , 
obcym  św iecie. Podobnie jak  
n igdyś galicy jscy  cyrkow i p a ­
riasi — czekając na sw ój w iel­
ki dzień, w ielką chw ilę w 
św ia tłach  areny.

Ceniąc zaw artość m yślow ą i 
w  pełni in d y w id u a ln e  w alory  
estetyczne „A rii d la  a tle ty ” 
trzeb a  jeszcze raz podkreślić  
w yjątkow ość tego film u  w  bie­
żącej p rodukcji. Rzadko m am y 
do czynienia z film am i, w któ­
rych  rezygnacja  z tem atyk i 
jaw n ie  teraźn ie jsze j nie sp ro ­
w adza się do odejścia w p ro ­
blem ow ą n ijakość W sy tuacji, 
gdy em ocje w yw ołu ją  przede 
w szystk im  tem a ty  w spółczesne, 
podjęcie prob lem u naw iązu jące­
go do teraźniejszości m yślą, a 
mie m iejscem  i czasem  akcji — 
jes t przedsięw zięciem  szczegól­
nie trudnym . Zw łaszcza, że był 
to nie ty lko  deb iu t B ajona, a le 
p raw ie  całej podstaw ow ej ak - 
to rsk o -o p era to rsk ic j ekipy 
(K rzysztof M ajchrzak  — G óra­
lewicz, Je rzy  Z ieliński — au to r 
zdjęć). D ebiu t w yznaczył jetfo 
au to rom  wysoki poziom; ale 
nie byłoby dobrze, gdyby k ie ­
dyś m iał ktoś o to do nich 
pre tensje .

ANDRZEJ PAWŁOWICZ

Notujemy duże ożywienie w filmie tele­
wizyjnym , Jest to zjawisko nie całkiem no­
we, daje się zaobserwować od paru lat. I 
tu  chciałbym postawić tezę, że właśnie te­
lewizja i film  telewizyjny oddziaływają po­
zytywnie na sytuację w naszej kinem atogra­
fii w ogóle.

Wprawdzie słychać głosy, że to TV pono­
si ,winę za przerzedzone widownie w ki­
nach. Nie wiem, czy relacja przebiega w 
taili ijproszcasony snogóbi Może ro p jr tm r  ki­
nowy^ nie jest najlepszy. Naitommst telewi­
zja, a ściślej, v$jicf bi<łrsc, ję.1 reńakgja filmo­
wa, zapewniła w arunki dla twórczego oey- 
wienia w naszej produkcji filmowej, posze­
rzyła znacznie grono sprawdzanych reżyse­
rów. ułatw iła debiuty.

Nagle okazuje się, że nie brak nam zdol­
nej młodzieży, która udowadnia już przy 
„pierwszym podejściu” swą znajomość języ­
ka filmowego i umiejętność operowania 
nim. Przypom nijm y sobie, że dawniej lata­
mi trzeba było czekać na debiut w filmie 
fabularnym , a ci nieliczni debiutujący oka­
zywali się często absolutnie niesprawnymi. 
To z kolei zaostrzało jeszcze „czujność" j 
producenta i paraliżowało twórczość filmo­
wa. Circulus vitiosus!

A dziś to się zmieniło. K rótki film fabu­
larny dla telewizji stanowi dla producenta 
mniejsze ryzyko ze względu na niższe kasz­
ty. Zapotrzebowanie na tę formę programo­
wą jest wielkie, więc jedynym wyjściem 
stało się pójście na szeroka współpracę z 
młodzieżą fiimową. najczęściej absolwentami 
łódz-kiej PWSFTviT. Na przykładzie Kie­
ślowskiego, Titkowa, Marczewskiego. Andre­
jewa, Barańskiego.., (mógibym jeszcze ciąg­
nąć tę listę, ale nie chcę zamieniać felietonu 
w książkę telefoniczną)... okazało się. ża 
przyczyny kryzysu sztuki filmowej w Polsce 
w latach sześćdziesiątych i początku siedem­
dziesiątych były raczej natury  strukturalnej.

W ubiegłym tygodniu byliśmy świadkami 
nowego debiutu reżyserskiego na małym 
ekranie. Filmem „Bezpośrednie połączenie" 
w ystartow ał przedstawiciel najmłodszej ge­

neracji naszych filmowców Juliusz Machul­
ski. Widzowie telewizyjni zapamiętali go ja ­
ko bohatera znakomitego filmu Kieślow­
skiego „Personel”. Nie trzeba też wielkiego 
wtajemniczenia, by wiedzieć, że jest synem 
zinanego małżeństwa aktarsko-Teżysers.kiego, 
Haliny i Jana Machulskich.

TAJEMNICZY
TELEFON

Obecnie pierwsza samodzielna próba. Wy­
nika z niej, że Juliusz Machulski wziął kurs 
n.ie na film artystyczny, ale na przyzwoitą 
produkcję użytkową, jakiej widz w Polsce 
jest spragniony. Może nie zawsze konse­
kwentnie law iruje reżyser w swym filmie 
między tym co serio, a tym co groteskowe. 
Mozę można by to i owo zarzucić prowa­
dzeniu aktora. Może wreszcie nie wszystkie 
ekranowe dowcipy sa najwyższej próby Ale 
nie zapominajmy, że to debiut!

Natomiast co dla mnie rzeczą niewątpliwą, 
to to, że Machulski nie jest w filmie czło­
wiekiem przypadkowym i ie  nie powiązania 
rodzinne utorowały mu drogę do kam ery. 
Do zasadniczych zalet filmu „Bezpośrednie 
połączenie” zaliczyłbym prawdę życiową, 
która em anuje z ekranu. Nawet w miej­
scach, w których fabuła ociera się o banał.

reżyser nie traci kontaktu x aiutemtycznym 
życiem.

To silne zakotwiczenie w otaczającej nas 
rzeczywistości, wrażliwość na jej blaski i 
cienie, umiejętne dozowanie barw pastelo­
wych w tworzeniu postaci ekranowych, sta­
nowi o tym, ie film Machulskiego ■— choć 
może nie zachwyci koneserów — trafi z 
pewnością do przekonania masowego odbior­
cy

Czy w „Biiip^rvd.nj4» putą^łeniu" 
te są elementy (iydaJUyki społecznej? Z 
pewnością tak. Cala seria filmów' pod w spój­
nym zawołaniem „Sytuacje rodzinne” tna za 
zadanie wyciągać pewne szersze wnioski z 
jednostkowych, zwyczajnych, na niewielką 
częsito skalę ludzkich dram atów. W przypad­
ku filmu Machuskiogo chodzi o zachowa­
nia ludzkie w obliczu cudzego nieszczęścia.

Żyjemy w czasach, w których procesy 
dezintegracji w stosunkach międzyludzkich 
przybierają często niepokojące objawy. Do­
rabiam y się, zdobywamy z trudem  miesz­
kanie, urządzamy je, startu jem y do własne­
go ..m alucha”. Zaabsorbowani tą krzątaniną 
osłabiamy nierzadko więź społeczną z oto­
czeniem, obojętniejemy na cudze zmartwie­
nia i cierpienia, Dopiero gdy w grę wchodzi 
życie ludzkie, następuje pewne przebudze­
nie. Okazuje się, ie  nie zanikło w ludziach 
poczucie solidarności z innymi, zostało tylko 
zagłuszone.

Tajemniczy telefon wzywający pomocy 
urucham ia w bohaterach filmu Machulskie­
go owe naturalne; choć przytłumione me­
chanizmy. Choć nie bez oporów, w utarciu 
7. własnym egoizmem i wygodnictwem, bu­
da! się przecież bezinteresowny odruch do­
brej woli, który staje się zaraźliwy, A za­
tem nie wygasły w nas cieplejsze uczucia, 
choć kryją się głęboko pod zastygłą lawa 
oboiętnoici wobec bliźnich.

Nie do jednego chyba to założenie filmu 
przemówi.

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

• l i i B  R i s

O DG LO SO W

W UKŁADZIE 
SŁONECŹNYM

Rozwój kosmonautyki, 
a przede wszystkim wy­
syłanie sztucznych sond 
kosmicznych przyczynia 
się do poznania Układu 
Słonecznego. Sondy lą­
dujące na Marsie czy na 
Wenus rozwiały wiele 
poprzednich przypu­
szczeń. Wysłane w prze­
strzeń kosmiczną Układu 
Słonecznego dały foto­
grafie oddalonych od 
Słońca i Ziemi planet, 
Saturna, Jowisza i ich 
satelitów. Wszystkie te 
wiadomości zmuszają do 
rew izji naszej wiedzy o 
planetach Układu Sło­
necznego, do szukania 

. . , nowych wyjaśnień,
i .  Ztngmew Dworak i Konrad Rudnicki postanowili wyjść 

naprzeciw rosnącemu zainteresowaniu Kosmosem i naszym 
Układem Słonecznym. Sprezentowali więc nam za pośrednic­
twem PWN, w serii Biblioteki Problemów, interesującą książ­
kę „Świat planet . Jest to książka, która daje czytelnikowi 
zasób wiedzy historycznej o poznawaniu Układu Jlonecznepo, 
jak i wiedzę aktualną. Autorzy uwzględnili wyniki najnow­
szych badań i jest to ich niew ątpliw y sukces. Świadomi są oni 
tego, że — jak sami to przyznają — hipotezy Ericha von Da­
ni kena i jego naśladowców rozbudziły zainteresowanie astro­
nomią, budową planet i Układu Słonecznego. A więc dają 
tym czytelnikom maksimum wiedzy o Układzie Słonecznym, 
jak też sporo nowych hipotez, pozwalających lepiej zrozu­
mieć to wszystko, co się w Układzie Słonecznym dzieje i 
działo oraz nasz wysiłek poznania praw dy na ten temat.

Polecając tę książkę naszym czytelnikom, chcemy zrobić 
dwa zastrzeżenia. Na ogół obwinia się Ericha von DSnikena
o wszelkie niebywałe pomysły na tem at kosmicznych kontak­
tów. A przecież nie on był pierwszy. Żeby nie być gołosłow­
nym wystarczy wymienić Konstantego Ciołkowskiego czy ra ­
dzieckiego fizyka M.- M, Agresta, nie wspominajac już o A. 
Kazancewie. W innych krajach też znnleźlibv się ludzie po­
dobnie myślący, którzy wpadli wcześniej na pomysły głoszone 
przez E. von Dfinikena.

Po drugie — z metryczki wynika, że „Świat planet” podpi­
sano do druku we wrześniu 1378 roku, druk ukończono w 
październiku 197!? roku. W księgarniach książką ta ukazała 
się dokładnie w rok po ukończeniu druku. Dlaczego?

T. Zbigniew Dworak. Konrad Rudnicki — „Świat p lanet”, 
PWN, Zr>» łom Biblioteki Problemów, W arszawa 1A79 *tr. 2-8 
cena >1 3#,—

Z HOTELU DO HOTELU
Wiesław Górnicki jest znakomitym reporterem . A jeśli do­

dać do tego, że z racji swoich obowiązków i zainteresowań jest 
reporterem  podróżującym po świecie, trudno się więc dziwić, 
ie  książki jego szybko znikają z księgarskich półek, t nie t ”1- 
ko dlatego, że półki te są pozornie zapchane, a z kupnem 
czegoś interesującego i poszukiwanego są nieustanne kłopoty 
Książki Wiesława Górnickiego zawsze budzą powszechne za­
interesowanie czytelników. Ot, choćby niezaporm any „W‘i'1- 
ki' św iat” .

Tym razem Wiesław Górnicki dał nam książkę zupełnie In­
ną. To jakby im ponderabilia jepo wielkich reporterskich w y­
praw . Reporter musi gdzieś spać. jeść, odpoczywać. Reporter 
mieszka przede wszystkim w hotelach. A jakie sa hotel*’ 
Właśnie o tym pisze Wiesław Górnicki. O tych naiw snanial- 
szvęh i tw h  naipodlejszych. ale niezbędnych, ho przecież 
gdzieś trzeba spocząć po trudach podróży, gdzieś złożyć stru- 
dzor.a renort^rska głowę.

Wiesław Górnicki pisze ładnym lezyki^m, nie p o w strzy m u j 
sio pfTGri s!ur.i«mi na i*Ażrse tf»rrMtv.
hoteli a w tym szczególnie łódzkiepo Grand Hotelu Stąd 
'e*>o książkę czyta się z przyjemnością, a odk»nda z żalem 
Z kart „BMlndv hotelowej” powiało na nac wielkim światem. 
Bvlismv świadkami różnych przrsód. jakie nrzeżvwał a u to r  
W szystko s;e jednak skończyło Ale nie m artw m y się. Wiesław 

Górnicki pisze już pewnie następną książkę

w ^ w  Górnicki — „Ballada hotelowa” _  T W racie- ,*r>. 
d r je t K ow slejyk, Wydawnictwo T iterackie, K raków  1979. str. 
150, cena zł 20,—

NOWY ŚWIAT
Krajowa Aeencja W ydawni-za wypuściła na rvnek n o w a  

sorfe. ..Gpow\(*Ar\ 20nn roku*'. W r«maoh jęori? iikaza*v sio 
reportaże Adama Hollanka „Sposób na niewiadome”. Pa to 
reportaże o odkryciach naukowych. pracach uczonych. żmu­
dnym zdobywaniu Kosmosu, o poznawaniu św iata fizyki bio­
logii.

Adam Hollanek otw iera w swoich reportażach przed czy­
telnikiem zupełnie nowy świat. Świat nauki i św iat ludzi, 
którzy tej nauce poświęcała żvcie. Reporter stara sie na ogół 
pokazać swemu czytelnikowi te wydarzenia, procesy, zja­
wiska. których on sam nie zobaczy, onlsuje wielkie i małe 
wydarzeń:*, przy których czytelnik nie może być obecny, 
ho dzieją się one daleko, albo już się <dałv I reporter odtwa­
rza .ie poprzez opinie świadków. Adam Hollanek w vbrał szcze­
gólnie trudna dziedzinę, rankę, świat techniki, pionierskich 
nieraz hadań i odkryć; usiłuje pokazać je ludziom. Robi to z 
wielkim powodzeniem. Umie zainteresować czy te lnka  trud ­
nymi sprawam i, pokazać ich sens i znaczenie 

Adam H o lla n e k  — „£pntób n a  niewiadome”, KAW, W arsza­
wa 1971, str. 203, cena zl 25,—

indyw idualny , a le w ażniejsze są 
w  film ie życiowe m arzenia  bo­
h a te ra : o likw idacji przesiadki 
w Tłuszczu. W spom niani już 
„Zw ycięzcy” A ndrzeja Z ającz­
kow skiego i „P iękna, m roźna 
Polska zim a” Iren y  K am ień ­
sk ie j — to film y o tym , jak

przykłady  udow adniają , te  film  
dokum entalny  o tem atyce spo­
łecznej przenosi jed n ak  M ięk­
szy ciężar reflek sji na  odbior­
cę, podśw iadom ie jak b y  u n ik a ­
jąc  ogólniejszych ocen.

O sobną g rupę film ów  p rzed ­
staw ionych na przeglądzie s ta ­

w ic ie  w  p rak ty ce  dotyczy to  
zaw sze ty lko części widzów, 
ale nie byłoby w ystarczające, 
gdyby wiedzę o Ju lian ie  M ar­
chlew skim  ograniczyć do prze­
kazanej przez — in teresu jący  
skąd inąd  — film  K onstantego 
G ordona „G arść w spom nień”.

CZASI' TERAŹNIEJSZEGO
cenne in ic ja tyw y  (p rzyw raca­
n ie  inw alidów  norm alnem u ty ­
ciu i społeczna opieka nad  s ta r ­
cami) zderzają się z bezduszną 
rzeczyw istością. D okum ent 
„G w iazda pom yślności” T ad eu ­
sza P a łk i o prob lem ach  alkoho­
lizm u — w strząsa jący  sw oją 
zaw artością  in fo rm acy jną (3 
m iliony p ijanych  codziennie, 5 
m ilionów  — 5 razy  w  tygod­
niu) — nie s ta ra  się jednak  po­
głębić problem  poprzez próbę 
w y jaśn ien ia  przyczyn takiego 
stan u  rzeczy. Przytoczone tu

now ią u tw ory  o tem atyce  h is ­
torycznej (m. in. „Sejm  czte ro ­
le tn i”, „G arść w spom nień”, „Na 
Anioł C hłopski”, „ o  polskość 
śląsk iej ziem i”, „W iatr p rzed ­
w iośnia”). W artością tvch  fil­
mów jes t przede w szystkim  za­
sób wiedzy, syn tetycznych in ­
form acji, k tó re  p rzekazu ją  w i­
dzowi. F ilm y te  m ożna ocenić 
wysoko, przy zastrzeżeniu , że 
ich fu n k c ja  polegać m a na za 
in teresow an iu  odbiorcy przed 
staw ianą  tem aty k ą . M ają on< 
stanow ić w stęp  do niej. Oczy

one

Blisko te j g ru p y  zn a jd u ją  się 
film y ośw iatow e o tem atyce  re ­
ligioznawcze} („A pokalipsa”, 
„Z m artw ychw stan ie  bogów", 
„Bogowie h indu izm u”). Z arów ­
no po trzeba społeczna tych  fil­
mów, ja k  i p ro jek tow ana  w ie­
dza o tych  p roblem ach  u ad re ­
sa ta , w yznaczają ich poziom 
naukow y i k onstrukc ję . Dwa 
ko lejne film y Leszka Skrzydły 
(w ty m  jeden  z cyklu  „B i­
b lia”) m ożna — ta k  jak  po­
p rzednie — cenić za k o n k re t­
ność in fo rm acji i  sposób ich

przekazan ia  n ie  pozbaw iony 
w alorów  artystycznych .

W reszcie o sta tn ia  g rupa  fil­
m ów  w arty ch  odnotow ania: fil­
m y dokum enta lne  zrealizow ane 
w konw encji reportażow ej („Na 
X X X II Hesji ONZ”, „K olejny 
fro n t: Iloa”, „Pięści I k a ra b i­
ny”, „N a hasło: ra tu n e k ”). W 
przypadku  pierw szego z w y­
m ienionych tem a ty k a  zaw arta  
je s t w  ty tu le . Z poznawczego 
p u n k tu  w idzenia je s t to  film  
isto tny , zw łaszcza że w  przeko­
nyw ający  spo3Óo podkreśla  u- 
dzial P olski w  działalności 
ONZ. Dwa następne  film y —
0 politycznym  tle  konflik tu  
ch ińsko-w ietnam sk iego  (zreali­
zow any jeszcze przed zim ą br.)
1 o dniu  dzisiejszym  rew olu ­
cji w E tiopii — zw raca ją  uw a­
gę ak tualnością  swoich te ­
m atów . N atom iast „N a h a ­
sło: ra tu n e k ”, to  rep o r­
taż z ubiegłej zim y, dokum en­
tu jący  prace  w ojska przy li­
kw idow aniu  sku tków  żywioło­
w ej klęski. Mimo uznan ia  pew ­
nej w artości tego film u, tru d ­
no o p rieć  się w rażeniu , ż e je s t  
to  reportażow e pow ielenie in ­
fo rm acji prasow ych. Cel tak ie j

rea lizac ji to  w yłącznie u trw a ­
lenie, udokum entow anie a u te n ­
tycznych w ydarzeń  — dziś pow ­
szechnie znanych. Ju tro  będą 
one zapom niane. Z takiego 
p u n k tu  w idzenia om aw iany 
film  może się obronić i to  n a ­
w et przed zarzu tam i m ało  po­
m ysłow ej kon stru k c ji d ram a­
turg icznej.

N ie sposób omówić w szy­
stkich, obecnych na przeglądzie 
film ów  (ze 109 zgłoszonych, aż 
48 znalazło  aię w  Łodzi). W er­
dyk t Jury  p rzyznający  G rand  
P rlx  film ow i W ojciecha M acie­
jew skiego ..W latr p rzedw ioś­
nia" — p rzedstaw iającem u  po­
glądy S te fan a  Żerom skiego w 
pierw szym  okresie po odzyska­
niu niepodległości (film  skon­
struow any  w  znacznej części z 
au ten tycznych , arch iw alnych  
m ateria łów  film ow ych) — w y­
daje  się znaczący. W yróżnienie 
film u o tem atyce  dość od 
w spółczesności odległej p odk re­
śla — jeżeli n ie  ogólne s łabo ­
ści film u dokum entalnego  —

to na  pew no b rak  u tw oru  te j 
rang i, jak im  był przed cz te re­
ma la ty  na łódzkim  p rzeg lą ­
dzie „Życiorys".

W iele w ażnych, w artych  
sp rob lem atyzow ania tem atów  
zostaw ia nasz film  poza ob­
szarem  zain teresow ań. Z ab ra ­
kło film ów  o problem ach m ło­
dzieży (stąd chyba nagroda dla 
w spom nieniow ego „Czasu e n ­
tu z jas tó w ”, uznanego za n a j­
lepszy film  o tem atyce  m ło ­
dzieżowej), o p roblem ach p a r ­
tii (potrzebę tak ich  film ów  
zgłaszali uczestnicy przeglądu). 
F ilm  społeczno-polityczny pow ­
sta jący  często na zam ów ienie, 
m usi — w ręcz dla um otyw o­
w ania rac ji sw ojego Istn ien ia  — 
w kraczać w tem aty  skom pliko­
w ane, a te  zazw yczaj są n a j­
w ażniejsze. T ylko w ów czas b ę ­
dzie istn iała  szansa p rze łam a­

nia do końca pow szechnej 
dość św iadom ości, że film  ;do- 
łeczno-polityczny w ciąż je s t nie 
najciekaw sza częścią tw órczo­

ści ośw iatow ej i d o k u m en ta l­
nej.

PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI
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Rozmowa z prezesem RTS WIDZEW 
-  LUDWIKIEM SOBOLEWSKIM

— Co się s ta ło  z d ru ży n ą  p ił­
k a rsk ą  W idzew a? — jes t to 
pytan ie , k tń re  zadaje  sobie 
w ielu  kibiców . W icem istrz P o l­
ski zn a jd u je  się nagle na  13 
pozycji w  ligow ej tabeli i na 
d odatek  g ra  coraz rfłabiej. O d­
pada z rozgryw ek w P ucharze 
Polski. Dlaczego ta k  się dzieje?

— M imo nie najlepszej lo­
k a ty  w tabeli ligow ej, m im o 
niepochlebnych  ocen, daw anych  
m eczom W idzewa przez dzien­
n ik arzy  i kibiców , trzeba  prze­
cież pow iedzieć, że do pew ne­
go czasu d ru ży n a  sp isyw ała się 
nieźle. Ba, w ygraliśm y  naw et 
ze St. E tienne. R ów nież po po­
w rocie z F ran c ji d rużyna, nie 
m ając  czasu na regenerację  sił, 
rozeg ra ła  niezły mecz z Legią. 
I dopiero  przyszedł fa ta lny  
m ecz z W isłą, k iedy się w szy­
stko  załam ało.

— Ale dlaczego? Jak ie  były 
pow ody?

— Pow ody są dosyć złożone. 
W piłce nożnej nic się nie 
dzieje  nagle. T rzeba d ług iej 
pracy, aby  dojść do sukcesów  
i w iele różnych przyczyn sk ła ­
da się na kryzys. Proszę p rze­
analizow ać sk ład  zespołu W i­
dzew a. K to w o sta tn im  czasie 
przyszedł do d rużyny? W rócili 
do d rużyny  S u rlit i Sm olarek . 
P rzyszedł D ąbrow ski, P ięta , 
R om kę. D ąbrow ski n ie spełn ił 
p ok ładanych  w nim  nadziei, je ­
go p rzy jściu  tow arzyszy ły  n ie­
p rzy jem ne d la  nas okoliczno­
ści. R om kę dopiero  s ta rtu je . Na 
razie, liczy się więc ty lko  P ię ­
ta. A ilu  odeszło?

O deszli Jan as , C hodakow ski 
ł K ostrzew ińsk i, k tó rzy  s tano ­
w ili o sile ob rony  W idzewa. 
O dszedł P yrdo ł, k tó rego  grze 
zaw dzięczają rozw ój sw oich 
m ożliw ości B oniek i B łachno. 
K ow enicki już m nie j m yśli o 
g rze w drużynie. O jak im ś u- 
rządzen iu  się m yślą  też B u­
rzyńsk i, G rębosz i M ożejko.

— D rużyna s ta rze je  się. A 
gdzie są m łodzi?

— D rużyna podlega też kon­
tuzjom . Proszę popatrzeć na 
zagraniczne zespoły. T am , jak  
nie g ra  jeden  dobry , w yso­
k ie j k lasy  zaw odnik , to  tren e r 
zastępu je  go innym , w cale nie 
gorszym . U nas w d rużynach  
p ierw szej ligi w zasadzie jest 
po sześciu, s iedm iu  dobrych  
zaw odników , resz ta  g ra  w 
pierw szoligow ym  zespole, bo 
nie m a k to  grać. T aka jest 
p raw da. I jak  p rzy jdą  k o n tu ­
zje, to czasem  i tak  byw a, ie  
się szybko likw idu je  ich sk u t­
ki. aby zaw odnik  mógł w yjść 
na boisko, bo n ie m a go kto 
zastąpić. T rudno  w tedy  o dob­
rą  grę. N am  się w łaśn ie  tak a  
se ria  kon tuzji zdarzyła.

P y ta ła  pan i jeszcze o m ło­
dych...

— T ak. W iele przecież mówi 
się o tym , ie  na  ław ce reze r­
w ow ych pow inna siedzieć ko­
le jk a  m łodych p iłkarzy , k tórzy  
czeka ją  ty lko , aby  w ejść na 
boisko i pokazać, co um ieją . A 
tym czasem  ław ki są  puste. D la­
czego?

— Po p ro stu , m ało szkolim y 
m łodych. T ak się u ta rło , że 
do d rużyn  pierw szej ligi p rzy ­
chodzą na ogół w yb ija jący  się 
zaw odnicy z d ru g ie j ligi, a do 
d rug ie j z niższych. T eraz  ten  
ru ch  został zatrzym any . Co 
p raw da  nie d la  w szystkich.

— D la kogo — nie?
— Czy ja  nap raw dę  m uszę 

w ym ieniać te  k luby? P rzecież
i m y, i k ibice doskonale  w ie­
m y, k tó re  d rużyny  p ierw szo li­
gowe u zu p e łn ia ją  sw oje sk ła ­
dy, zręcznie o m ija jąc  przepis
o n ieprzechodzeniu  zaw odni­
ków  z d ru g ie j ligi do p ie rw ­
szej.

In n a  sp raw a, ja rozum iem  
in te res  kad ry . Bardzo przeży­
łem mecze, po k tó rych  nasze 
drużyny  w ypadły  z rozgryw ek. 
Ale w ydaje  m i się, że zbyt d łu ­
gie zgrupow ania  przed m e c z ą - ' 
m i w y trąca ją  p iłkarzy  z ry t­

Foto: A rch iw u m

m u. Po  dłuższej p rzerw ie  — 
w iadom o — g ra  się gorzej.

— Inne rep rezen tac je  zb ie ra ­
ją  się k ró tko  przed m eczam i i 
g ra ją  dobrze. A le tam  g rom a­
dzi się p iłkarzy  dobrze w yszko­
lonych technicznie, będących w 
dobre j kondycji, O m aw ia się z 
n im i ty lko  założenia tak tyczne.
U nas, na  zgrupow aniu , czę­
sto  n ap raw ia  się b łędy w w y­
szkoleniu, u suw a się b rak i. Z a­
łożenie je s t tak ie , że k luby  m a­
ją  przygotow yw ać kadrow i- 
czów, ale k luby  się z tego nie 
w yw iązu ją . Co więc robić?

— Czy pan i w ierzy  w to, że 
pierw szoligow ego p iłk arza  je ­
szcze się czegoś nauczy?

— Pow inien  p rzy jść  dobrze 
przygotow any techniczn ie . Ale 
często n ie przychodzi.

— W pierw szej lidze uczy 
się go tak ty k i, doskonali się 
je^o  w cześniej zdobyte um ię- 
ję tności. T u zdobyw a dośw iad­
czenie p iłkarsk ie , dojrzew a. Na 
nau k ę  kopan ia  p iłk i nie m a 
ju ż  czasu. Tego pow inien  był 
się nauczyć w cześniej.

— Dlaczego się n ie  nauczył?
— Bo m łodzież pow inni szko­

lić na jlepsi trenerzy .
— Ale nie szkolą. D laczego?
— D latego, że są w ielk ie  róż­

nice m iędzy tre n e ra m i p ie rw ­
szoligow ym i, a tren e ram i 
uczącym i m łodzież. I do­
póki to  się n ie  zm ieni, dopóty 
będziem y m ieli k łopoty  z b ra ­
kiem  dobrze w yszkolonej m ło­
dzieży. A poza tym , czy pani 
m yśli, że m y w klub ie , że in ­
ne k luby , ocen ia ją  tre n e ra  za 
to, że nauczył p iłkarzy  dobrej 
techn ik i, czy za to, że zdobyw a 
lub  tra c i ligow e pu n k ty ?

— Nie m a w ątp liw ości, że za 
punk ty . Z resz tą  RTS W idzew 
też zm ienił tre n e ra , gdy d ru ­
żyna znalazła  się w k ry ty cz­
nym  położeniu.

— To n ie  tak . M yśm y w cale 
nie m yśle li o ro zs tan iu  się ze 
S tan is ław em  Ś w ierk iem . Z da­
w aliśm y sobie sp raw ę z tego, 
że znalazł się w tru d n y m  po­
łożeniu, ale n ie chcie liśm y in ­
gerow ać. O n sam  doszedł do 
w niosku, że nie da rady . O d­
szedł za obustronnym  porozu­
m ieniem . My S tan is ław a 
Ś w ierka  dobrze w k lub ie  oce­
n iam y. To on przecież dopro ­
w adził d rużynę do w icem i­
strzostw a.

— T rochę m u chyba pom o­
gła p raca  w ykonana  przez po­
p rzednika, B ron isław a W aligó­
rę , k tó ry  też z resz tą  odszedł 
n iespodziew anie. Dlaczego?

— To była  in n a  spraw a. 
R ozstaliśm y się z tren erem  
W aligórą nie d latego, że m ie­
liśm y zastrzeżen ia  do jego p ra ­
cy szkoleniow ej. T u zadecydo­
w ały  jego p lan y  osobiste.

— W p ierw szej lidze ciągle 
zm ien ia  się trenerów . R ozu­
m iem , że ła tw ie j rozstać się 
tren e rem  niż p iłkarzem , kiedy 
dochodzi m iędzy n im i do kon­
flik tu . R ozum iem , że ła tw ie j, 
poprzez zm ianę tre n e ra , szukać 
w y jśc ia  z k ryzysu  drużyny . 
A le przecież k rąg  tren e ró w  jes t 
dość w ąsk i. O dnosi się tak ie  
w rażen ie , że je s t to  p rzes taw ia­
n ie  pionków  na szachow nicy, 
z k tórego  n iew iele  w ynika. Czy 
podziela pan  ten  pogląd?

— Nie, choć p rzyznaję , że 
rzeczyw iście k rąg  tren e ró w  jes t 
dość szczupły. U w ażam , że do 
g rona tren eró w  pow inni d o łą ­
czyć m łodzi, że ci m łodzi po­
w inni trochę „po term inow ać” 
za g ran icą, o trzeć się o w ielką 
p iłkę nożną, podpatrzyć, jak  
tam  się szkoli. J e s t to  n iezbęd­
ne, by  nie k isić się we w łas­
nym  sosie.

D laczego jednak  nie podzie­
lam  tego poglądu, o k tórym  
pan i m ów iła? T renerów  zm ie­
n ia  się na całym  św iecie po 
p ro s tu  d latego, że jes t to  je ­
dyny , i, jak  do te j pory, n a j­
lepszy sposób na  odm ianę w 
p racy  zespołu. P ra k ty k a  poka­
zuje, że now y tren e r na  ogół 
osiąga dobre w ynik i. T ak  z re ­
sz tą  postępu je  się rów nież za 
g ran icą, gdzie k luby  sp row a­
dza ją  tren eró w  naw et z innych 
k ra jó w  i bardzo  sobie to  chw a­
lą. N as na tak i luksus n ie stać 
i to  z dobrze w iadom ych  po­
w odów.

Z resztą , proszę zw rócić u w a­
gę, że RTS W idzew na  ogół 
sięga po tren eró w  m łodych, 
m ało  znanych, k tó rym  daje  
szansę na osiągnięcie dobrych 
w yników  i zdobycie dośw iad­
czenia. P rzecież to  w W idze­
wie u k sz ta łtow ały  się tr e n e r­
skie zdolności Leszka Jez ie r­
skiego. S tan isław  Ś w ierk  też 
zdobył u nas dośw iadczenie 
niezbędne do p racy  z p ierw szo­
ligow ą d ru ży n ą  i sądzę, że 
każdą następną  dobrze popro­
w adzi. T a p ra k ty k a  przynosi 
sukcesy  i nam , i trenerom . 

P ostąp iliśm y  zgodnie s  tą

zasadą, p roponu jąc  p racę  t r e ­
n e ra  pierw szoligow ej d rużyny  
Jackow i M achcińskiem u, k tó ry  
rozpoczynał pracę tren e rsk ą  
w łaśn ie  w W idzewie. Był a sy ­
s ten tem  L eszka Jezierskiego. 
P row adził d rugoligow ą R eso- 
vię, o siągając dobre w yniki, 
T renow ał z Leszkiem  Jez ie r­
skim  p iłkarzy  R uchu i razem  
w yw alczyli ty tu ł m istrza  P o l­
ski. Je s t m ag istrem  w ychow a­
n ia  fizycznego. M ieszka w Ło­
dzi w raz z rodziną  i z Łodzią 
jes t zw iązany. T eraz  a k u ra t był 
w olny. D ajem y m u szansę na 
poprow adzenie  d rużyny  p ie rw ­
szoligow ej, szansę na pokaza­
nie sw oich um iejętności. W ie­
rzę, że M achciński spełn i po­
k ładane  w nim  nadzieje. Jego 
asysten tem  będzie nasz były 
zaw odnik , W iesław  C hodakow ­
ski, k tó ry  w raca  do nas z p a ­
bian ick iego  W łókniarza. O baj 
z dużym  zapałem  p rzystąp ili do 
p racy , bo to dla n ich szansa 
w ejścia do trenersk iego  grona 
p ierw szej ligi.

— Od w ielu  la t o b serw u je­
m y pew ną praw idłow ość: n a j­
lepsze d rużyny  w danym  se ­
zonie g ra ją  s łab ie j w  n a s tęp ­
nym . Z a jm u ją  dalsze m iejsca 
w  lidze, bo p rzygo tow ują  się 
do m eczów  w eu rope jsk ich  pu ­
charach . A le i w  tych  m eczach 
nie odnoszą w iększych sukce­
sów. Ten rok  przyniósł gene­
ra ln ą  klapę. Z resz tą  i re p re ­
zen tac ja  nie sp isa ła  się n a jle ­
piej. Czy naszych najlepszych 
d rużyn  nie stać  na  w  m iarę  
ró w n ą  grę?

— To je s t chyba n a tu ra ln e , 
że ja k  d rużyna  zdobędzie ty tu ł 
m istrzow sk i, w icem istrzow ski, 
albo P u ch ar Polski, to już póź­
n iej inaczej p a trzy  na  grę w 
lidze, bo chce dobrze w ypaść 
w k on fron tac ji z zag ran iczny­
m i d rużynam i. D obrze zag rany  
mecz w eu rope jsk ich  rozgryw ­
kach  pam ięta  się długo. Z osta­
je  on w pisany do h is to rii pol­
sk iej p iłk i nożnej. To się liczy. 
T rudno  więc dziw ić się, że ze­
społy chcą m ieć na  sw oim  kon­
cie tak i mecz.

W spom niałem  już, że nasze 
drużyny , m a ją  nie po 16 — 18 
zaw odników  dobre j k lasy , a le 
po sześciu, siedm iu. G ra  o w y­
soką s taw kę w poprzednim  se­
zonie w yczerpu je  tych  n a jle p ­
szych na jbardz ie j. Później nie 
m a ich k im  zastąp ić . M uszą się 
nadal eksp loatow ać. A poza 
tym , jak  to  u nag jest w zw y­
czaju , sukces dostaje odśw ięto- 
w any, d rużyna rozluźnia się, 
opada napięcie i zespół g ra  s ła ­
b iej, n ierów no, przegryw a. N a­
tom ias t zespoły, k tó re  p laso­
w ały  się w środku  tabeli, w ło­
żyły w  to m nie j w ysiłku  i te ­
raz  m ogą przystąp ić  do a tak u  
na czoło tabeli.

P roszę sobie przypom nieć 
ten  okres, k iedy  G órnik  czy 
L egia zdobyw ały sukcesy  rok 
po roku . D laczego m ogły to  o- 
siągać? Bo w ów czas w ich d ru ­
żynach nie było tak  w ielk iej 
różnicy  w w yszkoleniu  i zdol­
nościach m iędzy p iłkarzam i, bo 
było k im  zastępow ać tych  do­
b rych . To ca ła  ta jem n ica . A te ­
raz  tego nie m a.

— Nie sądzi pan  chyba, że 
nie m a u na m łodych, zdolnych 
p iłkarzy?

— Są, a le już w spom niałem , 
że ruch  m iędzy d rużynam i zo­
sta ł zaham ow any. Ci m łodzi nie 
m ogą dostać się do drużyn  
p ierw szej ligi.

— T en zakaz te raz  chyba 
zostan ie  uchy lony? Pow szech­
n ie  się przecież m ów i, - że bez 
popraw y sy tuac ji w p ierw szej 
lidze, nie popraw i się poziom u 
g ry  rep rezen tac ji. I to  nie u le ­
ga w ątpliw ości.

— Tego nie osiągnie się d ro ­
gą dzia łan ia  ad m in is tra cy jn e ­
go.

— A co trzeb a  zrobić?
— W m oim  przekonan iu  m u ­

si p rzede w szystk im  w zrosnąć 
a u to ry te t PZ PN . PZ PN  nie po­
w in ien  ulegać różnym  w p ły ­
w om . PZ PN  pow inien  w jed ­
nakow y sposób trak to w ać  
w szystk ie  k luby . D ziałacze z 
PZ PN  m uszą uw ażniej słuchać 
tego co m a ją  do pow iedzenia 
działacze klubow i, a jeżeli już 
tego s łucha ją , pow inni w ycią­
gać z naszych  uw ag w łaściw e 
w nioski.

— W śród k ib iców  panu je  
p rzekonanie , że PZPN  szcze­
gólnie obo ję tn ie  zachow uje się 
w  sto sunku  do klubów  z Ł o­
dzi. N a przyk ład  po p u ch a ro ­
w ej środzie, k iedy  W idzew 
g ra ł tru d n y  mecz z d rużyną 
St. E tienne, następne  sp o tk a ­
nie rozegra ł z Legią w  sobotę, 
a  A rka  i R uch g ra ły  w  n ie ­
dzielę.

— My prosiliśm y  Legię o p rze­
łożenie m eczu na niedzielę, ale 
L egia się nie zgodziła. Liczyła, 
że ła tw o  zdobędzie dw a p u n ­
k ty . R ozm aw ialiśm y w PZPN, 
ale nam  pow iedziano, źe nie 
m a d la  nikogo w y ją tk u . Potem  
się okazało, że A rka  i Ruch

g ra ły  jed n ak  w  niedzielę. Na 
nasze py tan ie , dlaczego ta k  się 
stało , nie o trzym aliśm y  z PZPN  
jasn e j odpow iedzi.

— W prow adzono K artę  P raw  
! O bow iązków  P iłkarza . Czy to 
w  jak iś  sposób przyczynia się 
do rozw iązan ia  sp raw  piłk i no ­
żnej?

— K a rta  n iew ątp liw ie  p rzy ­
czyniła się do unorm ow ania  
w ielu spraw , ale jak  każdy ak t 
p raw ny , m a też pew ne luki.

— W k om en tarzach  na  tem at 
te j K a rty  nie w yszło się poza 
ogólniki. Jak ie  są  je j isto tne 
postanow ien ia?

— Is to tą  K a rty  je s t unorm o­
w anie spraw  p iłkarza , spraw  
zw iązanych z jego płacą m ie­
sięczną, nagrodam i za rozgry­
w ane mecze ligow e i m iędzy­
narodow e oraz sprecyzow anie 
czasu g ry  w danym  zespole. 
K a r ta  p recyzuje  też p raw a i o- 
bow iązki p iłkarza  oraz k lubu, 
w k tó rym  dany  p iłkarz  gra.

— Do te j pory p iłkarze m ie­
li 1 po trzy  e ta ty . K a rta  to  z li­
kw idow ała. Ja k  w te j chw ili 
w y g ląda ją  zarobki p iłkarza?

— Jeżeli p rzy jm iem y, że 
k lub, w k tó rym  gra p iłkarz , 
zdobyw a m in im um  16 pu n ­
któw , to  całość m iesięcznych 
zarobków  p iłkarza  w ynosi oko­
ło 16 tysięcy  złotych.

— Czy p rzed tem  p iłkarze  o- 
trzym yw ali w ięcej pieniędzy?

— Z tego rozeznania, jakie  
m am , to  o trzym yw ali trochę 
w ięcej. N a p rzyk ład , w edług 
daw nego przep isu , p iłkarze 
ligow i o trzym yw ali p ieniądze 
za mecze tow arzysk ie , za k tó ­
re  te raz  się nie płaci.

— S tąd  pew nie je s t m nie j 
sparringów . Czy nic sądzi pan, 
że gorsza g ra  n iek tó rych  d ru ­
żyn bierze się w łaśnie stąd , iż 
p iłkarze są n iezadow oleni, że 
im się m nie j p łaci?

— T ak  się mówi. Z astan a ­
w iałem  się naw et, czy gorsza 
gra  naszego zespołu n ie w yni­
ka ła  z tych  przyczyn. Z apytan i 
w prost nasi p iłkarze  zaprzecza­
ją  i ja  im w ierzę.

— Czy to  je s t ta  gorsza s tro ­
na  postanow ień K arty?

— To są sku tk i nie zam ierzo­
ne. K arta  n o rm u je  spraw y fi­
nansow e k lubu  i zaw odników .
I to je s t n a jw ain ie jsze . Są jed ­
nak  luki, o k tó rych  m ów iłem  
w cześniej. N a p rzyk ład , nie m a 
m oiliw ości zróżnicow ania bodź­
ców dla d rużyn  w alczących o 
czołowe lokaty , jak  i dla w y­
b ija jący ch  się zaw odników . 
N ie m a więc ’ m ożliw ości p re ­
m iow an ia  w iększego w ysiłku. 
T ak ie  sam e staw ki obow iązu­
ją w zespołach g ra jących  o ty ­
tu ł, jak  i tych, k tó re  chcą ty l­
ko przeczekać w lidze na  bez­
piecznych pozycjach. Nie m a 
m ożliw ości p rem iow an ia  am ­
bicji, lepszej gry, w iększej p ra ­
cy.

— A co pan  p roponuje?
— Moim zdaniem , życie sa ­

mo zm odyfiku je  te  luk i, k tó re  
są w K arcie. W te j chw ili w y­
suw an ie  jak ie jko lw iek  propo­
zycji je s t przedw czesne. W yda­
je m i się jednak , że do tem a­
tu  zw iązanego z w yższym  w y­
nagrodzeniem  za lepszą grę 
trzeba  będzie wrócić.

— Skoro  jesteśm y przy pię- 
n iądzach, to  czy nie uw aża 
pan, że w arto  sp raw ę dopow ie­
dzieć do końca?

— Zawsze byłem  tego zda­
nia.

— Pow szechnie się m ów i o 
w ielk ich  zarobkach  p iłkarzy  i 
leli w ygórow anych  w ym aga­
niach. O czywiście, ludzie in te ­
re su ją  się tym i, k tórzy  są  n a j­
bardzie j w idoczni. W tym  w y­
padku  chodzi m. in. o Z big­
n iew a B ońka. Mówi się na 
przykład , że p rzekazał ta lon  na 
„Poloneza", zostaw iając  żonie 1 
zarządow i uzgodnienie koloru
i te rm in u  dostaw>y do garażu, 
ie  budu je  sobie w illę, że za­
n iedbał s tud ia , Czy to p ra w ­
da?

— Jeś li chodzi o B ońka, to 
jes t to uczciwy i solidny p ił­
karz , k tó ry  tak  postępu je , aby 
nie było  w  stosunku  do niego 
cienia podejrzenia. Z upełnie nie 
rozt)m iem , skąd  się b io rą  tak ie  
plotki. Z „Polonezem ” to is tna  
bajka . Boniek budu je  sobie 
sk rom ną daczę a nie w illę, za 
k tó rą  płaci ty le  sam o, co k aż­
dy obyw atel. S tać  go na  to, 
jes t to  jeden  z n a jw y b itn ie j­
szych polskich p iłkarzy , cenioriy 
na św iecie. Jeśli chodzi o s tu ­
dia, to nie rzucił ich, a p rze­
niósł się z U niw ersy te tu  Łódz­
kiego na AWF. Z p iłkarzy  W i­
dzewa na AW F s tu d iu ją  po­
za nim : G rębosz, T łokiński, 
R ozborski oraz K ow enicki, k tó ­
ry  robi już drugi faku lte t.

— Mówi się rów nież o w ie l­
kich  pieniądzach, k tó re  idą na 
p iłkarstw o . A co pan o ty m  są ­
dzi?

— To się ty lko  tak  w ydaje, 
że są to  w ielk ie  pieniądze. 
P rzede w szystk im , ilu  jes t p ił­
k arzy  w I lidze? O koło dw u­

stu. Ale tych  dw ustu  d o sta r­
cza setkom  tysięcy  ludzi w iel­
kiego w idow iska. Coś im  się za 
to  należy.

— R aczej dostarczali, bo t®* 
raz  już nie chodzi się na  m e- 
czc*

— To praw da. K ibice słusz­
nie obrazili się na p iłkarzy  za 
to, że g ra ją  gorzej. W racając 
jed n ak  do poprzedniego p y ta ­
nia, to  w m oim  przekonan iu  
zarobki p iłkarzy  nie są w cale 
tak  duże. D rużyny jeżdżą po 
św iecie i w iedzą, jak  się płaci 
gdzie indziej i ja k a  jes t o rga­
n izac ja  fu tbo lu  za gran icą. My 
pod tym  w zględem  jesteśm y  
daleko w tyle.

W róćm y jednak  do tych  16 
tysięcy , k tó re  p iłkarz  zarab ia  
m iesięcznie. Za to  trzeba  u trzy ­
m ać rodzinę, trzeba  zapłacić 
m ieszkanie, a to  jes t przew aż­
nie m ieszkanie  w łasnościow e, 
p iłkarz  m usi się inaczej odży­
w iać, bo m usi m ieć zdrow ie 1 
kondycję. P iłk arz  m usi się w y­
rzec w szystk ich  przyjem ności, 
k tó re  m a ją  inn i m łodzi ludzie. 
Przez 10 la t narażony  jes t na  
kontuzje , na  m ik ro w strzasy  
mózgu, bo m usi odbijać  p iłkę 
głow ą, a w idzom  podoba się 
efek tow ny  strza ł głową. W w ie­
ku  32 la t s ta r tu je  do n o rm al­
nego życia i jes t to  n ie jedno­
k ro tn ie  s ta r t  u trudn iony . K aż­
dy chce na  ten  okres coś sobie 
odłożyć i tru d n o  się im  dziw ić. 
G dzie są więc te w ielk ie  p ie­
niądze?

A jeszcze n iek tó rzy  pod ko­
niec k a rie ry  zaczynają  się osz­
czędzać, aby pojechać za g ra ­
nicę. To też kole ludzi w  oczy. 
Ale ilu  p iłkarzy  pojechało  za 
granice? Nie każdy, k to  g ra  
w  I lidze, pojedzie g ra ć ,w  za­
g ran icznym  klubie. A jak  już 
pojedzie, to  i tak  je s t to z ko­
rzyścią  dla po lsk iej p iłk i noż­
nej. Je ś li W łodzim ierz L u b ań - 
ski strze la  gole, to  w szyscy 
w iedza, że to polski p iłkarz . 
.Teśli J a n  Tom aszew ski w ycho­
dzi z b ram k i, idzie na pole 
k a rn e  przeciw nika  i podaje  
c łów ka, to  cala B elgia to  w i­
dzi i te lew izja  pokazuje w in ­
nych k ra jach  fan taz ję  i um ie­
jętności polskiego b ram k arza . 
Czy to  w sum ie nie robi do­
b re j rek lam y  polsk iej piłce 
nożnej, k tó ra  w ydała  tak ich  
graczy?

— Być może n ia  pan  rację , 
a le ogół kibiców  sądzi i nie 
bez podstaw , ie  p iłkarze m a ją  
n a  ogól w szystko, czego sobie 
zażyczą, a czego nie m a ją  in ­
ni m łodzi ludzie w  ich Wicku. 
W zam ian  za to  n ie g ra ją  tak , 
jak b y  się tego od n ich  oczeki­
w ało. Sądzi się, że dobre w a ­
ru n k i, w  jak ich  ży ją  p iłkarze, 
ro z len iw ia ją  ich, że tr a c ą  am ­
bicję  i je s t im  w szystko jedno, 
bo k lub  bćz nich nie d a  sobie 
rady .

— T ak  się może rzeczyw iś­
cie w ydaw ać, a le rzecz jes t nie 
w p ieniądzach. Pow iem  w prost
— jestem  za tym , żeby p iłkarze 
za sw oją grę byli dobrze w y­
nagradzan i. Nie będą im w te­
dy przychodzić do głow y inne 
m yśli, n ie zaw sze zw iązane ze 
sportow ą w alką. To, że czują 
się pew nie, że nie bo ją  się 
k onku renc ji w ynika po p rostu  
z tego, że na ław ce rezerw o­
w ych jes t pusto. G dyby tam  
siedzieli m łodzi, zdolni ch łop­
cy, to n ik t nie ob ija łby  się po 
boisku, nie zaniedbyw ał tr e ­
n ingu, bo w iedziałby, że w 
każdej chw ili może go k toś za­
stąp ić  i w tedy  traci wszystko.

— Skoro już sobie pew ne 
rzeczy w y jaśn iam y , co pan po­
w ie n a  tem a t tego, co się m ó­
wi o sędziow aniu  i o sędziach 
n a  ligow ych boiskach?

— Pow iem  kró tko ; m oim  
zdaniem  sędziom trzeba  płacić 
za prow adzenie meczu, w tedy 
nie będzie barw nych  opow ie­
ści o ko lacy jkach  w najlepszych  
lokalach  i innych spraw ach . 
W tedy będzie m ożna rze­
czyw iście rozliczać z ich pracy. 
Poza tym  trzeba  w reszcie m ło­
dych, now ych tw arzy  w sę­
dziow skich zespołach:

— Słow em , je s t pan za l i ­
k w id ac ją  fikcji.

— Już  k iedyś pow iedziałem  
w jak ie jś  dyskusji: Zacznijm y 
od odpow iedzi na py tan ie , kim  
jes t p iłkarz? Jeśli na to  p y ta ­
nie odpow iem y precyzyjn ie  i 
szczerze, to un ikn iem y w ielu 
nieporozum ień i w iele spraw  
będzie m ożna prosto i łatw o 
rozw iązać. Często jednak  wiele 
mówi się o p iłkarstw ie , ale nie 
szuka się odpowiedzi na to py­
tanie.

Rozmawiała: 
BOGDA MAD-EJ
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PROPOZYCJE

L ubim y się chw alić , że jesteśm y  n a ­
rodem  pom ysłow ym . D um ni naw et 
jes teśm y  z tego, że naszą pom ysłow ość 
w ysoko ceni się za gran icą. Boję się jed ­
nak , że te raz  gdzieniegdzie raczej p rze­
w aża o nas opinia, jako  o znakom itych  
hand larzach , choć jes t to hand low an ie  
na poziom ie k ram ik arstw a . K ażdy bo­
w iem  w ybiera jąc  się na zagran iczne w o­
jaże uw aża za p u n k t honoru  w yręczyć 
nasz, in s ty tu c jo n a ln y  handel zagran icz­
ny. D ziałalność ta  przynosi w praw dzie 
zyski g lob tro terom , ale sp raw ia  też w ie­
le kłopotu  celnikom . Jed n ak  i w tym  
w idać naszą n iepoham ow aną pom ysło­
wość.

W osta tn im  num erze „P rzeg lądu  T ech­
nicznego” E rnest Skalsk i opisuje w fe­
lie ton ie  „Telefon zau fan ia?” pom ysłow ość 
m onterów  łącznościow ców, k tórzy  telefo- 
m zując now e bloki w m aw ia ją  ludziom , 
że ich podanie będzie rozpatrzone w 
d rug ie j kolejności, ale gdyby dało się, to 
się może coś poradzi. I na ogół radzi 
się, a ludzie w praw dzie o tym  opow iada­
ją, ale p ry w atn ie , o ficja ln ie  n ik t nic nie 
pow ie, bo panow ie m onterzy  m ogą się 
obrazić i telefon zacznie się Psuć.

Nie jest/ to  nic nowego. Je s t to m e­
toda pow szechnie znana. I to od daw na. 
E rnest Skalsk i p rzypom ina, jak  to w la ­
tach  sześćdziesiątych dz ienn ikarska  spół­
dzielnia m ieszkaniow a oddała blok z in ­
s ta lac ją  telefoniczną, a le bez podłączenia 
do sieci. In terw en iow ano  w spraw ie  pod­
łączenia aż u m in is tra  łączności. D arem ­
nie. Aż pew nego dn ia  przyszli do bloku 
dw aj m onterzy , kazali gospodarzow i do­
m u zw ołać na k latce schodow ej lokato­
rów  i pow iedzieli:

„Więc chcecie m ieć telefony, co? I 
chodziliście, pisaliście. Do sam ego m in i­
s tra , tak? I dużo pom ógł w am  pan m i­
n is ter. R edaktorzy , do gazet piszą... No 
dobra! Kończym y. Ilu  w as jest?  Po gó-

ZDARZENIA I ZWIERZENIA

ra lu  x m ieszkania  1 w tym  m iesiącu u
każdego będzie dzw oniło".

I  dzwoniło.
Pom ysł jes t p ro s ty  i — aby być sp ra ­

w iedliw ym  — stosow any nie ty lko  przez 
panów  m onterów  od telefonów . Różni

DOBRY
P O M Y S Ł
specjaliści w ykorzystu ją  bezradność całej 
reszty . J e s t to w szakże pom ysłow ość 
sk ierow ana nie do w łaściw ego celu. I 
nie wszyscy tak  postępu ją . A le zdarza 
się tak ie  postępow anie, podryw ające o- 
pinię tych, k tórzy  dobrze p racu ją  i są 
uczciwym i ludźm i. C w aniaków  nigdzie 
nie b raku je .

C hw alm y więc i nag radza jm y  pom ysło­
wość dobrze u k ie runkow aną , choć i tu  
n iebędne jes t szerokie w idzenie spraw y. 
Oto na przyk ład  m nożą się sygnały o 
aw ariach  grzejn ików . Od la t w ielu sto ­
sow ano u nas grzejn ik i cen tra lnego  o- 
g rzew ania odlew ane z żeliw a, solidne, in ­
na rzecz, że poch łan ia jące  spore ilości 
żeliwa. Myślę o grze jn ikach  żeberko­
wych. K toś w padł w ięc na pom ysł i w y­
m yślił g rzejn ik i panelow e, czyli p łask ie  
zrobione z kaw ałków  blachy. Być może 
w ziął za ten  pom ysł sporą nagrodę. O- 
kazało  się jednak , że grzejn ik i panelow e 
nie zdają  egzam inu. Po p rostu  dziu raw ią  
sie i s ika z nich ciepła woda.

W ystarczy, że w k la tce  schodow ej w 
Jednym  m ieszkaniu  zacznie sikać g rze j­

n ik  panelow y, a ju i  cały pion, albo  go­
rzej, bo cały  blok trzęsie  się z zim na. 
Poszkodow any w zywa pogotow ie, pogoto­
wie techniczne przyjeżdża, ogląda szko­
dę i zam yka dopływ  ciepłej wody. Ko­
niec. Sw oje zrobili, reszta  należy do hyd­
rau lik ó w  z ad m in is trac ji czy ROM. A ci 
m a ją  tak ich  aw arii całą m asę, nie apie- 
szą się zbytnio, bo wszyscy m am y na­
dzieję, że się ociepli, choć robi się co­
raz  m roźniej. L udzie więc czekają  na u- 
sunięcie aw arii i m arzną.

Na G órnej w 1978 roku  w ym ieniono 
przeszło 2 tysiące grzejn ików  panelow ych 
na grzejn ik i żeberkow e. P lanow ana osz­
czędność przy zastosow aniu  grzejn ików  
panelow ych  przyniosła  n iep lanow aną 
s tra tę . Ale dzięki tem u  ludziom , w k tó ­
rych  m ieszkan iach  dokonano tak ie j w y­
m iany , było ciepło.

K toś m iał n iew ątp liw ie  dobry  pomysł. 
N ie w ątp ię , że chciał dobrze. Ale nie 
mogę zrozum ieć, dlaczego grzejn ików  p a ­
nelow ych należycie nie p rzebadano? D y­
sponujem y przecież now oczesnym i u rzą­
dzeniam i pom iarow ym i, czyż nie można 
było przed „panelow ą rew o luc ją" w cen­
tra ln y m  ogrzew aniu  przeprow adzić ta -  
kie badan ia , aby  nie było w ątpliw ości, 
że nowość przyniesie praw dziw e oszczęd­
ności a nie ty lko  złudzenia?

O dobrych pom ysłach mówi się, że są 
na wagę złota. Je s t to p raw da, ale w arto  
czadem w nikliw e pom yśleć, dobrze zba­
dać, aby  nie ulec złudzeniom . D obre 
pom ysły pow inny być nadal w cenie i 
nie ty lko  te, k tó re  przynoszą korzyści 
różnym  cw aniakom . Z tym i trzeba  w al­
czyć, choć to nie jes t łatw e. Innym  po­
chopnie nie ulegać. Pom yśleć, nim  sir 
zdecyduje, bo m yślenie też pow inno być 
w cenie. I to w ysokiej.

MARCIN RODAK

N iedaw no podróżow ałem  
przez w sta jącą  do p racy  i n a ­
uki po ranną Polskę. Jech a liś ­
m y przez Łowicz, Sochaczew , 
Błonie, Leszno, Modlin... d ro ­
gam i d rug ie j, albo i trzeciej 
k lasy , przez w ioski, w sie i o- 
sady. Było rano  i wszędzie 
spo tykaliśm y  na drodze p rze­
m arzn ię te  dzieciaki idące do 
szkoły. N iek tó re  w ystaw ały  na 
p rzy s tan k ach  PK S, inne, 
bezskutecznie na ogół, m ach a­
ły rączkam i na przejeżdżające 
sam ochody.

W zięliśm y tak ą  dw ójkę — 
szkrabów  z II klasy , podw ieź­
liśm y do szkoły, Chłopaczki 
grzecznie w ysiedli i potem  m a­
chali nam  rączkam i. W sam o­
chodzie rozm aw iać nie chcieli 
— w idocznie przyuczono ich, 
aby nie gadać, bo „pan k ie ­
ro w ca” robi łaskę i m o ie  w y­
rzucić.

A „pan k ie row ca” był p rze­
rażony , bo n iedaw no przeczytał 
w  „L ite ra tu rze”, że 300 ty s ię ­
cy dzieci jeździ „okazją” do 
gm innych szkół zbiorczych — 
lecz p ierw szy raz zobaczył to 
na w łasne oczy.

P isa łem  niedaw no o tych  
sp raw ach  w felietonie „O św ia­
tow e re f lek s je” i nie będę do 
n ich w racał. Ta scenka jednak ,

LEWYM OKIEM

W ybór zaw odu przez m łodego człow ie­
ka był zaw sze sp raw ą bardzo tru d n ą , z 
w y ją tk iem  przypadków  w ielk iej jak ie jś 
a wcześnie u jaw nionej pasji. D okonując 
w yboru , m łodzieniec czy dziew czyna k ie­
row ali się różnym i m otyw am i, ale zaw ­
sze były one zw iązane ściśle i bezpo­
średnio  w łaśnie z zaw odem , z czynnoś­
ciam i jak ich  on w ym aga, środow iskiem  
i p rzyw ile jam i, Jakie po tencja ln ie  zapo­
w iada. K toś chciał być chem ikiem , bo 
go ciekaw iły  niezw ykłe cechy m aterii i 
kom binow anie tych cech, kto inny w y­
b ra ł zaw ód w łókniarza, bo ten  g w aran to ­
wał m u pracę  w m iejscu zam ieszkania, 
jeszcze k toś inny  — zaw ód ak to ra , bo 
kochał się pokazyw ać i być o k lask iw a­
nym.

Otóż w ydaje  się, że długi szereg tak ich  
dobrze znanych z dośw iadczenia poko­
leń m otyw acji wzbogaci się na naszych 
oczach o coś całk iem  nieoczekiw anego. 
C zytam  ogłoszenie o naborze pracow ni­
ków do jednego z najw iększych kom bi­
natów  w łókienniczych w Lodzi. Ogłosze­
nie m a c h a ra k te r  w erbunku , a więc za­
w iera obietn ice z jednujące, w erbujące 
kandydatów . W śród tych obietn ic jes t 1 
taka : „m ożliw ość uczestn iczenia w Ze­
spole Pieśni i T ańca, znanym  w Polsce 
i w E urop ie” . Je s t to zachęta  typu: 
chcesz tańczyć — zostań  w łókniarzem .

Nie, ja  w cale się nie dziw ią k ad ro w ­
com. k tó rzy  to  ogłoszenie redagow ali. 
Oni dobrze w iedzą, co robią. Ale widzę 
tu  k ap ita ln y  i w ieloznaczny znak  czasu, 
nad k tó rym  w arto  chw ilę podum ać.

to jak b y  egzem plifikacja  togo 
problem u.

Z te j sam ej podróży przy ­
wiozłem  sobie (kupioną w 
w iejsk im  kiosku „R uchu”) 
p rzep iękną książkę M ateusza 
S iuchnińskiego, ilu strow aną  
przez Józefa W ilkonia — „Ilu-

rą  spraw ę, nie m a, jeśli n ie li­
czyć ow ej m uzealnej tłoczni 
p ły t „O deon” (tak , tak  — m ie­
ściła się tam  w latach  d w u­
dziestych w ytw órn ia  p ły t „O- 
deon”), k tó ra  dziś nazyw a się 
„Polskie N ag ran ia”.

P isałem  o te j tłoczni repor-

ROZMYŚLANIA
W P O D R Ó Ż Y

strow ane dzieje P o lsk i” , w yda­
ną p ięknie  przez „ In te rp re ss”, 
Nie w iem , ile z tych  w ęd ru ją ­
cych dzieci dostan ie  do rąk  
ow ą cudow nie nap isaną  i ilu ­
s trow aną  encyklopedią. W każ­
dym  razie  z bibliograficznego 
obow iązku odnotow uję: nak ład  
30 tysięcy egzem plarzy, cena 
zł 290.—

I to by było ty le  w owej 
„szkolnej” spraw ie. D ruga 
sp raw a to dy lem at — czy le­
piej zbudow ać fab rykę  czy le­
p iej pow ołać O środek B adaw ­
czo-Rozw ojow y? D ręczy ten 
problem  osta tn io  naszą fono­
grafię , k tó re j zresztą, na dob-

ta i  p rzed siedem nastu  laty. 
Było la to  i na dachu fab rycz­
ki sta li ludzie polew ając go 
w odą z hydran tów  strażack ich . 
Nic się, oczyw iście, nie paliło, 
ty lko  w hali p rodukcy jne j pa­
now ał tak i skw ar, że bez tego 
zabiegu w ogóle nie można 
tam  było w ytrzym ać. Ta fa ­
bryczka na Woli w W arszaw ie 
stoi do dziś i do dziś p rodu­
kuje.

Pad ł jed n ak  p ro jek t, aby 
zbudow ać now y zak ład  tłoczą­
cy p ły ty . J a k  pad ł sześć lat 
tem u, tak  dotąd  l e ż y .

Poniew aż jed n ak  n a tu ra  nie 
znosi próżni, pom yślano sobie,

czy nie w arto  pow ołać O środ­
ka Badaw czo-Rozw ojow ego 
Fonografii?  Je s t to pom ysł o 
w iele lepszy. Otóż, ilu w fab ­
ryce może być dyrek to rów ? 
Czterech, na jw yżej pięciu. A 
w O środku  B adaw czym ? Co 
na jm n ie j dziesięciu, bo fono­
g ra fia  to i chem ia, i m aszyny, 
i handel, i m uzyka, i w ogóle 
socjologia k u ltu ry . A iluż tam  
być może np. głów nych spe­
c jalistów ? Też co n a jm n ie j 
dziesięciu... Poza tym  w y sta r­
czy na dobrą spraw ę jeden 
praw dziw y fachow iec, który 
wie, jak a  musi być głębokość 
row ka na płycie i po trafi w łą­
czyć zagraniczny gram ofon. A 
więc O środek B adaw czy jest 
zdecydow anie potrzebniejszy .

I pew nie pow stanie.
T akie  oto podróżne refleksje  

przyszły mi do głowy, gdy 
przejeżdżałem  obok s ta re j fab ­
ryki „O deonu”, w racając  z po­
w rotem  — via W arszaw a — do 
Łodzi. P rzysłow ie mówi, że 
podróże kształcą. Czy kształcą 
te  dzieciaki w ędru jące  
do szkół zbiorczych — ak u ra t 
w ątpię. A le ogólnie — pewno 
tak .

WIDOK

Ogłoszenie godzi się przecież n ie jako  * 
fak tem , że praca  nie je s t w cale n a jw aż­
niejszą sp raw ą w życiu człow ieka. Ze 
niekoniecznie w n ie j szukać należy 
najw iększych życiow ych sa ty sfakcji, n ie- 
koniecznie przez n ią  rea lizu je  człow iek 
swe najw iększe nadzie je i am bicje. 
Chcesz tańczyć — zostań  w łókniarzem .

CHCESZ

TAlifCZYC?
K om binat, k tó rem u  udało się w ychow ać 
z w łasnych pracow ników  zespół pieśni i 
tańca na dobrym  poziom ie a rty s ty cz ­
nym , zespół jeżdżący za gran icę („znany 
w Polsce i w E uropie” ) — m a w szelkie 
szanse po tem u, że w śród jego załogi 
znajdzie  się w iele zgrabnych  dziew cząt 
o m iłych głosach oraz w ielu dobrze tu ­
piących chłopaków . T rudno  jednak  zało­
żyć, ie  będą to chłopaki i dziew czyny 
lubiące stać p rzy  sam oprząśn icach  i 
chcący się doskonalić  w kunszcie tk an ia  
p ięknych, bezbłędnych m a teria łów  su­

kienkow ych. Jeś li w innym  kom binacie, 
na przykład  chem icznym , znajdzie się 
zespół jeżdżący do A fryki, w łókniark i 
z zespołu europejsk iego  zm ienią zaw ód i 
pó jdą do chem ii.

Chcesz grać w hokeja  — zostań  szew ­
cem m echanicznym  w N owym T argu. 
Chesz m alow ać — zostań kolejarzem , bo 
przy  pew nym  węźle kolejow ym  Istn ieje 
bardzo ak ty w n e  koło p lastyków , o rg an i­
zujące w ystaw y i zapew nia jące  przydział 
Im portow anych farb . Co by jeszcze' w y­
m yślić, żeby zachęcić ludzi" do zaangażo­
w ania się w tym  a nie innym  zawodzie? 
Może jak ieś różow e bale ty  po godzinach? 
Może zapew nić każdem u w ydanie tom i­
ku  jego w ierszy po p rzepracow aniu , d a j­
m y na to, pięciu la t w zak ładach  m ięs­
nych? Jeśli tak i jes t duch czasu 1 taka 
rzeczyw istość, to idźm y w nią na całego. 
Poszczególne b ra n ie  będą się różnić od 
siebie nie p rzedm iotem  ich w łaściw ej 
p racy , ty lko sum ą możliw ości wvżycfa 
się załóg w działan iach  am ato rsk ich , su ­
b iek tyw nie  uznanych za w ażniejsze. Aż 
do tego w szystkiego zacęści sie m on­
s tru a ln a  pajęczyna działań  pozornych i 
co am b itn ie jszy  m łodzieniec, p ragnący  
w yróżnić się czym ś od rów ieśn ików ' po­
wie na p rzyk ład : dobrze, będę śp iew ał i 
tańczył choćby w A fryce, a le dajcie  mi 
też czasem popracow ać przy tokarce...

ĆWIEK

Z GALERK1
JACEK ZAORSKI

G©’yby któryś z was był Dumas...
flj/s ''tn n u la ir  tbtn G ratknw skł 

T ekst: M ieczysław  Michał Szargan

TELEW IZJA

STĄPANIE W REALIZMIE”
Biedny Juliusz Machulski. Oto wyświetlono jego film dla naru 

milionów widzów. Oto zaproszon9 go, aby po emisji filmu mógł 
przedstawić siebie i utwór, który zrealizował. Prem iera zawsze 
jest dla twórcy dużym przeżyciem, zwłaszcza wtedy, gdy ów tw ór­
ca prezentuje swój debiut. Nie zdążył jednak Machul.ki wypowie­
dzieć kilku zdan, bo okazało się, że będzie pełnił rolę statystujące­
go słuchacza Jak  w „Pers-onelu" Krzysztofa Kieślowskiego (grał tam 
jedną z głównych postaci). Bowiem Janusz Gazda postanowił abv 
rozmowa po projekcji „Bezpośredniego polączenin” była paneKirycz- 
nym podsumowaniem cyklu „Sytuacje rodzinne” . Janusz Gazda u- 
stalił takoż hierarchię prezentowanych w cyklu filmów. Otóż naj­
wybitniejszy z nich to „Niewdzięczność" Kamińskiego. Całkiem dobry 

° hra5 . P,w<>warskiego „Córka czy syn” R e a k to r  na­
czelny poUklego filmu telewizyjnego nawet nie zerknął w stronę 
siedzącego obok. Juliusza Machulskiego.

Oba filmy — mówił z faustyczną miną Gazda — w yróżniają się 
„intensywnością przeżycia”, „poetyckim oddechem” oraz „stąpaniem 
w realizmie ’ (ten idiom powinien zostać, wpisany natychm iast do 
Złotej Księgi Polskiej Frazeologii Telewizyjnej tuż po. jakże suges­
tywnym, określeniu Jana Ciszewskiego „szczyt dna”!). Wielu mo­
że i by w oceny redaktora uwierzyło, gdyby nie Zygmunt Kałużyń- 
ski. Bo i on w tej dyskusji uczestniczył, Obśmiał konstrukcję fabu­
larną filmu Kamińskiego, miał zastrzeżenia do dzieła Radosława Pi­
wowarskiego. Zdołał takoż, kontrapunktując tok dywagacji Janusza 
Gazdy („Panie Janeczku, panie Joneczku”), wypowiedzieć kilka słów 
o dopiero co wyświetlonym filmie Machulskiego Mówił Kałużyński 
o sztuczności „Sytuacji rodzinnych”, o ich wtórnych i wymyślonych 
fabułach, o tym. że ich twórcy poszukują inspiracji na marginesach 
aktua nej i rzeczywistej problematyki społeczno-rodzinnej. Ale po­
wiedział także, iz zaprezentowane w telewizj, filmy, na tle tvch 
znanych z dużych ekranów (tak zwane kino tak zwanego niepokoju 
moralnego) wyróżniają się dodatnio („coś świeżego powiało w na­
szej telewizji”). Jest w tych ocenach jakaś sprzeczność. Ale jak wia­
domo czas telewizyjny jest cenny i często bywa tak. że w momen­
cie, gdy rodzi się w rozmowie przed kam eram i istotny problem au ­
dycję trzeba kończyć. Poza tym  -  jak można przypuszczać -  pełna 
nawrotow erystyka Janusza Gazdy sprawiła, iż Zygmunt Kałużyński, 
miast wypowiedzieć swoją myśl do końca, uw ikłał się w polemiki.

D irn^daL vUlC7aZc M» r hUlSv 1 W ‘ym ,eIietoale zosta* odsunięty na pian dalszy Czas więc skorygować proporcje Zacznę od teeo że
S S E S f S a T S S .  f ‘‘r  ^ e 7 ' ZyJ n ? ' ja k k o lw i«* b y śm y  sobie  go 
idTOloff!c7 n v ^ ^ .  będzie  sk o n czo n y m  d z ie łe m  filozoficznym .

•£ y, .estety« n y m . Rządzi siĘ ten gatunek prawami 
skrótu, mikroscenki, prostoty dram aturgicznej, z grubsza zarysowa­
n o  e m i f  w ^ i ° Ś 6 j Zwłaszcza- z góry wyznaczono " * ,  

Programie ramowym, gdy zaplanowano go w okreś­
lonym cyklu problemowym. Łatwo w takiej sytuacM popaść w pu- 

uproszczenia, w pustą moralistykę, bąrtż w gołosłowne 
P r a w io n e  motywacji, psychologizowanie. Właśnie Machulskie­

mu, jak sądzę, udało się szczęśliwie ominąć te zasadzki i zrobić film 
bez napuszonej powagi, bez zachłyśnięć społeczna egzotyka Rzecz™ 
wistosc. która była m ateriałem  filmu, sprowadził Machulski rio iel 
r ^ ^ f i* nyC- w{rn 'f'- A ze sytuacja wyjściowa inicjująca wątek

w^ ar2eń- i est Pomysłem mało \ r f z le n -
-t a kVó w ko w ?  któr p po° 5 *116 p5 zeciei taki thriller telefoniczro- -taksówkowy, którego naczelnym zadaniem było skupić tiwaee wi-

™ ważniejsze, th rille r ten tworzyły realne okoli "ńos>i w 
których żyjemy a więc zepsuty autom at, jowialny taksówk-irz hi­
pochondryczna kuzynka, sąsiad ukryw ający przyjaciółkę w kuchni 
Ow ciąg skeczów prowadził jednak do finalnej refleksji, którn s*a- 
la się nadrzędną tezą ideową filmu: czy rzeczywiście t-zeba nj wv

T ” 801*', z/ F o i e " ia ' " bv  w ró c i* do m o ra ln o -e ty c z n y c h  za- 
P rz y jaźn i m iłości i o d p o w ied z ia ln o śc i za d ru g ie g o  cz ło w iek a . 

F ilm  M ach u lsk ieg o  s ta w ia  te n  p ro b lem  w sposób ja s n y  I k la ro w n y
H e°i m ar! T  nie2bieinoś<’ stylistyczna i gatunkowa całego 

cyklu. Sądzę, iz jest to sprawa najm niej istotna. Nasza te le w iz ja  lu­
bi cykle, etykietki, wspólne mianowniki, cotygodniowe magszvnv 

izewazme jest to ład pozorny. Co gorsza ów porządek programo- 
tów Zr w .n<tv rutyną, inercją, powielaniem tych samych tema- 

ĉ o i  W cyk,u* "Pod hasłem", w magazynie łatwiej prze-
o TCmste *5™*! niXle' żadne' k ,ó re samodzielnie w ołiłvbvo pomstę redaktorów i publiczności. A tak cykl wspólna formuła 

jak jaki pancernik ochraniają te towarowce bez ładunku. Cre--to 
włączając telewizor nie wiemy, czy to, co właśnie na ekranie miga, 
.1<L ’̂*■Kozmowy rolnicze”, ..Poradnik zmotoryzowanego turvstv" czy 

1 , .my. •. * p zi®ń d<>bl*y w rodziny” albo „Klinika zdro-
' y ?  ,Pr<?fram Pierwszy, czy drugi. Wypadnie 

, praw ?„wr10clc- Nazwanie jakiego* zespołu filmów .Sy­
tuacjami rodzinnymi niewiele w rezultacie znaczy Trzy czwarte 
obrazów wyświetlanych w telewizji dałoby sie w ten cykl' wpisać
dwoista I J S W r  ,lCIaUuiusZ”' D1* Jednych filmów byłaby to swoista nobilitacja, dla innych pozorne, redaktorskie wypełnianie 
obowiązków służbowych.
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HASŁO NUMERU: Zanim wejdziesz na ścieżkę zdrowia, zastanów się jak z niej zejść

SENSACJE MAŁE i DUŻE
Walka trwa

I.OD2. W b loku przy  ul. 
PromŁńsklego 29 ek ipy  Z akła­
du Siec! C ieplnej nie mogą 
od dłuższego czasu u ru ch o ­
mić cen tra lnego  ogrzew ania. 
U niem ożliw iają  im to... pchły.

W alka z pchłam i trw a . 
P rzew id u je  się u ty c ie  śro d ­
ków  chem icznych. A ludzie 
m arzną.

Gdzie jest jogurt?
WARSZAWA. R eporterka  

pew nej w arszaw skie j gazety  
w yruszy ła  w Polskę w po­
szuk iw an iu  Jogurtu . W róciła 
p rzekonano, że Jogurt może

Ale Jogurtu  nadal nie m a.

teren  bazy au tobusow ej i 
u k rad ł au tobus, k tó ry m  ru ­
szył na m iasto . Z atrzy m an y  
tłum aczy ł się, te  poniosła go 
fan taz ja .

— A po co zostaw iają  k lu ­
czyki w sta cy jkach? — zapy­
ta ł na uspraw ied liw ien ie .

I nie usłyszał odpow iedzi.

Popłoch

przt
być

Fantazja
POZNAŃ. B yły  k ierow ca 

poznańskiego WPK wszedł 
po p ijan em u  przez p lo t na

KONIN. Sad W ojew ódzki w 
K oninie skazał dw u u rzęd n i­
ków  ad m in istrac ji te ren o w ej 
za b ran ie  łapów ek. Za 70 ty ­
sięcy zło tych łapów ki — S la t 
w ięzienia , za 50 tysięcy  — 4 
la ta . T rzeci o skarżony  k tó ­
ry  wziął ty lk o  1 200 zl o trzy ­
m ał w yrok  w w ysokości 10 
tys. zł grzyw ny 1 2 la ta  w le­
zienia z zaw ieszeniem  na 4 
la ta .

Popłoch w śród uTzędn'kó\v 
w yw ołała don lero  apelacln  
p ro k u ra to ra , k tó ry  uznał, te  
są to  łpgodne w yrok i.

KRONIKARZ

Trudno się dziwić
K rzysztof M ętrak  (..P iłka N ożna”) doniósł 

C zyte ln ikom , ie  książka A ndrzeja  M ak o w ie c ­
kiego „K w ad ran s Śpiącej K ró lew ny” , k t6 re j 
b o h a te rem  Jest p iłkarz, bardzo  m u się nie 
podobała.

P iłkarze  w oleliby pew nie, aby  to była 
is lą ż k a  o bokserach .

Pretekst
Je rzy  A ndrzejew ski („ L ite ra tu ra ” ) o bejrza­

wszy film ow ą w ersję  „S reb rnych  dzw onów ” 
E rnesta  B rylla  1 K a ta rzy n y  G aertn e r  I naz­
wawszy film  „n o b ilitac ją  banału  i w lerszo- 
k lcc tw a” , szczerze w yznał, że chciałby  być 
..dy rygen tem  albo p sy c h ia trą” .

W iadomość ta  nie w yw ołała zdziw ienia.

Na ratunek

K iedy 5 la t  tem u nasz 
C zyteln ik  re je stro w a ł sa ­
m ochód, za ła tw ił to  od rę ­
ki. n a  m iejscu. W W y­
dziale K om unikacji rezy ­
dow ał także  uczynny s ta r ­
szy pan z PZU, k tó ry  za-

NA PIECHOTĘ 
PO - 

SAMOCHÓD
la tw ia ł w szystko rów nie* 
od ręki.

T eraz, atoy za re je stro ­
w ać sam ochód, trzeba:

— udać się do W ydzia­
łu  K om unikacji na  ul. 
Z achodnią. T am  re fe re n t­

ka poda przyszły num er 
re je s tra c y jn y  i w yda 
b lank i ecik op ła ty  re je ­
s tracy jne j.

— udać się do PZU po 
b lan k ie t opłaty  ubezpie­
czeniowej.

— udać się na pocztę, 
w płacić piemiądize.

— udać się do W ydzia­
łu K om unikacji, złożyć 
dokum enty

— po k ilku  dn iach  udać 
się ponow nie do W ydzia­
łu K om unikacji po odbiór 
tablic re jestracy jnych .

— W szystko to dzieje 
się w dobie oszczędności 
paliw . Do oszczędności e- 
nergi! (załatw iającego) je ­
szcze nie doszliśm y — pi­
sze nasz C zytelnik.

D ojdziem y, dojdziem y. 
Szkoda ty lko , że pieszo.

(P iechur)

Je rzy  P u tra m e n t („ L ite ra tu ra ”) w ezwał po­
ruczn ika  Borew lcza z se ria lu  „07 zgłoś się” , 
B ron isław a C ieślaka, aby  udał się do T um ll- 
na w  celu w y jaśn ien ia  zagadki, co się sta ło  
z p iłk arsk im  sędzią. Sędzia ten po p ijanem u 
prow adził mecz ..Skały” T um lln  z „C zarny­
m i” Parszow . W ieziony do szpitala k a re tk ą  
pogotow ia zbiegł do lasu. Zachodzi podej­
rzen ie , że nadal u k ryw a się w łesle. A tu 
Już zima się zbliża.

W ezw anie bez w ątp ien ia  zostanie podjęte.
SZPERACZ

&
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Rys. A n d rze j T y lc zyń sk i

Rekord?
W arszaw scy budow lani zas tanaw iają  się, czy 

budow any Już od 14 la t  przeszło I00-m etrowv 
wieżowiec „P oIim exu-C ekopu” przy  p lacu F. 
D zierżyńskiego daje  Im k ra jow y  rekord  w d łu ­
gości w znoszenia budynków ?

B yw sły  już dłuższe budow y, ale am bicjom  
trzeba w ychodzić nap tzeclw . Jak  się p o sta ra ją , 
o może pobiją rekord , bo budow a Jeszcze nie 

ukończona.
N. N.

W P abian icach  dom p izy  ul. M. 
Ż ym ierskiego 8 obstaw iony  Jest 
d rab in am i. Z ostaw ili Je robotnicy  
k tó rzy  la tem  coś tam  rem o n to w a­
li. Pozostaw ione d rab in y  w yko­
rzy stu ją  zw olennicy p o d p a try w a ­
n ia  życia na gorąco. W chodzą oni

ŻYCIE NA GORĄCO
w ieczoram i na te  d rab in y  i za­
g lądają  ludziom  do okien. Mają 
bezp ła tne  k ino . Samo czyste ży­
cie. I to Jakie zróżnicow ane.

Sposób ten  m ożna z powodze­
niem  zastosow ać w Innych m ia ­
stach  w k tó ry ch  ludzie  skarżą  się 
na nudę.

ZYG.

Rys. A n d rze j A dam ow icz

Ach ci wspaniali 
słuchacze 
wswych idealnie 
wytłumionych

\

OGŁOSZENIA DROBNE
ROZTARGNIONE?
„P oszuku ję  odbiorców  

bluzek dam skich , spódnic 
1 suk ienek ...”  — ogłasza 
k toś w „D zienniku  Popu­
la rn y m ".

Ach, te  nasze  ro z ta r­
gnione panie! Czegóż one 
nie zostaw iają  przy róż­
nych okazjach . Tyle, ie  
g en tlem an i nie ogłaszają 
tego..

KONKURENCJA 
DLA MOLI?

„W ykonuję w te rm in ie  
ekspresow ym  d z iu rk i” —
donos) pewna pani w o- 
g loszenlach  „G łosu Robo­
tn iczego” .

P atrzc ie , jak  w szystko 
Idzie do przodu. D otych­
czas najlepsze  w te- 
k o n k u ren c ji były mole.

W pożyczonej skąd inąd  
In form acji o k ab in ie  s te ­
reofon icznej w sklepie 
W PHW  przy ul. Zarzew - 
skic l 8/10, „Głos R obotnl-

__________________________ ______ czy donosi:
„W  Idealnie w ytłum io ­

nej sali, zb liżonej w ielkością do pokoju w now ym  budow nictw ie, co 
daje  podobne w aru n k i odb ioru , m ożna słuchać stereo , a n aw et kwa- 
d ro fo n lę ’*.

W naszych Idealnie w y tłum ionych  m ieszkan iach  w now ym  budow ni­
ctw ie m ożna słuchać co n ajw yżej sąsiadów . K iedy się ma ich z dw u 
stron , to Jest s te reo fon la , a k ied y  z czterech  — k w adro fon la . Nic dzi­
wnego. że wszyscy m arzą  o m ieszkan iach  m onofonicznych.

(Głuchy)

Z GALERII
„CZARNEGO KABARETU” SIMON SEKSU
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Foto: A. T w o rk iew icz

Z OBCYCH 

ŁAMÓW

M ałgorzata K arbow htk  („Głos R obotn iczy”) w y ru ­
szyła w  podróż „TROPEM TEGO CO KTO LU B I".

W K lub ie D zienn ikarza zak ład a ją  się k iedy  w ró­
ci.

„P rzeg ląd  Sportow y”  doniósł:
„KADRY KOLARSKIE ROZPOCZYNAJĄ MARSZ 

PO O LIM PIJSK IE MEDALE” .
Nie szybciej będzie na row erach?

R y t. A n d rze j T y lc zyń sk i

KONRAD 
FREJDLICH

FRASZKI SPORTOWE
N A PA STN IK

j T rzeba go opraw ić w  ram ki: 
Nie tra f ia  do pu ste j b ram ki.

ZŁOTA PO LSK A  JE SIE Ń
W ieść gm inna niesie.
Ze L ato  to jesień .

REZERW ISTA

Zawsze g ra ł w  rezerw ie 
ku w idzów  uciesze, 
za to m a w  rezerw ie 
„ tw ardych” pełną  kieszeń.

TRIU M FA TO R

W szędzie w y grane  zbiera,
N a boisku z g ry  w  kości, a  w 

szatn i t  pokera.

PZPN
Jeszcze trocha  
I  przeproszą G m ocha

P ojaw ił się o sta tn io  w  mo­
w ie i w piśm ie zw rot — pe­
re łka , zw rot znam ię czasu 
zw rot — freudow ski ekspo­
n a t, w ynoszący do Świado­
mości naszą podśw iadom ość.

Je s t nim  „w ty m  tem acie" .
Słyszę — „to jest w szystko, 

co w tym  tem acie  m ożem y 
zrob ić”

C zytam  — „w yprodukow a­
no  w ty m  tem acie  20 tys. 
sz tuk  w yrobów  w ięcej” .

Je d en  ten  zw rot w ięcej 
m ów i o nas niż tom y roz­
praw . P rzyszły  badacz, k tó ­
rem u zechce się oceniać na­
sza m entalność , w yderlukuje 
nas z niego bezbłędnie Oto 
ludzie, k tó rzy  dużo czy tali. I 
dużo pisali. Spraw ozdań , no­
ta tek  służbow ych doniesień , 
pro toko łów  pokon tro lnych , 
refe ra tó w . Całe Ich 1este*lwo 
m ieściło  się w tej l i te ra tu ­
rze. Budzili się: „ Jak i Jest 
nas tęp n y  tem at po śn ie?". 
Szli do p racy : .Załatw ić 
trzeba  będzie tem a t w ydoje­
nia 30 krów ” . W racali do do­
m u: „T eraz m ara te m a t — 
przep ran le  p ie luch” 1 tak  
skreślali te m a t za tem atem , 
aby  m leć je  z głowy.

Po nocy poślubne j: „I to 
Jest w szystko, co mogłem 
w ykonać w tym  tem acie” . 
(Tu badacz uśm iechnie  tlę).

Co sobie badacz pom yśli, 
to pom yśli, a le  będzie nas 
m iał za ludzi system atycz­
nych, sk ru p u la tn y ch , praeo- 
w itych . Biedaczysko. Nie zda 
sobie sp raw y  z tego, że choć 
te m a ty  zawsze były  za ła tw ia­

ne, to  tem a ty  ty ch  tem atów  
nie zawsze. To, że załatw iono 
tem a t w yprodukow an ia  20 
tys. sz tuk  w yrobów  w lęecj, 
w cale n ie m usiało  oznaczać 
rzeczyw iście w yprodukow ania  
20 ty s. sztuk w yrobów . To. 
że załatw ił k to ś tem a t snu 
— że byl w yspany , temat, do­
jen ia  k ró w  — że k row y były 
w ydojone, te m a t p ran ia  pie­
luch — żc p ieluchy  w yprane.

„W TYM 
TEMACIE”

Itd. ttp „  łączni* z tem atem  
do tyczącym  żony.

Słyszę — „S kreśliliśm y Ju i 
tem a t części zam ien n y ch ” .

Czytam  (w prasie) — „Jeśli 
chodzi o tem at w ydajności 
pracy , za ję ła  się n im  d y rek ­
c ja ” .

Myślę — „Z w rot to  b zd u r­
ny, nonsensow ny, a le  Jakiż 
przez to  życiow y".

I to  by było  ty le  na ten  
•m a t.

KATORZNIK

— f 
przedi 
narodi 
kich 
L itteri 
du jem  
dzisiaj 
Jak* t 
narodi

-  T 
rak ich  
PrzyJa 
i  drui 
trudno  
czysto 
się om 
k lw ań 
w artoś 
gryw a 
Przede 
lucja, 
dzenie
w świi 
a rty s ty  
w arstw  
na  na}

— W 
kim  pi 
m aln i i  
H ater I


